
2 3 , r u e T a i t b o u t 

p a r i s (IX) 

0,60 F. 

31 ÎIV»?E'! 1965 

Nr 5 (381) 

MECH ROZKWITA MSZA OJCZYZM z ODRODZONĄ STOLICĄ WARSZAWĄ 

i ODZYSKANYM DZIEDZICTWEM PIASTÓW OD SUDETÓW DO DAŁTYKU! 
Apel Towarzystw: Rozwoju Ziem Zachodnich i Łączności z Polonią Zagraniczną - str. 3 

V V o / \ 

N i e ż y j ą c y Już p. B o g u s ł a w C ïeka j ews l r l 
go rąco p ragną ł uj l - ieć w „ T y g o d n i k u " 
zd jęc ie s w e j c&rlci Pasca le . Pat rz str. 6—7 

Avamt sa mort , M . B o g u s ł a w Czeka j ewsk i 
rêva i t de vo i r daius ,,X.a Semaine** une 
pboto de sa f iUe Pascale . Vo i r pages C—7 



Miss France 1965 wybrana została 
22-letnia panna Cliristine Sibellin, 
mieszkanka Lyonu. Legitymuje się 
wzrostem 1 m 74 oraz wymiarami 
93 — 59 — 93. Waży 64 kilogramy 

Stary nie nadający się już do lotów samolot pasa-
żerski wykorzystano w Haemennllnna (Finlandia) 
na atrakcyjną I ciekawą kawiarnię dla młodzieży 

Czy tylko samochody mają być wypo-
sażone w reflektory? Koń też potraf? 
rozwinąć niebagatelną szybkość. Świa -
tła przydadzą się więc również przy 
porannym treningu rączych kłusaków 

Szczególnie dużo rado-
ści przysparzają dzie-
ciom w zimie holender-
skie kanały. Skute lo-
dem są znakomitym 
miejscem ich zabaw 

Fabryka samochodów Renault zaprezentowała dziennikarzom nowy, udany 
model samochodu Alpine. Na zdjęciu: konstruktor nowego modelu Jean Re-
dele (z prawej) demonstruje pierwszą serię tych wozów w fabryce w Dleppe 

Najpopularniejszą śpie-
waczką operetkową w 
Polsce jest Beata A r -
temska. Od kilku lat 
gra 1 reżyseruje z du-
żym powodzeniem we 
Wrocławiu, skąd wy -
brała się na wypoczy-
nek w Karkonosze 

Zd/ęciai 

C A F 
i KEYSTONE 

Do niedawna znaliśmy automaty sprzedające cukierki 
i papierosy, a teraz automat zainstalowany w pobliżu 
dworca Saint-Lazare w Paryżu sprzedaje... pończochy 
nylonowe ku radości wszystkich eleg^anckich kobiet 

Jean Gabln I Fernandel, którzy występują razem w filmie „L.*ase ingrat", są 
zarazem jego producentami. Ostatnio spotkali się obydwaj z dziennikarzami 

A A Haemenn l inna en 
Finlainde, u n av ion désa f -
fecté a é-té t r ans fo rmé en 
ca fé -ba r . 

A Christine Sibel l in, 22 
ans, d é j à Miss L y o n , a été 
élue Miss F rance 1965 dans 
un g rand pa lace de V e r -
sailles. 

A Des phares ant ibroui l -
lards équipent les su lkys 
pour l ' ent ra înement des 
trotteurs au petit matin. 

A Depuis des siècles, les 
c anaux des Pay s -Ba s d e -
v iennent en hiver des p i -
stes rêvées pour les a m a -
teurs de la l uge et du p a -
tinage. 

A L a nouve l le A l p ine — 
nouveau succès de Re -
nault — dû a u construc-
teur Jean Redèle. 

A A la g a r e S a i n t - L a -
zare — le p remier d istr i -

buteur automat ique de bas 
ny lon à Paris . 

A l^es joies de la neige 
pour Beata Ar temska . la 
p lus popula i re des chanteu-
ses d 'opérette polonaises. 

A Producteurs et ac -
teurs de , ,L 'âge ing ra t " , 
Jean G a b i n et Fe rnande ! 
semblent contents du suc -
cès r empor té par le f i lm. 

A L e recensement a n -
nuel des a n i m a u x du zoo 
de Londres pose des p ro -
blèmes lorsqu ' i l f au t comp -
ter les f lamants . 

A A y a n t pe rdu sa vo ix 
à la suite d 'un cancer à la 
gorge, l ' acteur danois 
Johnny Hennings a réussi 
au bout de longs e f for ts à 
construire une pipe... pa r -
lante. C'est un amp l i f i c a -
teur transistorisé u l t ra -
-sensible. 

Zgodnie ze starym zwyczajem strażnik londyńskiego Zoo przeprowadził nowo-
roczny spis zwierząt — mieszkańców ogrodu. Najwdzięczniejszym obiektem do 
liczenia okazały się jak widać — stojące nieruchomo na jednej nodze flamingi 

Sześć lat temu po ciężkiej operacji (rak gardła) duń-
ski aktor Johnny Hennings stracił prawie całkowicie 
głos. Wiele czasu i wysiłków poświęcił, aby skonstruo-
wać „mówiącą fajkę", która wielokrotnie wzmacnia 
jego słaby głos wydobywający się z krtani. Wewnątrz 
fajki mieszczą się cztery baterie i tranzystory 



m 

Uroczystości XX-ieoia powrotu Ziem Zachodnlcli i Północnych do Macierzy 
rozpoczęto w Kra ju obchodami rocznic wyzwolenia Kluczborka, Opola, Olszty-
na i wielu innych miejscowości. W dniach 23—24 stycznia obradował w Opolu 

I I I Z jazd Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnlich. Na zdjęciu: spotkaide 
studentów Polski zachodniej 1 północnej z czołowymi działaczami Towa -
rzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich w sali Henrykowsikiej we Wrocławia 

A P E L z KRAJU DO POLAKÓW NA WYCHODŹSTWIE 
WPOŁOAAHE S T Y C Z N I A 

Towarzys two Rozwo ju 
Z iem Zacliodnicli i T o w a -
rzystwo Łączności z Po l o -
nią Zagraniczną zwróci ło 
się do Po l aków na całym 

świecie z apelem uczczenia 20-lecia 
zjednoczenia z iem nadodrzańsklch i 
nadbałtyckich z Macierzą i 20 rocznicy 
wyzwo len ia stol icy Polski .— Warsza-
w y , obchodzącej w tym roku 700-lecie 
istnienia. (Tekst apelu nadesłanego do 
naszej redakcj i zamieBzctzamy obok). 

Weztwanie rzucone z K r a j u do W y -
•chOdźstwa zostanie p r zy j ę t e przez po -
lon i jne skupiska w e Franc j i i Belg i i z 
najiii^ękBzą życzUtwością i patr iotycz-
nym zrozumieniem. Nic tak nie jedno-
czy wszystkich nas przeibywających z 
dala od stron rodziinnych, jak duma z 
heroicznej wa lk i i zdumiewające j od -
tnidowy Stol icy Polski — Warszawy. 
N i c tak nie zespala wszystkich Po la -
ków, bez wzg lędu na poglądy pol i tycz-
ne, jak wo la obrany granicy na Odrze 
i Nys i e Łużyck ie j i poparcie dla umoc-
-nienia dzieła t rwałego zjednoczenia 
z iem zadhodinich z Macierzą. 

Rodacy w K r a j u mogą być przeko-
nani, że Polonia irancuska i belgi jska 
n ie ustanie w wysi łkach na rzecz osta-
tecznego uznania istniejącej od 20 la ł 
granicy pcflsko-niemieckiej na l inii 
Od ry i Nysy . Korzysta jąc z poparcia 
szerokie j opini i publ icznej w e Franc j i 
i w Belg i i będziemy jeszcze ak tywn ie j 
szerzyć prajwdę o Polsce i j e j ziemiach 
zachodnich i północnych, w y s t ^ o w a ć 
przec iw każdej próbie kwest ionowania 
granicy na Odrze i Nysie, domagać się 
dalszego ścigania hit lerowskich zbrod-
niarzy wojennych, którzy na terenach 
Polski, Francj i i Belgi i i w innych 
krajach dOkonali tylu straszl iwych 
zibrodni i przestępetfw. 

Naród Polski przysrotowuje się do uroczystych obcho-
dów XX-Iecia powrotu ziem zachodnich i północnych do 
Macierzy. Obchody te przypominają raz jeszcze niezaprze-
czalne prawa Polski do ziem nad Odrą i Bałtykiem oraz 
imponujący dorobek we wszystkich dziedzinach życia, 
jaki został osiągnięty na tych ziemiach dzięki zespoleniu 
z Macierzą. 

Powrót Polski na piastowski obszar nad Bałtykiem 
i Odrą był przełomowym wydarzeniem w tysiącietniej hi-
storii naszego narodu. Był on spełnieniem historycznych 
dążeń patriotaw polskich oraz wallcł ludu polskiego, który 
mimo prześladowań trwał przy polskości na ziemiach nad-
odrzańsklch i nadbałtyckich. Dlatego cały naród polski 
obchodzi X X rocznicę wyzwolenia prastarych ziem 
piastowskich w nastroju głębokiej dumy patriotycznej 
z osiągnięć minionego XX-Iecia. Uczucia te podzielają wie-
lomilionowe rzesze Polonii zairranicznej, która w trudnych 
chwilach była zawsze razem z nami, która protestowała 
przeciwko niemieckiej zaborczości, a dziś w dniach radości 
również staje u t>oku Macierzy. 

Ziemie zachodnie i północne ucierpiały szczególnie w 
wyniku wojny, wywołanej przez zbrodniarzy hitlerow-
skich. Przed 20 laty trzeba było na tych ziemiach tworzyć 
zręby gospodarki i kultury niemal od podstaw. Dziś ziemie 
te są całkowicie zaludnione, zagospodarowane i organicz-
nie zespolone z całym Krajem. 

Nad Odrą 1 Bałtykiem mieszka już ponad 8 milionów 
Polaków, a przemysł i rolnictwo tych ziem należą do przo-
dujących w Kraju, przekroczyły one wysoko poziom pro-
dukcji z okresu panowania niemieckiego. Wyniki pokojo-
we j pracy narodu polskiego na ziemiach nadodrzańsklch 
i nadbałtyckich stanowią przedmiot słusznej dumy wszyst-
kich Rodaków w Kra ju i za granicą. 

Polonia zagraniczna niejednoikrotnie udowodniła swe pa -
triotyczne stanowisko wobec piastowskich ziem zachod-
nich i północnych. Polonia zagraniczna zawsze udzielała 
poparcia sprawie polskich ziem zachodnich i północnych 
na forum międzynarodowym. 

Nasze wspólne wysiłki musimy jeszcze bardziej zjedno-
czyć w walce z rosnącym militaryzmem I rewizjonizmem 
zachodnioniemieckim, przeciw przedawnieniu karalności 
zbrodni hitlerowskich w NRF. 

Zdecydowane wystąpienia Polonii zagranicznej na zjaz-
dach, kongresach, posiedzeniach stowarzyszeń polonijnych. 

w prasie polonijnej, w organlzowajlych akcjach protesta-
cyjnych będą miały istotne znaczenie w walce o uznanie 
przez państwa zachodnie granicy na Odrze i Nysie Ł u -
życkiej — o utrwalenie pokoju na świecie. 

X X rocznicę zjednoczenia cuem nadodrzańskicb 
1 nadt>ałtyckich z ¡Macierzą poprzedza X X rocznica wyzwo-
lenia spod okupacji łiltlerowskiej ukochanej stolicy na-
szej Ojczyzny — Warszawy. Warszawa, będąca sercem 
Polski 1 obchodząca właśnie 700-lecłe swego założenia, od-
rodziła się już w całej krasie z potwornych zniszczeń hi-
tlerowskiej agresji. W historii pierwszego dwudziestolecia 
Polski Ludowej właśnie odbudowa Warszawy oraz rozwój 
wyzwolonych ziem piastowskich nad Odrą, Nysą Łużycką 
I Bałtykiem stanowią najwspanialszą manifestację praco-
witości 1 gospodarności narodu polskiego, stanowią zara-
zem pomniki zdecydowanej woli przeciwstawienia się za-
borczym zamysłom odradzającego się w Niemczech za-
chodnich imperializmu i militaryzmu. 

Przesyłając serdeczne pozdrowienia Rodakom na całym 
świecie Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
i Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich wyrażają głę-
t>okie przekonanie, że uroczjrste obchody wyzwolenia sto-
licy i zjednoczenia starych ziem piastowskich z Macierzą 
staną się znowu podnietą dla szerokich rzesz polonijnych 
do demonstrowania swej patriotycznej poistaiwy. Niewąt-
pliwie w tych podniosłych chwilach Polacy i ludzie pol-
skiego pochodzenia pod każdą szerokością i długością geo-
graficzną raz jeszcze udowodnią swą łączność z twórczymi 
tysiącletnimi tradycjami Polski, swe gorące umiłowanie 
wolności i postępu, swą wolę walki o utrwalenie pokoju 
światowego, przyczynią się także do poprawy 1 pogłębienia 
współpracy krajów, w których dziś osiedli, z ojczyzną 
swych przodków — z Polską. 

Niech rozkwita nasza Ojczyzna z je j odrodzoną stolicą 
Warszawą, zjednoczona na zawsze z odzyskaniem dziedaic-
twem Piastów od Sudetów do Bałtyku! 

Wzmacniajmy więź łączącą szerokie rzesze Polaków roz-
sianych po całym świecie — dla dobra pokoju, dla pogłę-
tUenia współpracy międzynarodowej. 

T O W A R Z Y S I W O ROZWOJU 
Z I E M ZACHOBNICH 

TOWARZYSTWO Ł Ą C Z N O Ś C I 
z P O L O N I A Z A G R A N I C Z N A 

Łisł emerytowanego górnika 
s z a n o w n a r e d a k c j o ! 
Jestem starym emery towanym górnikiem z małą rentą, ale załą-

czam dar 20 F na Igrzyska Ol impi jskie w roku 1968 w Meksyku, dla 
powiększenia l iczby polskich o l impi jczyków, którzy nas w roku 1964 
zachwyci l i swoimi 23 medalami. W roku 1968 będę miał już 80 lat. 
O ile doczekam się szczęśliwie tych Igrzys'k, to będę się starał, aby 
na ten cel jeszcze coś of iarować. 

Nawe t ci Polacy, którzy źle mówią o Polsce Ludowe j , muszą przy -
znać, że wie lk ie są postępy polskiej młodzieży, które osiągnęła w każ-
d e j dziedzinie spKjrtu w ciągu dwudziestolecia. 

W ubiegłym roku, choć jestem w starszym wieku, byłem w K ra ju 
z odwiedzinami i sam na własne oczy widz ia łem duży rozwó j i pod-
niesienie poziomu życia w stosunku do dawnie jsze j Polski. 

Dziękuję serdecznie redakcj i za umieszczony artykuł — tytułu 
nie pamiętam — za pośrednictwem którego znalazłem mego 
przyjacie la, który w roku 1946 wy j echa ł z Francj i na Śląsk i obec-
nie jest przewodniczącym rady narodowej w Boguszowie. Bardzo 
miłe zgotował mi przy jęc ie wraz z innym przyjacie lem, a nigdy nie 
przypuszczałem, że jeszcze się zobaczymy. 

Zasyłam całej redakcj i życzenia Szczęśl iwego Nowego Roku. 

Józef R Y C H Ł O W S K I Dourges (P. de C.) 

NAJLEPS I S P O R T O W C Y 1964: Józef Szmidt, Irena Kirszensteln, Waldemar 
Baszanowski, Egon Franke, Jerzy Kulej, Józef Grudzień, Teresa dep ła , Ewa 
Kłobukowska, Andrzej Badeński, Marian Kasprzyk — uzyskali swoje zaszczyt-
ne tytuły w plebiscycie największego polskiego pisma sportowego ,4'rzeglądu 
Sportowego", dzięki świetnym zwycięstwom odniesionym na Olimpiadzie 
w Tokio. Liczna i doborowa ekipa zawodników wywalczyła dla Polski 7 miej-
sce wśród 94 państw startujących na Olimpiadzie. Czy podobny sukces od-
niosą oni na Olimpiadzie w Meksyku w roku 1968? Wierzymy w to równie 
mocno, jak nasz Czytelnik p. Rychłowski, którego list zamieszczamy obok 
i zgodnie z jego apelem O T W I E R A M Y L ISTĘ W P Ł A T na powiększenie ekipy, 
która reprezentować będzie P O L S K Ę N A O L I M P I A D Z I E W M E K S Y K U 



Ankieta „Tygodnika Polskiego" 
k o l o i v i e : w p o l s c e 

w numerach z 10 i 24 stycznia na-
szCigo pisma zwróc i l i śmy się z prośbą 
do wszystkich rodziców, k t ó r zy w y -
sy ła l i lulb zamierza ją wys ł a ć s w o j e 
dz iec i w okres ie w a k a c y j n y m na ko lo -
nie d o Polsk i , aby wylpowiedz ie l i się 
co należałoby ulepszyć czy usprawnić 
w programie i organizacji ośrodków 
koloiiijnych i obozów letnich w Kraju . 

Część wypowiedzi naszych Czytelni-
ków ogłosiliśmy już w numerze z dnia 
24 stycznia br. Poniżej podajemy dal -
sze głosy, ale tylko te, które wnoszą 
coś nowego do naszej attklety, bez 
powtarzania uwag już zgłoszonych, z a -
pisanych i przekazanych organizato-
rom koloniii w K r a j u (pros imy n ie mieć 
nam tego za złe, z uwag i na potrzebę 
zare jes t rowania wszystk ich istotnyich i 
ważnych w n i o s k ó w czy życzeń) . 

Pan Górniak z Blanc-Mesnl l pisze: 
Syn nasz, Jacques, by ł Iw zesz łym roku 
na koloniach letnich w Gdyni . N a ogól 
on i m y jes teśmy zadowoleni . Myś l ę 
jednak, że przyda łoby się na koloniach 
jeszcze w i ę c e j wyc i e c zek k r a j o z n a w -
czych d o c i ekawych mie jsc . 

Państwo Rychllkowie z Achères 
ziwracają uwagę, że podczas t rwania 

Pro f . d r A . Ś w i n a r s k i 
k a w d l e r e m 
L e g i i H o n o r o w e j 

Prof. dr Antoni Świnarski — rektor 
Uniwersytetu Mikoła ja Kopernika w 
Toruniu od blisko trzydziestu lat zwią -
zany jest serdecznymi więzami przy-
jaźni z Francją. W latach trzydziestych 
studiował w Tuluzie, a po powrocie do 
Polski aktywnie działał w Towarzy-
stwie Przyjaźni Polsko-Francuskiej. 

P o wyzwoleniu luitrzymywal ścisły 
kontakt z uczelniami w Tuluzie 1 P a -
ryżu, wygłaszał wiele odczytów z za-
kresu chemii na terenie Francji, 
a także wysyłał do tego kra ju swoich 
asystentóiw. 

W uznaniu — za wybitne osiągnięcia 
na polu wsipółpracy naukowej — rząd 
francuski nadał aprof. dr A . Swinar -
sMemu Oficerski Krzyż Legli Honoro-
wej . 

Wręczenie tego zaszczytnego odzna-
czenia odbędzie się w połowie marca. 

koloni i w i e l e czasu poświęca się na w y -
cieczki k ra jo znawcze . ZJdarza się, że 
rodzina w Po lsce zabiera dz i ecko w łaś -
nie w czasie, k iedy reszta g rupy zw i e -
dza Warsza/wę, czy K r a k ó w i zawoz i j e 
na w'ieś. Jeśli d z i e j e się t o w czasie 
żn iw, czas dr fecka jest stracotiy: za-
miast poznarwać miasta polskie, siedzi 
w domu i nudzi s ię czelkając na powró t 
rodz iny z pola. E>wa dn i na odw i edze -
n ie rodz iny w zupełności wystarcza ją . 

Pan T. B. z Sevran (S. et O.) s tw i e r -
dza : M o j e dzieci by ł y już drug i raz w 
Mie l ł i i e w w o j e w ó d z t w i e poznańskim. 
W i ę c e j n ie chcą tam jechać. Z tego co 
ml opowiada ją , ośrodek ko lon i jny jest 
tam podmokły , dużo komarów . Dz iec -
ko, k tó re drug i raz j edz ie d o Kraiju nie 
poiwitino być k i e rowane do t e j same j 
miejscoiwości. 

A oto, co pisze j edna z uczestniczek 
koloni i , Ola K. z Aulnay-sous-BoIs (s. 
et O.): Ż yc i e na koloni i w Mie ln i e (wo j . 
pozmańslkie) bardzo m i się podobało. 
N i ek tó r e j ednak za jęc ia by ł y d la n a j -
młodszych zbyt męczące, na przykład 
s iedzenie przez całą godizinę bez p rze r -
w y na nauce śpiewu. T o naprawdę za 
dużo. A l b o coś innego: w ozasie n ie-
znośnych upa łów instriuktorka organ i -
zowała różne g r y na w o l n y m pM>wie-
trzu, z k tórych wraca ł y śmy spocone 1 
zz ia jane. 

Wyc i ec zk i b y ł y dobrze zorganizorwi»-
ne. By łoby dobrze, żeby zawsze k i e r ow-
nicy ko loni i zostawia l i diziieciom w każ-
d y m źwit idzanym mieśc ie trochę czasu 
na zakupienie pamiątek. 

Wszystkie dalsze I już nadesłane w y -
poiwledzi ¡przekażemy organizatorom 
kolonii, a najciekawsze i najważniejsze 
ogłosimy. 

Czytelnicy piszą: 
I ¡a na Sxkołę Tysiqelecia 

Jestem już od sześciu lat na rencie, 
ale zaofiaruję chodaż małą sumkę na 
budowę szkoły w Polsce, na jaką mnie 
stać. Wysyłam 20 ifranków i z tego 17 
zaliczcie na prenumeraitę „Tygodnika", 
a 3 f ranki na budowę szkoły. 

Wojciech S I K O R S K I 
(Tlilonville — Moselle) 

Przyślijcie mi mandat 
na 6 miesięcy 

w ubiegłym roku odmówiłam abo-
namentu „Tygodnika" z -powodu cho-
roby, prawie nie widziałam już na 
oczy i nie mogłam czytać. Teraz, po 
różnych leczeniach w szpitalu jest mi 
trochę lepiej i bardzo mi się przykrzy 
bez „Tygodnika", więc proszę mi go 
znowu przesyłać. 

Przyślijcie mi też mandat na 6 mie-
sięcy, bo ja sama nie mogę iść na 
•pocztę. 

PLUTA. 
Issy-les-Moulineaux (Sein^) 

Monsieur le Rédacteur en chef 
de la „Semaine Polonaise" 

Ayant devant moi „La Semaine Po-
lonaise" je voudrais vous demander un 
abonnement. Veuillez s.v.p. m'indiquer 
le coût pour un an et la procédure d 
suivre •pour le •paiement. Le numéro 
que je possède est daté du 18 août 1964, 
il est déjà assez ancien malheureuse-
ment. De toute façon, je le trouve très 
bien, question de mes opinions, etc. 

Ayant été moi-même passer des va-
cances en Pologne, déjà deUrX fois de 
suite, je trouve que ce journal trace 
très bien et avec vérité la vie contem-
poraine du pays de mes parents, pays 
duquel je suis fier, car le travail qui y 
a été fait dépasse les normes, surtout 

celles du temps de mes parents, ou ils-
furent obligés de le quitter. 

Je pense aussi qu'il est inadmissible-
de le noircir, comme font certains 
journaux qui se disent „polonais" (je-
ne cite pas de noms). Il est donc nor-
nua et tout à fait justifié que ce jour-
nal prospère. Avec la nouvelle année 
je lui souJtaite „sto lat życia" pouf 
qu'il continue à no-us transmettre des 
bonnes nouvelles de la -vie q-uotidienne-
de la Pologne. 

En vous remerciant d'avance, veuil-
lez agréer. Monsieur le Réda^eur en-
chef, mes sentiments très disting-ués. 

M. Jean K U D L A 
Metz (Moselle) 

C z y t e l n i c y „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p o m a s a j ą p o l s k i e m u i n w a l i d z i e 

Pod takim tytułem zamieściliśmy w 
numerze 3 (379) z 17 stycznia br. listy 
od wielu Czytelników, zawierające ser -
deczne słowa pociechy i przesyłki pie-
niężne dla polskiego inwalidy, p. Józe-
fa Kimbora z MontreuIl -sur-Mer, któ-
remu parę lat temu amputowano oby-
dwie nogi. Protezy, którymi się pos łu -
g iwał złamały się, a naprawa ich prze-
kraczała możliwości f inansowe naszego 
Rodaka. 

W ostatnich dniach napłynęły do nas. 
nowe zgłoszenia pieniężne od Czytel-
ników, za które w imieniu p. Józefa 
Kimtłora serdecznie dziękujemy. Oto-
nazwiska dalszych of iarodawców: pp -
Rychloiwskl (P. de C.), Kaczmarek (Sa -
voie) i Filipczak w imieniu Rodaków 
z Farebersviller. 

Od redakcji 
PAN J. DUBIE:X. Z 

NAUT) — BELGIA.. 

D z i ą k u j e m y za nades ł ana życzen ia świą— 
becz.ne i noworoczme. Pańs^kiego w i e r s za n a 
razie opu l> l ikować n ie m o ż e m y . P r z e s y ł a -
my p o z d r o w i e n i a . 

THUMAIDE (HAI^ 

U W A G A : N i e z a m ó w i o n y c ł i m a t e r i a ł ó w nie z w r a c a m y . R e d a fe c*j a 

MARGHAND BOLDODUC 

ODZIEZ m ę s k a , d a n s k a 

o r a z d l a d z i e c i i n ł t d z i e ż y 

VALENCIENNES: 
39, Place d'Armes 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 

JAKOŚĆ • KOMFOiiT 
• WYIÓR • CENY 

U W A G A ! 
Czy wybieracie się w tym roku do Poiski? 

WPRAWDZIE dopteiro m a m y koniec 
stycznia, a l e myś l imy już o lec ie i roz -
w a ż a m y s p r a w y w a k a c j i : dokąd w y j e -
chać, ile przygotować pieniędzy, czy 
cała rodzina wyjedzie razem, czy też 
część pozostanie w domu i — chyba co 

na jważn i e j s z e — kto z rodziny pojedzie tego lata 
do Kra ju . 

„ T y g o d n i k P<Jlski" t eż już myś l i o nadchodzą-
c y m sezonie w a k a c y j n y m i o związanych z tsrm 
potrzebach in f o rmacy jnych swoich Czy te ln ików. 
W trzech poprzednich latach każdorazowo przed 
sezonem w y j a z d ó w i ur l opów j eden z numerów 
„ T y g o d n i k a " poświęca l i śmy w y j a z d o m d o Polsk i 
i turys tyce p o Polsce. Stara l iśmy się dać w nich 
moż l iw i e j ak n a j w i ę c e j praktycznych wiadomośc i 
z zakresu za łatwiania w i z , p r z e j a zdów i prze lo tów, 
przep isów ce lnych, w a r u n k ó w podróżowan ia po 
K r a j u , o hotelach, domach wj rc ieczkowych, resta-
uracjach, imprezach kulturalnych i spor towych, jak 
i o tjrm, c o w ¡Polsce jes t godne poznania i zw i e -
dzenia. M a m y wSęc już penwne doświadczen ie 
w tych sprawach, a l e i my , iw redakc j i , podobnie 
jaik każdy z naszych Czyt^lnłkóiw, odczuwamy p o -
trzebę zgromadzen ia na jw i ększe j i lości i n f o rmac j i 
i p raktycznych rad d la uda jących się d o Polski . 

A sprawa nie jes t iwosta. 
.Do Po lsk i ibowSem w y b i e r a j ą s ię Rodacy , którzy 

j e j od lat nie wida ie l i i k tórzy oprócz jedne j , ich 
rodz inne j w iosk i czy miasteczka chc ie l iby w kró t -
k im czasie, m o ż l i w i e tan io zobaczyć jak na jw i ę c e j . 
P o j adą też tacy, k tó r zy by l i już w Po lsce po w o j -
n ie i poznal i nieiktóre miasta i reg iony, a le chcie-
l iby poznać jeszcze inne oikolice, nie iwiedzą jednak 

gdz ie s ię t y m razem udać. T r zeba im Iwięc po ra -
dzić. W y b i e r a j ą się także w podróż Rodacy , k tórzy 
w ogó le jeszcze n i gdy iw K r a j u n i e byl i . Od czego 
m a j ą zacząć, aby g o poznać? Samo odwiedzen i e 
rodziiny czy k r e w n y c h t o jeszcze nie wszystko , 
a wszys tk i ego naraz zw i edz i ć nie można. Są lu -
dzie, kJtórych c i e k a w i jakaś konkretna dziedzina, 
jedinych — rzeczy stare, innych t y lko nowoczesne, 
jedni interesują się wsią , inni przemys łem, budow-
nictwem, sztuką, zabytkami , p i ęknymi k ra j ob raza -
mi itp. 

Są też Rodacy , k tórzy s taw ia ją rzecz praktyczn ie : 
proszę mi powiedzieć, co mogę najciekawszego zo-
baczyć w ciągu tylu i tylu dni za takie a takie ple-
niiądze, a jeszcze inni pragną np. być 14 dn i na Je-
z iorach Mazurskich i rzuca ją py tan ie : Ile na to 
muszę wydać? 

Inacze j chcie l iby ułożyć siwój p r og ram przy w y -
jeźdz ie d o naszego k ra ju Francuzi czy Be lgow ie . 
N i e m a j ą oni przec ież z Po lską zw i ą zków uczucio-
wych , tak ich jak my , i n i e wszys tko co polskie , jest 
d la nich c i ekawe . A przeciętności turystycznych jest 
wszędz ie na świec ie pełno. iDlatego też k i edy w y -
jeżdża ją na dłuższe i kosr townie jsze wyc i e c zk i czy 
wakac j e , interesują ich rzeczy o w y j ą t k o w e j w a r -
tości w ogó lno ludzk im dorobku, lub też w a l o r y 
kra jobrazu czy p r zy rody n iepowtarza lne gdz ie in-
dz ie j . Talkimi są np. w Polsce — ołtarz Wi ta Stlwo-
sza w K r a k o w i e , j edno z na jw iększych dz ie ł św ia -
t owych s w e g o czasu ( X V — X V I w.), czy P r z e ł om 
Dunajca w Pieninach, gdz ie przyroda zada je k łam 
wsze lk i e j log ice i gdz ie w o d y górsk ie j rzeki nie 
popłynę ły zgodnie z natura lnymi p rawami , to jest 
ze spadem terenu, lecz przeb i ły soibie drogę przez 

skalną przeszkodę, żłobiąc w y ł o m w o lb r z ym i e j 
górze. 

Z tych k i lku p r z y k ł a d ó w «widać, j ak trudno od -
powiedz i eć na wszys tko i poradz ić wszystk im, 
a ziwłaszcza ustalić, c o z tego jest na jważn i e j s z e 
i na jpotrzebnie jsze . Toteż , aby moż l iw i e dobrze 
sprostać zadaniu, redakc ja „ Tygodn ika Po l sk i e go " 
postanowi ła sięgnąć do pomocy Czy t e ln ików . N i e 
raz t o już robi l iśmy, choć n i e w t e j dz iedzinie. 
i zaiwisze s ię udawało. P ros imy w ięc t ym razem — 
napiszcie : 

OO Waszym zdaniem powinno się znaleźć 
w tegorocznym numierze wakacyjnym „Ty-
godnika Polskiego". 

Numer taki chcemy wydać oczywiście na 
długo przed sezonem (w ostatniej dekailzie 
marca). Ma on być poradnikiem i przewodni-
kiem dla tych, którzy latem zamierzają w y -
brać się do Polski. Ma pomóc w przygotowa-
niu do wyjazdu, być drogowskazem w podró-
ży do Kra ju i w jakimś stopniu przy woja -
żach po Polsce i jej zwiedzaniu 

P r a g n i e m y usłyszeć Wasze uwagi , opinie, w y m o -
gi, potrzeby, zarólwno od strony o rgan i zacy jne j — 
szczegółów cen, podróży , połączeń, cła, hotel i , cam-
p i n g ó w ilłp., jak i od strony p r o g r a m o w e j , t j . ułoże-
nia p lanu zw iedzen ia Polslci pod ką tem Waszych 
zainteresowań, p o prostu: co Was ciekawi w Pol -
sce najbardziej? 

Wasze w y p o w i e d z i na peiwno będą dla nas bar -
d zo cenne. ProBiimy, byście j e nadesłali n ie póź -
n ie j niż d o dnia '20 lu tego tor. P iszc ie w ięc , co W a -
szym zdaniem powin i en zawierać tegoroczny nu -
mer turystyczny, poślwiięcony w y j a z d o m do Polsk i 
i turystyce w Po lsce 

ipod adresem 23, rue Taitbout, Paris I X „Tygod-
nik Polski" — L a Semaine Polonalse. 



m r n m m ^ 

Po 20 latach od powrotu do Mac ierzy 

ziemie nad Nysą , Odrą i Ba ł tyk iem 

stanowią jeden, z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE I PÓŁNOCNE <3) 

Ju ż 20 S T Y C Z N I A 1945 R O K U za oddziaiami 
radzieckimi i polsldmi, które przełamały linię 
frontu wschodniego na Wiśle i ruszyły na za-
chód wyzwalając polskie ziemie aż po Odrę, 
z Lublina i wcześniej oswobodzonych miast 
wyszła druga armia, cywilna armia pokoju 

i pracy. Były to najpierw grupy zwane po wojsko-
wemu operacyjnymi. Miały zorganizować od nowa 
porwane wojną i gwałtem okupanta życie polskie, 
objąć ochroną i zabezpieczyć dobro państwowe. 

Wkrótce za grupami operacyjnymi pi-zybyły na 
tereny ziem zachodnich i północnych pierwsze 
większe transporty osadników i repatriantów, aby 
z chaosu wojennego w miastach 1 wsiach, przez 
które przetoczył się walec frontu, zorganizować ży-
cie gospodarcze, uruchomić ocalałe warsztaty i f a -
bryki, stworzyć sieć handlu I komunikację, zor-
ganizować urzędy, szkoły, założyć szpitale. 

Ludność zapoznawała się ze szczegółami postano-
wień Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
realizowanych przez Rząd Tymczasowy 1 jego tere-
nowych pełnomocników. Witano narodziny nowego 
okresu w historii narodu polskiego. Po zabezpie-
czeniu majątków ziemskich rozpoczęto prace przy-
gotowawcze do reformy rolnej. 

Pierwsze placówki polskiej administracji zaczęły 
wymianę pieniędzy, rejestrację fachowców, orga-
nizowanie transportu. Drogi i szlaki komunika-
cyjne przemierzały setki tysięcy ludzi wielu naro-
dowości, których wojenne losy rzuciły na polskie 
terytorium. Byli wśród nich róiwnież Francuzi, 
wyzwoleni z obozów pracy, z obozów jenieckich, 
z Oświęcimia. 

Tak z chaosu, zgliszcz i ruin przed 20 laty za-
czął powstawać nowy gmach Rzeczypospolitej, 
a styczeń był pierwszym miesiącem obejmowania 
władzy polskiej na wracających do Macierzy zie-
miach nad Nysą, Odrą i Bałtykiem. 

Tak wyglądał Słupsk w roku 1945 w styczniu — a tak dzdś (na zdjęciu poniżej) w styczniu 1965 roku 
• •• 

W 19<iS r. i 20 L A T P Ó Ź ] V I E J 
S Ł U P S K — miasto powiatowe na Pomorzu 

zachodnim (woj. koszalińskie) nad rzeką Słu-
pią, na skrzyżowaniu wielu szos łączących 
nadbałtyckie miejscowości wypoczynkowe ze 
Szczecinem i Koszalinem. 

PR A S T A R Y T E N GRCWD S Ł O W I A i J S K O -
K A S Z U B S K I w X wieku należał do ksią-
żąt gdańskich podległych władcom Państwa 
Polskiego. W 1180 roku powstała tu polska 
kasztelania, a w kilka lat późnie j warowna 
liwierdza. Przez następne w iek i t rwały 

uporczywe wa lk i między rodami książęcymi P o m o -
rza o panowanie nad miastem i okolicą. W rezulta-
cie ciągłych waśni z iemię tę opanowali Branden-
burczycy. Miasto początkowo roziwijało się, a le 
wskutek wo j en i na jazdów straciło swo j e znaczenie 
na rzecz innych, lepie j usytuowanych grodów. 

Pomorze zachodnie stało się znów widownią wa lk 
o w p ł y w y między l icznymi rodami książąt pomor -
skich. Cieripiał na tym słowiański lud i miasta nie 
ma jące stałych władców. E>oszły do tego zatargi na 
t l e re l ig i jnym. Słowianie i Kaszubi nie chcieli prze-
chodzić na luteranizm i t rwal i przy s w o j e j wierze. 

co wpłynę ło na utrzymywanie i popieranie wsze l -
kich zw iązków z Polską. 

Dzięki spławnej rzece- i położonemu nieopodal 
portowi w Ustce, Słupek od na jdawnie jszych cza-
sów prowadz i ł o żyw iony handel morski. W X I w . 
mia ł nawet własne składy na terytor ium duńskim, 
a j e go f lo ty l la p ływała na wodach skandynawskich. 
W 1877 roku pięciu wie lk ich kupców posiadało 27 
dużych okrętów. W X I X wiekoi powstał tu ośro-
dek przemysłu, l iczne (warsztaty i fabryki . 

W czasie działań wo jennych w 1945 r. p rawie po -
łowa miasta legła w gruzach. Słupsk został w y l u d -
niony. Niemcy, którzy nie zdążyl i uciec, zostali na 
mocy umowy poczdamskiej przesiedleni do o j -
czyzny. Ich mie jsce M j ę l i p rawowic i właściciele t e j 
ziemi pochodzenia kaszubskiego oraz osadnicy re-
patriowani ze wschodu, a także z centralnej Polski. 

Obecnie Słupsk l iczy 55 tysięcy mieszkańców 
(w 1939 r. — 45 tysięcy). P racu j e tuta j 30 w i ęk -
szych i średnich zakładów przem3fsłowych. Powsta -
ło bogate muzeum regionalne, teatr, odrestaurowa-
no kilka zabytkowych budowli . Niemałą s ławę zdo-
były (W śrwiecie mie j scowe fabryk i maszyn rolni-
czych i f abryka mebl i (największa w Kra ju ) , znane 
z eksportu w y r o b ó w do kilkunastu k r a j ó w świata. 

Sarkofag H E N R Y K A IV P R O B U S A (1248—1290) — 
Piasta śląskiego, księcia Śląska, Krakowa i San-
domierza — IW Muzeum Śląskim we W R O C Ł A W I U . 
Probus dążył do zjednoczenia ziem polskich, po-
dzielonych na dzielnice przez Bolesława Krzywo-
ustego. Hitlerowcy przeiwrowadzili ekshumację 
zwłok Henryka Probusa i badanie ich pod wzglę-
dem rasowym. Ponieważ wyniki nie odpowiadały 
ich teoriom o niemieckim pochodzeniu księcia, 
szczątki jego spalili. 

WYBITNI i Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKIGH i NADBAŁTYCKICH 
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Polskie ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie, 
poddawane przez wieki germanizacji i uciskowi 
pruskiemu, nigdy nie zatraciły swojego narodowe-
go oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek wielu wybitnych Polaków spośród ro-
dzimej ludności polskiej — Ślązaków, Mazurów, 
Kaszubów, Warmiaków, Pomorzan, Lubuszan. Zie-
mie te wydały wielu wybitnych działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawierającego wiele tysięcy 
nazwisk Słownika Biograficznego zasłużonych Po -
laków, urodzonych, wychowanych i działających 
na Ziemiach Zachodnich 1 Północnych nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem — publikujemy co tydzień garść 
nazwisk wraz z krótkimi życiorysami. 

G I E R S Z (GBaiSS) M A R C I N (1808—1895) z K o w a ł e k w p o w . 
go łdapskim, oiaucrzyciel i działacz magurski . w y d a w c a 
czasopism, ¡kalendarzy 1 irmycli d.ruków d la ludności m a -
zurskie j . U t r z y m y w a ł kontakty z J. I. K raszewsk im, W o j -
ciecł iem Kęt rzyńsk im i poznańskim T o w a r z y s t w e m P r z y -
jac ió ł N a u k . Upa r t ą pracą doszedł do zna jomośc i w i e l u 
j ę zyków . 

K L U K K R Z Y S Z T O F (1739—1796) z rodz iny w a r m i ń s k i e j , 
k tó ra na k ró tko przed Jego urodzeniem osiadła w C ie -
chanowcu na Pod las iu (dziś w o j . białostockie) . Syn a r ch i -
tekta Jana Krzyszto fa Ad r i ana K l u k a spod Olsztyna, p i -
jar , w y b i t n y p rzyrodn ik i badacz, autor ,,Dy;kcJonarza 
ro ś l innego " — p ie rwszego opisu f l o r y polskie j oraz „ B o -
taniki dla szkół n a r o d o w y c h " (1785 — p ie rwszego polskie-
go podręcznika botaniki , nap isanego na zlecenie Komis j i 
Edukac j i N a r o d o w e j . 

K O P I E C M A R C I N (1843—1919) ze S ta re j W s i w pow . r a -
c iborsk im na Śląsku, uczestnik powstania 1863 r. O d b y w a ł 
studia w Ber l in ie , gdzie założył T o w a r z y s t w o Insu rgen -
t ó w Polskich. P r a c o w a ł w W a r s z a w i e w C a z o w n l M i eJ -
sOciej, i b y ł s ta łym korespondentem p ra sy ś ląskie j z te-
renu W a r s z a w y — p isywa ł do , ,Nowin Rac ibo r sk i ch " 
1 „Gazety. O p o l s k i e j " . Ogłaszał także większe prace, m.in. 
„ K r ó l Sobieski na Ś l ą sku " , , .Marzanna na Śląsku", . 
„K«iężnicziki P i a s t ówny Jako ks ien ie klasztoru t r zebn ic -
k iego na Ś l ą sku " . 

K W I E O I K (p ierwsza po ł owa X I I I w i eku ) , polski chłop 
ze Śląska, który przeżył na j azd T a t a r ó w i b i twę pod; 
Legn icą . Jako b i edny bezręki inwa l ida żył późnie j w k l a -
sztorze w H e n r y k o w i e , p rzekazu jąc znane sob ie f a k t y 
z wcześnie jszego życia au to row i „Księgi Henrykowsk i eJ " . 
Są to j a k b y na jstarsze polskie ,,nowinlci ch łopskie" , spi -
sane pod d y k t a n d o Kwiec ika w języlcu łacińskim przez-
n iemieck iego mnicha. 

L A T U S E K D A N I E L <1787—1857) z firalina, s y n górnoś ląs -
k i ego górnika , b i skup s u f r a g a n wroc ł awsk i . P i e rwszy od" 
k i lkuset lat b i skup śląski, z k t ó rym m i e j s c o w y lud m ó g ł 
się porozumieć o j czys tym język iem polskim. W latactx 
1844—1845 k i e rowa ł diecezją , g d y r ządy P r u s i Austr i i 
(d iecez ja wrocławs>ka o b e j m o w a ł a tereny d w ó c h państw),, 
n ie m o g ł y się porozumieć co do obsady b i skupstwa . Kazał 
w tym czasie w y d r u k o w a ć katechizm i inne W i ą z k i w Ję-
zyku polskim. Z m a r ł w e W r o c ł a w i u . 

S E M B R Z Y C K I J A N K A R O L (1856—^1919) z Olecka W 
P rusach Wschodnich . Pisarz, nauczyciel , w y b i t n y działacz 
mazurski , 'założyciel tygodn ika , ,Mazur " w Ostródz ie 
(1883). P r zec iws taw ia ł się ge rmanizac j i ludności mazu r -
skie j . G d y jego pismo upadło , ko lpo r towa ł , .Now iny 
Ś l ą sk i e " w y d a w a n e w e W r o c ł a w i u . Późn ie j p o d e j m o w a ł 
jeszcze w y d a w n i c t w o , ,Mazura W s c h o d n i o - P r u s k i e g o " . B y ł 
też w y d a w c ą (kalendarzy. 

Oalszy ciąg w następnym numerze 



O PRZEKŁADACH UTWORÓW 
P O L S K I C H P I S A R Z Y 

Od czasu do czasu prasa francuska zwraca uwagę swoich czytelni-
ków na literaturę polską. Na lamach tygodników i dzienników poja-
wiają się nazwiska Sławomira Mrożka, Tadeusza Borowskiego, Ta -
deusza Brezy. Recenzenci polecają, albo przypominają, że już polecali 
francuskie przekłady „Słonia", „Spiżowej Bramy", „Kamiennego 
Świata", „Szkiców o Szekspirze", „Bram Raju", „Lalki". U młodych 
Francuzów, których nazwiska kończą się na „ski" lub na „icz", bu-
dzi to uczucie słusznej dumy. Można wszystkiih udowodnić, że język 
polski to nie tylko kolonijna gwara, język polski, tak jak 1 język fran-
cuski, posiada swoje „lettres de noblesse"; w języku tym napisano 
szereg wybitnych dzieł, również współczesnych, uznawanych za wy -
wybitne także przez rodowitych Francuzów. 

Cl młodzi ludzie pytają jednak często: dlaczego w latach między-
wojennych nikt nie zatroszczył się o to, aby na francuskim rynku 
księgarskim pojawiły się przekłady arcydzieł literatury polskiej? 
W tym pytaniu mieści się jakiś żal do starszych pokoleń emigracyj-
nych, do tych wszystkich ludzi, którzy zawodowo czy też po prostu 
z zamiłowania zajmowali się w swoim życiu kulturą polską 1 jej 
propagowaniem we Francji. 

Warto zatem chyba wyjaśnić, że historia przekładów polskich dzieł 
literackich nie rozpoczyna się we Francji w latach pięćdziesiątych 
naszego stulecia. Już w roku 1573 ukazały się w Paryżu — pisaliśmy 
już o tym kiedyś w „Tygodniku" — częściowe przekłady polskich 
dziel historycznych Kromera i Herburta (B. Vigenère: „Les Chroni-
ques et annales de Pologne"; F. Balduin: „Histoire de Roys et Prin-
ces de Pologne"). Bliżej naszych czasów, pod koniec X I X wieku wiel-
kich romantyków ¡polskich niestrudzenie tłumaczył Wacław Gasz-
towtt. Całkiem zaś niedawno, w naszym X X wieku, a zwłaszcza 
w okresie międzywojennym na język francuski przełożono wcale po-
kaźną ilość utworów wybitnych pisarzy polskich. 

Weźmy na przykład Żeromskiego. W roku 1930 paryskie wydaw-
nictwo Payot opublikowało — w przekładzie H. de Wltte — francus-
ką wersję „Popiołów". Nadto u różnych wydawców i w różnych cza-
sopismach we Francji ukazały się nowele i opowiadania Żeromskiego 
(m.in. „Aryman mści się", „Zapomnienie", „Powieść o Udalym Wa l -
gierzu") oraz dramat pt. „Ponad śnieg bielszym się stanę". 

W latach 1925—1926 firma Payot wydała — w przekładzie Francka 
L. Schoen — „Chłopów" Reymonta. Tłumaczono także Sienkiewicza 
(„Trylogia", „Quo Vadls", „Krzyżacy"), Prusa (,3.nlelka", „Faraon", 
„Placówka"), a także i współczesną literaturę polską — Michała Cho-
romańsklego („Zazdrość 1 medycyna"), Kadena-Bandrowsklego 
(„Miasto mojej matki", „Przymierze serc"), Wacława Sieroszewskiego 
C.Na kresach lasów", „Ucieczka", „Miłość Samuraja"), Nałkowską 
(„Choucas"), Iwaszkiewicza („Hilary syn buchaltera"). Wydawnictwo 
„Les Amis de la Pologne" publikowało w okresie międzywojennym 
„Pages Choisies" Słowackiego, Mickiewicza, Konopnickiej, Reymonta, 
Żeromskiego. 

Nieodżałowany Paul Cazln przełożył „Pamiętniki" Paska, „Pana 
Tadeusza" Adama Mickiewicza, „Żywe kamienie" Wacława Berenta, 
„Sobola i pannę" Józefa Weyssenhoffa. Nadto w dwudziestoleciu mię-
dzywojennym ukazał się w Paryżu szereg prac luminarzy nauki pol-
skiej (m. In. „Littérature polonaise au X lX -ème siècle" Bronisława 
Chlebowskiego, „La peinture d'autels et de rétables en Pologne" 
Michała Walickiego, „Les idées française et la mentalité polltiaue en 
Pologne" Marcelego Handelsmana, „Liberum veto" Władysława Ko -
nopczyńskiego). 

Cóż się więc z tymi tłumaczeniami stało? Dlaczego, kiedy ukazuje 
się jakieś nowe tłumaczenie współczesnej książki polsloej, nie przy-
pomina się czytającej publiczności, że one są, że one istnieją? — 
„Habent sua fata libelli" — powiada rzymski literat Terentianus 
Maurus. Po polsku: i książki mają swój los; tak jak ludzie, i książki 
mają swoje przeznaczenie. Jeśli chodzi o cytowane przekłady z li-
teratury polskiej, to nie ulega wątpliwości, że i^ęść z nich uległa 
całkowitemu zapomnieniu. Czy w pewnych wypadkach wpłynął na 
to fakt, że tłumaczenia były fragmentaryczne, czy też tłumaczone 
pozycje nie „leżały", nie przylegały do intelektualnego i obyczajo-
wego profilu francuskiego dwudziestolecia międzywojennego — trud-
no dziś dociec. 

Najlepsze jednak z tych przekładów, które przy odrobinie szczęś-
cia można jeszcze niekiedy znaleźć u bukinistów przy placu Châte-
let, spełniły bardzo pozytywną rolę. Obaliły one mianowicie chiński 
mur niewiedzy, jakim dla szerokich mas czytelniczych otoczona była 
we Francji literatura polska. Jeśli dziś z klasycznych pozycji f ran-
cuskiej literatury krytycznej, jakimi są prace R. M. Alberesa („His-
toire du Roman moderne", „L'Aventure Intellectuelle du X X siècle"), 
można się dowiedzieć, kto to był Prus, co pisał Sienkiewicz, kto to 
był Wacław Berent ltd. — to tylko chyba dzięki tym przekładom. 
Przekładom, z których niejeden — mamy «tu na myśli przede wszy-
stkim przekłady Paul Cazin — naprawdę zasługuje na wznowienie. 

w 
Ets J . VAN 
DENWEGHE(S.A.) 
TÉL. 112 L E N S 
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Polecamy w dużym wyborze 

PIECE KUCHENNE gazowe 
PALENISKA S Z A M O T O W E 

na węgiel 

W Y R O B Y z Ż E L I W A i EMALIA z S A L L A U M I N E S 
oraz U ^ i Z Ą D Z E N I A G R Z E J N I C Z E 

Zdjęcie ze szczęśliwych lat... Mieszkanie rodziny jest nim przepełnione 

P A M I Ę Ć 
O J C A - P O L A K A 
WE FRANCUSKIEJ 

R O D Z I N I E 
C 'ÉTAIT EN 1946. J'étais en-

core dans l'armée avec le 
grade de sergent, chargée 
par la Croix Rouge Fran-
çaise du rapatriement des 
prisonniers de guerre. Je de-

vais souvent me déplacer et pourtant 
il n'était pas encore facile de voyager 
à l'époque. Un jour, je fus bloquée 
dans une localité belge. Il ne me res-
tait plus qu'à faire de l'auto-stop. Une 
voiture militaire s'arrêta près de moi, 
un jeune sous-officier au volant. C'est 
ainsi que je fis connaissance de Bo-
gusław Czekajewski... 

La vo ix de iVIme Czekajewska s'é-
treint d'émotion en évoquant les cir-
constances peu ordinaires de l 'après-
-guerre immédiat, dans lesquelles une 

jeune f i l le française rencontra un sol-
dat jxjlonais qui devint son mari, le 
père de ses quatre enfants, qui la ren-
dit heurexise jusqu'au jour où une ma -
ladie qui ne pardonne pas encore de 
nos jours, le cancer, l 'emportât. 

„Nous nous étions installés à An-
vers, ou mon mari avait entrepris des 
études, obtenant en 1948 le titre de li-
cencié es sciences commercia.les et ma-
ritimes. Il n'était pourtant pas facile 
à un étranger de s'affirmer. Mais, il 
n'était pas de choses trop difficiles 
pour mon mari. Il était un véritable 
Polonais: courageux, travailleur, per-
sévérant. Il était toujours enjoué, me 
réconfortant dans les moments les 
plus durs de notre vie. 

Alain 1 Hubert byli w Polsce na Mazurach 1 wrócą tam jeszcze na pewno 



Et même lorsqu'il tomba malade, 
lorsque tout son corps n'était plus 
qu'une source de souffrances intoléra-
bles, il m'assurait qu'il guérirait vite 
et que nous pourrions être de nouveau 
heureux..." 

Actuel lement, M m e Czeteajewska et 
ses quatre enfants — Catherine, Pa -
scale, Hubert et A la in — habitent 
à Suresne, dans la banlieue de Paris. 
Leur maison est pleine des souvenirs 
du cher disiparu: ses photos, les meu-
bles exécutés par un menuisier polo-
nais d'après ses dessins, des étagères 
chargées de l ivres polonais, des repro-
ductions de tableaux polonais, des dis-
ques avec des enregistrements de com-
positeurs polonais... 

Mais ces objets ne sont pas seuls 
à évoquer le mar i tendrement chéri, le 
père aimé et respecté. Les conversa-
tions de Mme Czekajewska avec 'ses 
enfants, la préoccupation dont elle fa i t 
preuve pour qu'ils apprennent à con-
naître et aimer le pays de leur père, 
leur seconde patrie, les récits sur les 
vacances passées au bord des lacs de 
Mazurie, la visite de Varsov ie ou de 
Cracovie... 

En les écoutant, on se sent gagné 
par une émotion que n'égale que l 'ad-
miration pour le courage de cette 
f emme, par l ' impression que l'absence 
du mari et du père n'est que passagère, 
qu'il va bientôt revenir sous ce toit où 
on l'attend, où on ne veut pas l 'ou-
blier... Wszystkie opowiadania, wszystkie wspomnienia wiążą się z postacią ojca, którego w tym domu nigdy nie -zapomną 

PA N I C Z E K A J E W S K A jest 
Francuzką. Francuzami są 
również wszystkie j e j dzieci: 
Catherine, Pascale, Hubert, 
Ala in. Urodzi ły się w Belgi i w 
Anvers , potem przy jechały 

wraz z rodzicami do Francj i . Obecnie 
mieszkają w Suresnes, na pery fer iach 
Paryża i chodzą do l iceów francuskich. 
Wszystkie dzieci były w Polsce, dużo 
wiedzą o Polsce i mówią o n ie j nie jak 
o obcym kra ju, lecz jak o drugie j o j -

czyźnie. Cieszy to matkę, iktóra dokła-
da wszelkich staraii, aby w ięź j e j dzie-
ci z Polską była jak najsi lniejsza. W y -
daje się je j , że w ten sposób utrwala 
pamięć męża, zmarłego niedawno. Bo-
gusław Czdkajewski był Polakiem. 

Historia tego małżeństwa zaczyna się 
w sposób niezwykły . Pani Czekajewska 
0E>0wiada ją z ożywien iem i wzrusza 
się przy tym często. 

— Poznaliśmy się w roku 1946. By-
łam wtedy jeszcze w armii. Miałam 

Hubert ma polską gitarę. Gra na niej melodie, które poznał z polskicłi płyt 
oraz w czasie pobytu w Polsce, a także i te, których nauczył go ojciec 

stopień sierżanta. Z ramienia Francus-
kiego Czerwonego Krzyża podróżowa-
łam dużo, załatwiałam sprawy repa-
triacji jeńców wojennych. W 1945 r. 
jeździłam do Polski. Warszawę, znisz-
czoną kompletnie, mam jeszcze dziś 
przed oczami. W następnym roku wy-
padło rni kilka wyjazdów do Belgii. Nie 
było to wówczas łatwe ani wygodne. 
Pociągi kursowały nieregularnie, sa-
mochodów brakowało. Podczas jednego 
z mych powrotów znalazłam się wobec 
braku jakiegokolwiek środka lokomo-
cji. Musiałam próbować autostopu. 
Udało mi się zatrzymać wóz wojskowy. 
Przy kierownicy siedział młody pod-
oficer, Polak. Był to Bogusław Czeka-
jewski. 

Dzieci znają tę historię dokładnie. 
Wiedzą, jak poznali się ich rodzice. 
Coup-de- foudre — miłość od p ie rw-
szego wejrzenia . Pobral i się wkrótce 
potem: 

— Zamieszkaliśmy w, Anvers, ponie-
waż mój mąż rozpoczął tam studia. 
Przygotowywał pracę na temat pol-
skiej gospodarki portowej. W 1948 r. 
przedłożył gotową rozprawę „Politique 
portuaire polonaise" Państwowemu In-
stytutowi Handlowemu w Anvers i 
zdobył tytuł „licencié es sciences com-
merciales et maritimes". Cudzoziemco-
wi tak trudno wybić się! Ale dla mego 
męża nie było rzeczy niemożliwych. T o 
był prawdziwy Polak: dzielny, praco-
wity, wytrwały. Nie zniechęcał się, nie 
zrażał się nigdy. Byt zawsze pogodny 
1 pocieszał mnie w najtrudniejszych 
chwilach naszego życia. Nawet gdy był 
już bardzo chory, gdy rak rozprzestrze-
niał się po całym organizmie, mówił, że 
to tylko chwilowe osłabienie, starał się 
przekonać mnie, że to co złe minie 
szybko i znów będziemy szczęśliwi. 

Cały dom przepełniony jest wspom-
nieniami o jca. Sprawia ją to nie ty lko 
fo togra f i e p. Czelkajewskiego, stojące 
w ramkach, nie t y lko meble, które pol-
ski stolarz wykonywa ł dokładnie w e -
dług jego rysunków, nie ty lko polskie 
książki, k tó rymi zapełnił wszystkie pół-
ki, reprodukcje polskich obrazów, pły-
ty z utworami ipolskich kompozytorów. 
R o z m o w y dzieci z mat)ką, wspomnienia 
2 wakac j i spędzonych na Po jez ierzu 
Mazurskim, wsjxwnnienia ze zwiedza-
nia Warszawy i Krakowa, łączą się 
zawsze z osobą ojca. Postać Bogusława 
Czelkajewskiego występuje w tych 
wsipomnieniach żywo, zupełnie tak jak 
gdyby to nie był cz łowiek zmarły. 

Dzieci ma ją pogodne usposobienie, 
dużo energii, lubią podróżować, upra-
w ia j ą sport. W 'Polsce chłopcy byli na 
campingu na Mazurach i z p r zy j emno-
ścią wróc i l iby tam znów. Podoba im 
się Polska, czują się tam jak u siebie. 
Żadna podróż, nawet najdalsza, nie 
przeraża ich, m imo że Hubert ma za-
ledwie 15 lat, a A la in 14. Najstarsza 
Kasia, żeby móc podróżować przez ca-
łe życie, będzie studiowała praiwdopo-
dobńie nauki społeczno-ekonomiczne. 

Pascale jest muzykalna i bardzo wraż-
liwa. „To najbardziej polskie z moich 
dzieci" — mówi pani Czekajewska 

Wielk ie nadzie je wiązał ojciec z drugą 
córką, Pascale. Uważał , że jest bardzo 
zdolna, cieszył się, że ma zdolności do 
j ę zyków obcych i ipociąga ją adwoka-
tura. 

— Pascale, to najbardziej polskie 
z moich dzieci — móiwi z tkl iwością 
pani Czetkajewska. — I przez zaintere-
sowania, usposobienie i z wyglądu 
zewnętrznego. Gdy mąż mój czytał 
„Tygodnik Po l sk i " nieraz mówił mi, że 
marzeniem jego byłoby zobaczyć zdję-
cie Pascale w tym piśmie. 

Życzenia tego nie wypowiedz ia ł , nie-
stety, na czas. Dzisiaj , gdy sipełnia się 
ono i zdjęcie j ego 16-letniej córki po-
jawia się w „Tygodn iku " — Bogusława 
Czeka jewskiego nie ma już wśród nas. 
Została wdowa i czworo dzieci, którzy 
zapomnieć o nim nie potrafią nigdy 
i którzy móWić będą zawsze o nim w 
taki sam sposób, jak gdyby nieobec-
ność jego była ty lko chwilowa. A mó-
wiąc o o jcu wspominać będą zawsze, 
że był to p rawdz iwy Polak, którego 
wola i pracowitość łamały wszystkie 
przesz)kody w życiu. 



• Roluerg stale modne 
Mimo licznych przepowiedni, że szybki rozwój motoryzacji 

wyel iminuje rowery z szos. Zjednoczone Zakłady Rowerowe 
w Bydgoszczy otrzymują coraz liczniejsze zamówienia. Szcze-
gólną popularnością cieszy się motorower „Komar". Rocznie 
bydgoskie zakłady opuszcza ponad 50 tysięcy motorowerów 
i 550 tysięcy rowerów. Na zdjęciu: hala montażu obręczy. 

• Noujg f i lm o zgciu górnikóiu 
Po „Czarnych skrzydłach" i 

„Pięciu" realizuje się w Po l -
sce nowy f^lm również po-

święcony tematyce górniczej. 
Nosi o.n tytuł „Wielki las". 
Scenariusz napisał Jan Pierz-
chała, a reżyserem jest twór-
czyni głośnych polskich f i l -
mów: „Ostatniego etapu" i 
„Końca naszego świata" — 
Wanda Jakubowska (na zdję-
ciu z aktorami Lechem Sko-
limowskim i Jerzym Przybyl -
skim). 

S U W A Ł K I ( vo ï vod ie de Bia łystok ) — Depuis tout juste cent 
ans, les l iabitants de Suwa łk i actiètent remèdes et m é -
dicaments à la p l iarmacie au 42 de la rue Kościuszko. 
L ' o f f i c i n e existai t d é j à depuis 60 ans, lorsque son p ro -
pr ié ta i re d 'alors, M . M i k o ł a j Zawadzk i décida en 1865 
de s ' instal ler rue Kościuszko. 

JĘDRZEJÓW ( vo ï vod ie de K i e l c e ) — Les édi les ont été una-
nimes i>our baptiser la nouve l l e rue re l iant l e centre de 
la v i l l e à la gare . E l l e a reçu l e nom du 
d r Fë l iks P r z ypkowsk i , f ondateur du cé -
lèbre musée de cadrans solaires. C'est 
son f i l s , l e d r Tadeusz P r z y p k o w s k i , des-
cendant d 'une f am i l l e habitant Jędr ze j ów 
depuis plusieurs siècles, qui a f a i t don 
des col lect ions à la v i l l e . 

H E L ( vo ï vod i e de Gdańsk) — L a baie de 
Gdańsk, pour l a p remiè re fo is depuis f o r t 
l o n g t » n p s n'a pas été saisie par les glaces. 
Pa r mi l l i ers les canards sauvages du grand 
No rd et les cygnes des lacs de Mazur i e 
p ro f i t en t de l 'aubaine. 

; S Z C Z E C I N — L e cargo m/s „ N y s a " d e 660 
tonneaux, fa isant route de Le i th en Ecos-
se vers Os lo avec un chargement d e rails, 
a sombré en m e r du Nord . Les recherches 
n'ont abouti qu'à re t rouver des chaloupes 

W i e l k i e skarbg 
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de sauvetage vides. Les 18 membres de 
l ' équipage ont dû malheureusement pér i r 
dans l e nau f rage dont la cause reste in-
connue. 

C I E C H A N Ó W ( vo ï vod i e de Varsov i e ) — L 'une 
des plus anciennes v i l les de Mazov i e f ê t e 
cette année son 900-e anniversaire . Ma is 
les historiens et les archéologues f on t re-
monter la naissance de la cité, qu i fu t au 
X l l - e siècle le s iège des ducs de Mazov i e , 
encore plus lo in dans l e temps. 

K A S Z E W Y ( vo ï vod ie de Ł ó d ź ) — La nou-
ve l l e école est la 45-ème dans la vo ï vod i e ' 
et la t ro is ième dans l 'arrondissement de ' 
Ku tno à avo ir é té construite dans l e cadre 
de l 'act ion „ M i l l e écoles pour l e M i l l é - ' 
naire" . 

P a ń s t w o w e Z b i o r y Sztuki 
na W a w e l u w:zbogaciły s ię 
ostatnio o szereg n o w y c h eks-
pona tów przeds taw ia jących 
dużą wartość artystyczną i 
historyczną. 

PROSTO 
^ Z P O L S K I W 

Pięciomilionoura tona naiuozóiu sztucznych 
w Zakładach Azotowych w 

Tarnowie (dawne Mościce) 
wyprodukowano już 5-milio-
nową tonę w historii tych za-
kładów, zaś 4-milionową tonę 
nawozów sztucznych po w o j -

nie. Zbiegło się to dokładnie 
z 35 rocznicą podjęcia pro-
dukcji przez tarnowskie „Azo-
ty" — największy obiekt 
chemiczny Polski międzywo-
jennej. 

Równocześnie przystąpiono 
do rozruchu pierwszych 
obiektów wytwórczych tzw. 
„Tarnowa II" , wzniesionych 
kosztem pięciu miliardów 
złotych. Po Płocku, obok K ę -
dzierzyna, Gorzowa, Oświęci-
mia, Olsztyna inwestycje 
„Tarnowa I I " należą do jed-
nych z najpoważniejszych 
przedsięwzięć polskiej chemii. 

Oprócz zwiększenia pro-

dukcji nawozów sztucznych 
uruchomi się tu wytwór -
nię polichlorku winylu, akry-
lonitrylu (służyć będzie do 
otrzymywania włókna sztucz-
nego typu anilany) oraz sze-
regu innych wyrobów che-
micznych. 

W ubiegłym roku tarnow-
skie zakłady dostarczyły rol-
nictwu około 400 tysięcy ton 
nawozów sztucznych. W cią-
gu najbliższych 2—3 lat pro-
dukcja ta wzrośnie dwukrot-
nie. Obecnie w ciągu pięciu 
dni wytwarza się tu tyle w y -
robów chemicznych, ile w 
1938 roku. 

Jajecznica z półtora mi l iarda j a j 

Malown i c zo w y g l ą d a j ą w 
z imie bydgosk ie barki na t le 
tych zaby tkowych sp ichrzów 

W codz iennym jadłospisie 
coraz bardz ie j uwzg lędnia się 
po t r awy z j a j i drobiu. W 
ubiegłyni rOku w iporównaniu 
z poprzednim s;pożycie j a j 
wzros ło o 80 m i l i onów sztuk i 
wynos i obecnie ipółtora m i -

l iarda sztulk. Na eksiport 
przeznaczono w 1964 r. 660 
mi l i onów j a j . 

Wzros ł y r ówn ie ż dos tawy 
drobiu na rynek. W zesz łym 
roku w ca łym K r a j u sprzeda-
no 7 tys ięcy ton drobiu. 

Zwłaszcza n i e zwyk l e cenna 
jest wspaniała ko l ekc ja ok. 70 
kob i e r ców wschodnich rodz i -
ny Ku lczyck ich , s tanowiąca 
dar państwa dla Z a m k u K r ó r 
lews:kiego. Kob ie rce , z k t ó -
rych w i e l e na leży do unikal-
nych w świec ie , reprezentu ją 
X V I I , X V I I I i X I X - w i e c z n e 
warsz ta ty tkack ie Turc j i , 
Kaukazu i zachodniego Tu r -
kiestanu (obecnie T u r k m e -
nia). 

Spośród da row i zn i depozy-
t ó w przekazanych ostatnio 
dla W a w e l u na u w a g ę zasłu-
gu j e p iękny dar Jana Dresze -
ra z U S A , w ipostaci Wspania-
łego XV I I I -w i e 'Cznego cza-
praka tureck iego (podkładka 
pod siodło) . Jak głosi t radyc ja , 
czaprak ten został p r z y w i e -
z iony z w i edeńsk i e j w y p r a w y 
króla Jana Sobieskiego. 

Obecnie dyre^kcja Pańs two -
w y c h Z b i o r ó w Sztuki na W a -

• Szkołg zd row ia 
na w s i 

Szerzen ie oświa ty sanitar-
ne j na ws i to p rob lem wc i ą ż 
aktualny. W i e l e uwag i t emu 
zagadnieniu poświęca Z w i ą -
zek Młodz i e ży W i e j sk i e j , k t ó -
ry od pięc iu lat p rowadz i na 
ws i t zw . „szko ły zd row ia " . 
Obecnie dz iała ich na ws i 
b l isko 2,5 tysiąca. Słuchacze 
zapoznają się z p rob l emami 
h ig ieny osobistej, bezp ieczeń-
stwa pracy, zapobiegania cho-
robom zakaźnym itp. W y k ł a -
dowcam i w „szkołach zdro -
w i a " są l ekarze i studenci 
A k a d e m i i Medycznych . 

P O L S K I E STATKI NA M O R Z A C H Ś W I A T A 
Pod biało-czerwoną banderą p ływa obecnie 196 statków, któ-

rych ładownie zdolne są jednorazowo pomieścić ponad 1.200.000 
ton towarów. Są to statki p r z eważn i e nowoczesne, o napędz ie 
m o t o r o w y m i co ważn ie j s ze — jeszcze bardzo młode. Jeśli 
od l iczyć statki stare, k tóre n i ebawem pó jdą „na emery turę " , 
średni w i e k 170 pozostałych nie przekracza 9 lat. W i ek ten 
w skal i życia ludzk iego jest odpowiedn ik iem 25-27 lat. 

Polska flota jest niemal tak młoda jak j e j marynarze. P r a -
cuje ich na statkach około 8 tysięcy, z czego ponad trzy tysiące 
nosi szlify oficerskie. T a k duży odsetek o f i c e r ó w świadczy , i ż 
żeg luga morska pos ługu je s ię wysoką techniką. Moc s i ln ików 
za insta lowanych na statkach z b ia ło -czerwoną banderą wynos i 
860 tys ięcy K M . Dz ięk i ich s i le po lsk ie statki p ru ją f a l e mórz 
i oceanów ze średnią szybkością 13 węzłóiw, doc ie ra jąc do p r z e -
szło 200 po r tów , rozsianych na wszystk ich kontynentach z i em-
sk iego g lobu. 

W ciągu roku polska flota handlowa przewozi około 9,5 mi -
liona ton towarów 1 ponad 22 tysiące pasażerów. Część polskich 
s ta tków p ł y w a w trampingu, to znaczy przewoz i ładunki na 
trasach każdorazowo wyznaczonych przez okreś lonego z lece-
n iodawcę, część zaś obs ługuje regularne l in ie żeg lugowe , kur -
sując n iczym ipociągi, wed ług ustaleń spec ja lnych rozk ładów 
jazdy , zlwanych se j l ingami . T ramp ing i em z a j m u j e się wy ł ąc zn i e 
szczeciński armator określony mianem Po l sk i e j Żeg lug i M o r -
skie j , w otisłudze l ini i regularnych is tnie je podz ia ł : Po lska 
Żeg luga Morska z a j m u j e się p r z ewozami na krótk ich trasach, 
a Po l sk i e L in i e Oceaniczne z siedzibą w Gdyn i — na trasach 
o da l ek im zasięgu. , ,, , , 

Obecnie polscy armatorzy obsługują 30 regularnych linii, 
w tym jedną pasażerską, łączącą Gdynię z Montrealem, na 

której p ływa „Batory". N a pozostałych — kursują f r a ch towce 
p r zewożące r ówn i e ż pasażerów w w y g o d n y c h kabinach. 16 r e -
gularnych l ini i łączy Gdynię , Gdańsk i Szczecin z por tami k ra -
j ó w skandynawskich oraz z por tami obu państw niemieckich, 
Belg i i , Holandi i , F ranc j i , W i e l k i e j Brytani i . D w i e l in ie regu-
larne p rowadzą ze Szczecina do Dakaru, Ab ldżanu, T e m y , L a -
gos i innych po r t ów zachodnie j A f r y k i o raz do po r t ów K u b y . 
11 l ini i r egu larnych pozwa la w y r u s z y ć z Gdyn i lub Gdańska 
d o N o w e g o Jorku, F i l ade l f i i , R i o de Janeiro, Montev ideo , Bue -
nos A i res i innycł i po r t ów obu A m e r y k . N a polskich statkach 
można też odbyć podróż do p o r t ó w basenu Morza Śródz i em-
nego, do Mobasy , Dar es Sa lam i innych p o r t ó w wschodniego 
wybr ze ża A f r y k i , a także w y b r a ć się d o Dżakarty , Bangkoku, 
Ka lku ty , Bomba ju , Hong -Kongu , Jokohamy i da l e j aż do A u s -
tral i i . 

Polska organizuje wspólnie z innymi krajami żeglugową 
działalność przewozową dla obsługi niektórych linii. O to na 
przyk ład : statki Polski , N i em i e ck i e j Repub l ik i Demokra t y c z -
nej , Czechos łowac j i i K u b y , kursu jące na trasie Szczec in -Ha-
wana, w j ^ t ę p u j ą i>od wspó lną f i r m ą „Cuba lco " ; statki Po lsk i 
i N i emieck i e j Republ ik i Demokra tyczne j p ł y w a j ą c e ze Szcze-
cina do portólw zachodnie j A f r y k i m a j ą w y m a l o w a n y na bur -
tach jednobrzmiący napis „Unia A f r i c a " ; obsługę l in i i Gdyn i a -
B o m b a j p rowadzą statki Po l sk i i Ind i i pod wspó lną f i r m ą „ I n -
dopo l " . W Gdyn i dz iała też spec ja lne t o w a r z y s t w o „Ch i j j o l -
brook" , które organ izu je p r z ewozy między Po lską i por tami 
chińskimi. K r a j r o zw i j a także wspó łpracę z innymi t o w a r z y -
s twami ż eg lugowymi , np. z a rmatorami angie lskimi . 

JD 

w e l u istara się powiększyć 
zb io ry dawne j ceramiki b l i -
skowschodnie j , która uzupeł-
ni łaby wawe l ską ekspozyc ję 
sztuki Wschodu — jedną z 
na jw i ęks zych w skal i muzea l -
n ic twa europejskiego. 

H Zasłużona 
artystka 
i patriotka 

w październiku ubiegłego 
roku odznaczona została przez 
Radę Państwa Krzyżem P a r -
tyzanckim oraz Medalem 
Zwycięstwa i Wolności za za-
sługi położone w walkach z 
hitlerowskim okupantem w 
szeregach Armii Kra jowe j , 
S ława Gogojewicz, znana w 
Kra ju i za granicą śpiewacz-
ka operowa. 

Podkreślić należy, że Sława 
Gogojewicz odznaczona jest 
także Wielkopolskim Krzy -
żem Powstańczym i M e -
dalem Niepodległości za za-
sługi w Powstaniu Wie lko-
polskim oraz Złotym Krzyżem 
Zasługi za propagandę muzy-
ki polskiej za granicą. 

W okresie przedwojennym 
pani Gogojewicz dawała licz-
ne koncerty we Francji, przy 
czym także specjalne recitale 
dla naszego Wychodźstwa. 

• Senior 
Szczecina 

K a r o l Tabaczek ukończy 
wtkrótce 106 rok życia. Jest on 
w t e j chwi l i na js tarszym 
mieszkańcem Szczecina, w 
k t ó r ym mieszka s iódmy rok. 
P r z y j e c h a ł tu z Je len ie j Góry . 
D a w n i e j w ę d r o w a ł z cygań-
skim taborem. — W swych 
wędrów^kach ob jecha łem nie 
ty lko o j c z y znę — opowiada. — 
Byłeńa w n iemal wszystk ich 
kra jach by ł e j monarchi i au-
s t ro -węg ie rsk ie j . P r ó c z Ga l i -
c j i , w k tó re j się urodzi łem, 
p r zemie r zy ł em z taborem c y -
gańskim Czechy, M o r a w y , 
S łowac j ę , Austr ię , W ę g r y , R u -
munię. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
W dwóch sąsiednich rubrykach poda jemy: kronikę drugiegro tyg^odnia wyzwa lan ia i obe j -

mowania z iem nadodrzańskich i nadbałtyckich w dniach od 26 do 31 stycznia 1945 roku (kro-
i ^ ę pierwszego tygodnia zamieści l iśmy w poprzednim numerze) oraz stan dzisiejszy tych 
ziem po dwudziestu latach, t ym razem pod względem wykorzystania zasobów naturalnych 
(w poprzednim numerze pisalliśmy o demogra f i i tych ziem, ich aktualnym zaludnieniu). 

Ob ie rubryki będziemy kontynuować, omawia jąc w skrócie kronikę pamiętnych dni 
obejmowania i zagospodarowywania zniszczonych przez wo jnę ziem, które powróc i ły do 
Macierzy, oraz budowania na nich pierwszszych zalążków polskiego życia i polskiej admini-
stracji . W drugie j rubryce będziemy omawial i jeden problem współczesnego życia tych ziem 
w dwadzieścia lat od ich wyzwolen ia . 

2 6 . 1 . pj^owadząc natarc ie ku 
B a ł t y k o w i w o j s k a ra^izieckie zdo -
b y ł y M a l b o r k i Sztum ( w o j . gdań -
skie) , a nastąpcie To lkmicko , d o -
c ie ra jąc do Z a l e w u W i ś l anego i 
odc ina j ąc a rm i e h i t lerowskie na 
części b. P rus Wscł iodnic ł i ; inne 
f o r m a c j e w y z w o l i ł y Lec (obecnie 
Giżycko) . N a D o l n y m Śląsku w 
pochodzie na W r o c ł a w od strony 
pó łnocne j uwo ln iono Trzebnicę , a 
na G ó r n y m Śląsku od strony za -
chodnie j duże miasto górniczo-
-hutnicze Z a b r z e i szereg osad 
p rzemys łowych . 

2 7 . 1 . Uwo ln i en ie By tomia w 
w y n i k u naterc ia od pó łnocy i za -
chodu. Ostatnie g rupy h i t l e row -
skie uszły w k i e runku na Pszczy-
nę. Tegoż dnia zostały oczyszczo-
ne z w o j s k niemieckich pozostałe 
mie j scowośc i Górnoś ląsk iego 
O k r ę g u P r zemys ł owego ( G O P ) . 
Wcześn ie j zak ładowe komitety 
robotnicze z łożone z P o l a k ó w 
wysz ły z konsp i rac j i i zapob ieg ły 
zatopieniu kopa lń . N a D o l n y m 
Ś ląsku zdobyto W o ł ó w 1 Brzeg 
Do lny , a na Mazu r ach Rastem-
bo rg — diziś Kęt rzyn . W Ras tem-
b o r g u jeszcze k i lka miesięcy temu 
z n a j d o w a ł a się g ł ówna kwate ra 
Hit lera. 

2 8 . 1 . jNa D o l n y m Śląsku w y -
zwo lono miasto Góra . W By to -
miu , G l iw icach i K a t o w i c a c h d y -
w e r s y j n e g r u p y , , w e h r w a l f u " 
k i e ru j ą c się ins t rukc jami pozo -
s taw ionymi przez gestapo, p o d -
pal i ły szereg g m a c h ó w , m.in. D o m 
Polski (Hotel Łomnic ) w B y t o -
miu — historyczny b u d y n e k z 
czasów plebiscytu i I I I P o w s t a -
nia Śląskiego. D o wszystkich 
mie j scowośc i górnoś ląskich zaczę-
li w racać mie j scow i Po lacy , u k r y -
w a j ą c y się w czasie okupac j i na 
terenach tzw. Gene r a lne j G u -
berni . 

2 9 . 1 . P o w y z w o l e n i u B y d -
goszczy (23.1.) i zamknięc iu p ierś -
cienia w o k ó ł garn izonu hitle-
r owsk i ego w Poznan iu (25.1.) z w y -
cięskie w o j s k a s f o r m o w a ł y Noteć 
i p rzekroczy ły gj-anlcą po lsko-
-n iemiecką z 1939 r., w y z w a l a j ą c 
w ok ręgu pomorsk im: Trzc iankę, 
Człopę, D r e zdenko i ok rąża j ąc 
niemiecki garnizon w Pi le . W D o -

b i egn iew ie (dziś w o j . z ie lonogór -
skie) u w o l n i o n o z n iewo l i k i lka 
tysięcy o f i c e rów polskich z k a m -
panii w rze śn iowe j , z n a j d u j ą c y c h 
się w obozie O f l a g I I C W o l d e n -
burg . W Ka tow i cach Pe łnomoc -
nik Rządu w y d a ł p ierwszą odezwę 
,,Do ludności po lsk ie j Gó rnego 
Ś l ą ska " . s tw ie rdza j ąc w nie j 
m.in., że , ,Górny Śląsk znowu 
i na zawsze w róc i ł do Po l sk i e j 
Mac i e r zy " , w Chorzow ie inżynie -
r o w i e i robotn icy polscy po k i l -
kudziesięciu go'dzinach n ieprzer -
w a n e j p r acy uruchomi l i e lek -
trownię . 

3 0 . 1 . Oddz ia ły I A r m i i W o j -
ska Polskiego, wchodzące w sk ład 
I F rontu B ia łorusk iego , p r zek ro -
czyły pod Sąpo lnem i W i ę c b o r -
k iem d a w n ą granicę po isko-n ie -
miecką, p r ze ł amu jąc następnie pas 
o b r o n y na przedpo lach u f o r t y f i k o -
w a n e g o W a ł u Pomorsk i ego . W o j -
ska radz ieck ie uwo ln i ł y K r a j e n k ę 
( pow . Z ł o tów ) . N a p r a w y m brze -
gu W i s ł y odzyska ł wo lność K w i -
dzyń. N a Waormli w y z w o l o n o 
Wartenbocrk — dzisiejsze Ba rcze -
wo . N a u w o l n i o n y m obszarze G ó r -
nego Ś ląska w z n o w i ł o pracę k i l -
kanaście dużych z a k ł a d ó w p ro -
d u k c y j n y c h w Bytomiu , Zab rzu , 
G l iw icach , Ka tow i cach i innych 
mie jscowościach. N a m u r a c h 
miast ukaza ł y się: Man i f e s t 
P K W N , odezwa i p ierwsze zarzą -
dzenia Pe łnomocn ika Rządu R P 
w y d r u k o w a n e już w m ie j s cowych 
drukarn iach . D rogami od s t rony 
K r a k o w a , Olkusza i Częstochowy 
w r a c a ł y piechotą na Śląsk tysią-
ce ludzi w y p ę d z o n y c h stąd w 
1939 r., w ś r ó d nich w i e l u by ł ych 
pows tańców śląskich. 

3 1 . 1 . Oddz ia ły polskie I A r -
mii W P w y z w o l i ł y na P o m o r z u 
Zachodn im miasto Z ł o t ó w ł sze-
reg okol icznych v/si (dziś w o j . ko -
szalińskie), zamieszkałych od -
wiecznie przez ludność polską, 
spe łn ia jąc j e j nadz ie je powro tu 
do Polski , które nie ziściły się po 
p ie rwsze j w o j n i e św i a t owe j . O d -
dzia ły radaueckie uwo ln i ł y na te-
renie obecnego w o j . z i e lonogór -
sk iego — G o r z ó w W l k p . , M i ędzy -
rzecz, Strzelce Kra j eńsk ie , Ś w i e -
bodzin i Su lechów, a następnie 
dosięgły O d r y między Cedynią a 
Kostrzyniem, w w o j . szczecińskim. 

N a W a r m i i w y z w o l o n o L i d z b a r k 
W a r m i ń s k i , s iedzibę tamtejszych 
b i s k u p ó w o w ie lk ich t r adyc j ach 
polskich. Z K r a k o w a w y j e ż d ż a ł y 
ko l e jne t ransporty spec ja l i s tów 
dla G ó r n e g o Śląska, w e d ł u g 
wcześn ie j dokonanych zgłoszeń 1 
zestawień. O b o k inżyn i e rów i 
techników, h u t n i k ó w i e l ekt ry -
k ó w , w y j e c h a ł y tego >dnia p i e r w -
sze ek ipy l ekarzy , dz iennikarzy i 
nauczycie l i . Z Mazowsza — oko -
lic M ł a w y , C iechanowa , Ostrołęki 
i Chorze l nap łynę ły g r u p y l ud -
ności do opustoszałych mie j sco -
wości mazurskich , a także W a r -
m i a k ó w i M a z u r ó w , u k r y w a j ą -
cych się w latach okupac j i w Ge -
ne ra lne j Gube rn i . Pokłady węgla brunatnego nad Nysą w okolicach Turoszowa 

SKARBY NADODRZANSKIEJ ZIEMI 
Kiedy w 1945 r. Ziemie Za -

chodnie i Północne powróciły 
do Macierzy, znajdujący się 
na tych terenach przemysł 
oraz górnictwo były w więk-
szości zdewastowane zni-
szczone. Niemcy wywieźli lub 
zniszczyli również dokumen-
tację obrazującą stan bazy su-
rowców mineralnych. 

Dla podjęcia prac geo lo-
gicznych na terenach Z iem 
Zachodnich i Północnych — 
w e Wrocławiu, Legnicy, 
Gdańsku, Poznaniu, P i l e i 
Koszal inie — utworzono po l -
skie przedsiębiorstwa geolo-
giczne. Prowadz i ły one prace 
rozpoznawcze już odkry-tych 
surowców mineralnych i r ó w -
nocześnie rozwinęły na szero-
ką skalę iprace .poszukiwaw-
cze. W rezultacie opracowa-
no około 300 arkuszy map 
geologicznych i opubl ikowano 
tysiąc prac naukowych. 

MORZE PÓŁNOCNE POCHŁONĘŁO m/s „NYSE 

Po kilku dniach daremnych poszukiwań ra-
dio i prasa przyniosły nam żałobną wiadomość 
0 tragicznym losie frachtowca Polskiej Żeglu-
gi Morskiej M/S „Nysa" (na zdjęciu powyżej) 
1 jego 18-osobowej załogi. 

8 styx:znia M/S „Nysa" (macierzysty port 
Szczecin) opuścił szkocki port Leith udając 
się w rejs do Oslo z ładunkiem 570 ton szyn 
kolejowych. Podróż miała trwać dwa dni. 
M/S „Nysa" — frachtowiec o nośności 
660 D W T (zbudowany w 1951 roku w Stocz-
ni Gdańskiej) pływał ostatnio w trampingu 
bliskiego i średniego zasięgu, kursując w za-
leżności od otrzymanego ładunku, przeważnie 
rniędzy portami polskimi, niemieckimi, an-
gielskim i skandynawskimi. Polski tramp po-
siadał młodą, ale doświadczoną załogę, zna-
jącą swój zawód i warunki żeglugi, zwłaszcza 
na Morzu Północnym i Bałtyku. 

W czasie drugiego dnia podróży statku, już 
w stosunkowo niewielkiej odległości od cieś-
niny Skagerrak na Morzu Północnym, rozsza-
lał się silny sztorm, ale powstałych warunków 
żeglugi — jak ustalono według danych me-

teorologicznych — nie zalicza się do najtrud-
niejszych i w takich warunkacłi „Nysa" pły-
wała już niejednokrotnie. 10 stycznia tuż przed 
północą norweski statek „Derby" zaobserwo-
wał świetlne sygnały SOS, nadawane z od-
ległości około 30 mil morskich na południe 
od brzegów Norwegii. Rozpoczęto natychmia-
stowe 3>oszukiwania, w których uczestniczyły 
trzy statki norweskie, dwa szwedzkie, jeden 
angielski, polsld statek-baza „Dalmor 1" i nor-
weskie samoloty ratownicze. Dwudniowe po-
szukiwania nie przyniosły rezultatów poza 
wyłowieniem dwóch szalup ze znakami za-
ginionego statku. Odnaleziono również dry-
fującą tratwę ratunkową. Po wyłowieniu tych 
jedynych pozostałości statku stwierdzono, że 
noszą one ślady zerwania, a nie normalnego 
opuszczenia, co wskazywałoby na gwałtowny 
kataklizm, któremu uległ statek. 14 stycznia za-
niechano dalszych poszukiwań i na wszystkich 
jednostkach polskiej floty i w portach za-
rządzono trzydniową żałobę. 

Polski statek pochłonęło surowe Morze Pół -
nocne, 18 członków załogi zginęło w jego falach 
na posterunku trudnej marynarskiej pracy. 

Na terenach Ziem Zachod-
nich i Północnych istnieją 
dwa obszary występowania 
W Ę G L A K A M I E N N E G O : Za -
głębie Górnośląskie i Zag łę -
bie Wałbrzyskie. W rejonach 
Bytomia i Zabrza, dzięki b ły -
skawicznej o fensywie , kopal-
nie prze ję to niezniszczone. 
Jednak rabunkowa gospodar-
ka sprawiła, jak to miało np. 
mie jsce w Bytomiu, że wsku-
tek niezabezpieczenia w y r o -
bisk zapadały się domy, ul i-
ce. Trzeba było doprowadzić 
niektóre kopalnie do właśc i -
wego stanu, ustalić dla nich 
i przygotować nowe pola w y -
dobywcze, a także przygoto-
wać dokumentację złóż w tzw. 
f i larach ochronnych pod cięż-
kimi zabudowaniami. Górnic-
t w o polskie jako p ierwsze na 
świecie podję ło w te j dz iedzi-
nie prace zakrojone na szero-
ką skalę. 

Olbrzymie zasoby W Ę G L A 
B R U N A T N E G O nad Nysą Ł u -
życką w okolicach Turoszowa 
zostały do końca geologicznie 
zbadane, co pozwoliło na w y -
budowanie tu wielkiego cen-
trum koipalnlano-energetycz-
nego. Systematyczne prace 
geologiczno - poszukiwawcze 
doprowadzi ły do okryc ia no-
wych złóż węg la brunatnego 
w re jonie Legn icy i Śc inawy, 
w wo j . wroc ławsk im i z ie lo-
nogórskim, m.in. w Okolicach 
Gubina, Mostótw i Cybinki. 

Udokumentowana złoża 
R U D M I E D Z I w rejonie Bo -
lesławca — Złotoryi, co poz-
woliło na ukończenie budowy 
kopalń: „Konrad", „Lubl -
chów" 1 „Nowy Kościół". 

Równocześnie prowadzono 
energiczne poszukiwania no-
wych złóż miedzi, uwieńczone 
w ie lk im sukcesem. W 1957 
roku w re jonie Głogowa, na 
obszarze Lubin — Sieroszo-
wice, odkrjrto jedno z na jbo-
gatszych w Europie złoże mie-
dzi. Budowa dwóch kopalni 
w zagłębiu lubińsko-g łogow-
skim szyfbko postępuje na-
przód. Obecnie stawia się już 
jedenasty szyb. 

R O P Y N A F T O W E J szukano 
jak przysłowiowej Igły w sto-
gu siana — i znaleziono! T r y s -
nęła Iw Rybakach w re jonie 
Krosna Odrzańskiego, a na 
j e j ślad natraf iono także nad 
Odrą i Bałtykiem. Badania 
t rwają . 

Na Dolnym Śląsku w rejo-
nie Ząbkowic występuje je-
dyne w Polsce, znane złoże 
N IKLU , którego zasoby zo-
stały ustalone. Ponadto w Su-
detach i na ich przedpolu 
geolodzy stwierdzi l i wys t ę -
powanie wielu rud takich 
cennych kruszców, jak C Y N A 

i P IRYT, fctóre da ją podsta-
w ę do rozwinięcia dalszych 
prac poszukiwawczych. 

Wartościowe złoża B A R Y -
T U znajdują się w Boguszo-
wie, Stanisławowie i Jedlinie 
kolo Wałbrzycha. W 1956 r. 
odkry to w re jonie Jaworowa 
na Do lnym Śląsku nowe zło-
ża tego cennego minerału. 

Złoża G I P S U I A N H Y D R Y -
T U występujące w okolicach 
Raciborza i Lwówka. są 
wprawdzie mniejsze od złóż 
w rejonie Nidy, jednak do -
kładnie je przebadano i już 
się je eksploatuje. 

Na Ziemiach Zachodnich i 
Północnych polscy geologowie 
odkryli złoża M A G N E Z Y T U , 
tak potrzebnego dla budow-
nictwa i hutnictwa. Znalez io-
no bardzo wartośc iowe złoża 
glinki ogniotrwałej, ma jące j 
podstawowe znaczenie dla 
hutnictwa i w przemyśle ce-
ramicznym, kaolinu, łupków 
kwarcytowych. Eksploatuje 
się także złoża skaleni, r ów -
nież suroiwca mineralnego po-
trzebnego do w y r o b ó w cera-
micznych. 

W wyn iku wiellkiej o f ensy-
w y geologicznej odkryto w ięc 
nowe, bogate złoża surowców 
mineralnych. 

* 

Polska geologia jest bardzo 
wyisoko oceniana przez zagra-
nicznych naukowców. P r z y t a -
czamy wypow i edź prof. A . 
CaIIleux, wyk ładowcy z 
Sorbony, doktora honoris 
causa Uniwersytetu Łódzk i e -
go. Szczególnie zainteresował 
go At las Geologiczny Polski , 
czemu dał w y r a z w spec ja l -
nym artykule, w którym p i -
sał: 

„ Z n a k o m i t e z ap l anowan i « i 
k o o r d y n a c j a pracy , k tó ra cha -
r ak te ryzu j e się w y s o k i m stop-
niem doskonałości. N a l e ż y zazna-
czyć, że o m a w i a n e dzieło nie jest 
j e d y n y m tytu łem, o m a w i a j ą c y m 
te s p r a w y . T r zeba tu w y m i e -
nić r ówn ież różne b iu le tyny , 
kwar ta ln ik i , pub l ikac j e m a p " . 

Pro f . Cail leux miał możność 
w Czasie pobytu w Polsce w 
latach 1934—1936 poznać zna-
komitych geologów, bardizo 
jednak nielicznych, nie posia-
dających od/powiednich pra-
cowni i środkóiw mater ia l -
nych na prowadzenie badań. 
W czasie .pobytu w Polsce w 
1961 r. spotkał bardzo w i e -
lu geo logów, dysponujących 
poważnymi środkami f inan-
sowjrmi przeznaczonymi na 
badania i pracujących w 
dobrze Wyposażonych labora-
toriach. 



• M A J f A i 
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K O N K U R E N T JENY 
Słynne z wyrobów optycznych miasto 

Jena w Niemieckiej Republice Demo-
kratycznej będzie miało wkrótce „kon-
kurenta". Jest nim miasto-satelita, bu-
dowane od 2 lat. „Jena-Bis", obliczona 
na 25—30 tysięcy mieszkańców, składać 
się będzie z 35 bloków mieszkalnych, 6 
wieżowców, 3 szkół, .przedszkola, żłobka, 
budynków socjalnych, handlowych, 
usługowych oraz odrębnego środka ad-
ministracyjnego. 

w y s c i a i W O Ł o W 

w n iek tó rych oikręgach Indi i spor -
t em numer j eden są wyśc i g i ma ł y ch 
dw i ł ko ł owych w ó z k ó w zaprzężonych w 
wo ł y . Wyśc i g i tak ie o d b y w a j ą się na 
przygodnych torach. W o ł y c iągną w ó -
zek z dwoma woźn i cami z szybkością... 
40 ilcm na godzinę. Jest t o jeden z n a j -
bardz i e j n i ebezp iecznych spor tów, po-
n i eważ kruche w ó z k i często rozpada ją 
się podczas wyśc i gu grzeb iąc wo źn i -
ców, a n i e r zadko zdarza się, że w o ł y 
zmien ia ją r ap t own i e k i e runek wyśc i gu 
i w p a d a j ą w tłum, t ra tu jąc w i d z ó w . M i -
m o to, wyśc i g i cieszą s ię o g r o m n y m 
powodzen i em. 

R Z E K A P O P Ł Y N I E POD Z IEMIĄ 
Inżynierowie radzieccy opracował! 

niezwykle ciekawy projekt unikalnej 
budowy hydrotechnicznej. Chodzi o... 
schowanie pod ziemię na pięciokilo-
metrowym odcinku rzeki Angren. 
Zmieniłaby tam bieg, by popłynąć 
specjalnymi sztolniami, wykutymi i 
wybetonowanymi pod powierzchnią 
ziemi. Celem tych prac jest odsłonięcie 
dla eksploatacji bogatych złóż węgla 
i surowców mineralnych dla przemysłu 
ceramicznego. 

K S I Ą Ż Ę W I N D S O R U 
G W I A Z D Ą F I L M O W Ą 

70-letni książę Windsoru, były król 
angielski Edward V I I I , który abdyko-
wał w 1936 r. — będzie grał w filmie 
opartym na własnych pamiętnikach. 
„Historia życia króla" realizowana, jest 
przez amerykańskiego reżysera, L e 
Viena. Książę Windsoru odczytuje w 
filmie fragmenty s)ux>ich pamiętników 
oraz mowę abdykacyjną. Księżna Wind-
soru (dla której zrzekł się tronu), rów-
nież występuje w filmie, ale tylko przez 
10 minut. 

G E O L O D Z Y O D T W A R Z A J Ą 
DZIEJE Z IEMI 

G e o l o g ó w zawisze in t e resowa ło p y t a -
nie, w jak i ch warunkach t w o r z y ł y się 
przed mi l i onami lat pOkłady w ę g l a , 
j ak ipowistawały iE>okłady rud że laznych, 
w jak i siposób p r z y r oda l lworzyła m i -

nerały . To , co przyroda t w o r z y ł a mi l i o -
ny lat, zostało z rekonst ruowane w cią-
gu ki lku godzin w Instytucie Geo log i i 
w Uzbekistanie . Od two r zono tam pro-
cesy p r z eb i ega j ące na Z i e m i przed m i -
l ionami lat, w w y n i k u lirtórych pows ta -
ły o g r omne złoża po l imeta l i c zne sk ła-
daljące s ię z o łowiu , cynku, żelaza, 
miedz i , srebra i innych meta l i ko lo ro -
wych . 

Praca radz ieck ich g e o l o g ó w ma bar -
dzo duże znaczenie teore tyczne , po-
twierdz i ła ona b o w i e m hipotezę, która 
głosi, że złoża meitali p ows tawa ł y p r z y 
os tyganiu w y l e w a j ą c e j się z g łębin z i e -
m i m a g m y . W y t w o r z o n o już k i lka ta -
kich sztucznych z łóż meta l i cznych, o 
różne j zawartośc i iposzczególnych m e -
tali. Po tw i e rd zen i e h ipotez o p o w s t a -
wan iu z łóż znacznie u ła twi ich poszu-
k iwan ia i e t ep loa tac j ę . 

O b y d w a zd jęc ia poclioiłzą z czasów w o j n y . P o l e w e j : W ins ton ChurchUl i gen. de G a u U e 
podczas j ednego ze spotkań, po p r a w e j : Churcl i iU w ś r ó d żołnierzy radzieckich z cha-
rakterystycznie wzn ies ionymi pa lcami w kształcie l i tery V (V ictory — z w y c i ę s t w o ) 

P O 90 L A T A C H N I E Z W Y K Ł E G O Ż Y C I A 
Prasa i radio przez kilka dni przynosiła wiadomości o dramatycznej walce 

ze śmiercią 90^1etnlego Wlnstona Churchalla (15 stycznia doznał ciężkiego w y -
lewu krwi do mózgu). Ten sędziwy polityk brytyjski, jeden z najwybitnie j -
szych mężów stanu świata, brał udział w e wszystkich najważniejszych w y d a -
rzeniach międzynarodowych pierwszej połowy naszego stulecia. W czasie I I 
wojny światowej całą swą działalność .podporządkował jednemu celowi: z w y -
cięstwu nad hitleryzmem. Jako premier rządu angielskiego przejął w na j -
trudniejszych chwilach polityczną i wo jskową odpowiedzialność za organiza-
cję i skonsolidowanie obrony państw zachodniej Europy. Uczestnik wielkich 
konferencji w Teheranie (1943), Jałcie i Poczdamie (1945), był jedną z trzech 
głównych postaci politycznych antyhitlerowskiej koalicji. Przez cale życie po-
zostawał wierny zasadzie: „trzeba walczyć uparcie i nigdy ^ ę nie poddawać". 

HERBAUT- DENNEULIN 
UBRANIA N A MIARĘ męskie i damskie 

C E N T R A L A : 
62, rue de 1'Alouette — R O U B A I X 

Niedościgniona Jakość 
Rewelacyjne ceny 

S K L E P Y : 
Ll l le — 27, rue des Ponts de Comlnes 
Douai — 65, rue de París 
Lens — 20, rue de la Paix 
Dunkerque — 2, rue de Soublse 

W C I Ą G U JEDNEJ M I N U T Y 
N A śWIECIE. . . 

Jak wykazują statystyki, w ciągu 
każdej minuty na naszych globie rodzi 
się 114 dzieci, 60 osób zawiera zwią -
zek małżeński, kupuje się 110 ton a r -
tykułów spożywczych i 2.900.000 litrów 
różnych napojów. 

W ciągu minuty produkuje się 4600 
par obuwia, 280.000 papierosów, 68 sa-
mochodów, wydobywa się 3.000 ton 
węgla i wytapia się 700 ton stali 1 że-
liwa. 

PRZESZŁOŚĆ M A J Ó W 
Archeo l od zy UnilwerSytetu P e n s y l w a -

nii p rowadząc wykopa l i ska w T ika l , 
zagub ionym w t rop ika lnych lasach 
pó łnocne j G w a t e m a l i , o d k r y l i ostatnio 
d w a pi^lmie sk lep ione i boga to zdobio-
ne g r obowce , a w nich pięć dobrze za-
chowanych s zk i e l e t ów z I w i e k u przed 
naszą erą. 

T e n sam zespół a rcheo logów odkopał 
k i lka lat t e m u i rekonstruuje w poro-
zumien iu z r ządem G w a t e m a l i miasto 
T ika l . By ł o ono zamieszkane już oko ło 
3.500 lat temu. O d I I I do I X w i e k u na-
sze j e ry by ło w i e l k i m ośrodk iem 
wspan ia ł e j c yw i l i zac j i M a j ó w . P o t e m 
nagle i z n ieznanych jeszcze p r z y c zyn 
zamar ło i zn iknęło pod bu jną roś l in-
nością dżungl i . 

W STRONĘ NEUTRALNOŚCI? 
T u r c j a ipostanowiła w y c o f a ć s ię 

z p l a n ó w utworzen ia w i e l os t ronnych 
si ł nuMearlnych ( M U ' ' ) . Ogłos i ł o t y m 
o f i c j a ln i e Depar tament Stanu: „Turc ja 
powiadomiła Stany Zjednoczone i in -
ne zainteresowane kraje, że nie jest 
już zainteresowana w proponowanych 
wielostronnych siłach nuklearnych 
O T A N " . 

Pieriwszą ref ie lcsją, jaka nasunęła 
się obse rwa to rom po l i t ycznym, by ł o to, 
że T u r c j a p rawdopodobn i e w y c o f a 
s w y c h jedenastu m a r y n a r z y w c h o d z ą -
cych w skład eksper j rmenta lne j , w i e -
l ona rodowe j za łog i amerykańsk i ego ni -
szczyc ie la „C l aude V . R icke t ts " . 

Tu r c j a jest p i e r w s z y m k ra j em , w y -
c o f u j ą c y m s ię z roikoWań na temat 
w ie l os t ronnych s i ł nuklearnych, k t ó -
rych losy nie w y g l ą d a j ą zby t zachęca-
jąco. Formalinie — za interesowane r ea -
l i zac ją t ego p lanu są U S A , N i e m c y za -
chodnie, W łochy , Grec j a , Ho land ia 
i W i e l ka Bry tan ia . Be lg ia , która ucze-
stniczyła w rokowaniach „n ie w łączy ła 
s w y c h m a r y n a r z y d o w i e l o n a r o d o w e j 
załogi n iszczyc ie la „R i cke t t s " . 

G d y b y j ednak stosunek d o w i e l o -
s tronnych si ł nuiifllearnych każdego 
z w y m i e n i o n y c h kra jó iw wz i ą ć pod 
p r z y s ł o w i o w y mikroskop , to okaza łoby 
się, że ma ło tam za^iste jest en tuz jaz -
mu d la t e go pro jektu . W p r a w d z i e p r e -

zydent Johnson ze s w o j e j t e xask i e j 
f a r m y zarielklarował da lsze poparc ie i 
zai interesowanie U S A tą sprawą, lecz 
w pralktyce n ie zmienia to w n i c zym 
sytuac j i . P a m i ę t a m y zresztą, że w U S A 
zamknię te zostało is tn ie jące p r z y D e -
par tamenc ie Stanu b iuro d o rea l i zac j i 
p lanu w ie l os t ronnych s i ł nuklearnych. 
U S A nadal j ednak w y s t ę p u j ą w ro l i 
icih rzecznika, lecz oczeku ją pod j ęc ia 
d e c y z j i p r z e z europe jsk ich c z ł onków 
OTA!N, co d o sposobu zorgan i zowania 
tych. sił. 

W i e l k a Bry tan ia opracowa ła i p r o -
ponu je w łasny plan, w ramach k t ó r ego 
d o si ł w i e l os t ronnych przechrzczonych 
na „ a t l an t y ck i e " zosta łyby w łąc zone 
b r y t y j s k i e l>ombowce, zdo lne d o p r z e -
noszenia broni j ąd r owe j . W ł o chy z a j -
m u j ą s tanowisko chłodne i w y c z e k u -
jące. Ho landia i Grec j a są pe łne r e z e r -
w y , ehoć uczestniczą w e wstęipnjnch d y -
skusjach i wres zc i e Dania i N o r w e g i a 
nie wykaizują żadnego za interesowania 
amerykańsk im p lanem. 

S tanowisko rządu f rancusk iego w te j 
siprawie jest znane, a decy z j a T u r c j i 
wp rowadz i ł a n o w y e l ement os łab ia jący 
koncepc j ę w ie los t ronnych s i ł nuk lear -
nych j akże n ie odpow iada j ą c y ch coraz 
mocn i e j s z ym w po l i t yce europe j sk i e j 
dążen iom d o odprężenia m i ę d z y n a r o -
dowego . 

T F Ł E W I Z J A : CENY SPECJALNE „ L E TOUT COMPRIS" ^ ^ ^ ^ ^^ T F Ł E W I Z J A : CENY SPECJALNE „ L E TOUT COMPRIS" 

SiNGAZ 
6 3 A^IG"-. L E C L E RC 3 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, SiiPiStB Długoterminowa gwarancja 
dobra marka JjgjSM (bezpłatne części, robocizna itp.) 

• 1 instalacja anteny zewnętrznej I J ^ ^ P M O W I SIĘ PO P O L S K U 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. W^ W i~à ^W^ W W 

• 1 elegancki stolik E t S . ± 1 Li U 1 GÎ 1 JU S 

17, Place Clemenceau 
TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F RII WW M 

(gotówką lub 72 F miesięcznie) B E T H U E 

U R Z Ą D Z E N I A D O 0 6 R Z E W A N I A 
PIECE KUCHENNE • BUJANE • PROPANE 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, SiiPiStB Długoterminowa gwarancja 
dobra marka JjgjSM (bezpłatne części, robocizna itp.) 

• 1 instalacja anteny zewnętrznej I J ^ ^ P M O W I SIĘ PO P O L S K U 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. W^ W i~à ^W^ W W 

• 1 elegancki stolik E t S . ± 1 Li U 1 GÎ 1 JU S 

17, Place Clemenceau 
TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F RII WW M 

(gotówką lub 72 F miesięcznie) B E T H U E 



A G A Z Y 
POLSKO-FRANCUSKICH 
C i e k a w o s t e k i r o z m a i t o ś c i 

Sprzedaż pamiqtek chopinowskich 
w Hôte l Rameau w Wersalu odbyła się na po-

czątku stycznia 'publiczna sprzedaż k i lku „pamią-
tek cłiopimtdwslkich". Pamiątk i te stanowiły w ł a -
sność rodziny George Sand. N iektóre z nicłi, 
a mianowic ie : iportret Cłiopina wykonany przez 
Ludwilka Calamatta, iportret Maurycego Sand 
pędzla Eugeniusza Delacro ix i rysunek George 
Sand przedstawiający klasztor kartuzów w Va lde-
mosa, zostały zakupione przez panią Feret, 'kusto-
sza majorlkańskiego Muzeum Chopina w Va lde-
mosa. 

„Czarnoksiężnik z Lublina" 
Autorem „Czarnoksiężnika z Lub l ina " ( „ L E M A -

G I C I E N DE L U B L I N " ) książki, która ukazała się 
w przekładzie f rancuskim nakładem parysfeiego 
wydawnic twa Stock, jest l iterat żydowski Issac 
Bashevis S INGER, piszący w języku jidisz, zamie-
szkały w U S A , lecz urodzony w Polsce. 

Rzecz dzie je się w Polsce, w ś rodowi sku żydowsk im, 
w d rug i e j poJowie dziewiętnastego w i eku . W W a r s z a w i e , 
która powo l i zaczyna sią up rzemys ł aw iać , .;zyta się dzie-
ła f r ancusk iego lekarza Jean -Mar t in Charcot , poświęcone 
ł i ipnoty^mowi , w stołecznych teatracłi g ra się impor to -
w a n e z Pa.ryża „pièces de B o u l e v a r d " , W i e ś polska na -
tomiast Tiadal oł>staje î j r zy swoic ł i -wiekowycli , n iezmien-
nycli tra^iycjach. N a t y m tle r o z g r y w a s w ó j d r amat ż y -
c i o w y ta j emniczy Yasl ia — sceptyk, l ibertyn, m a g — p o -
stać, j ak pisze w , , L 'Exp re s s " krytyik F i e r r e Hatin, j ak 
g d y b y zrodzona w m r o c z n y m kręgu dosto jewszczyzny. 

„ L e Magicien de Lub l in " jest drugą z kolei (ipo 
powieści pt. „ La C O R N E D U B É L I E R " ) ikBiążką 
Singera tłumaczoną na język francuski. Doda jmy, 
że akcja „Baraniego Rogu " również rozgrywa się 
w Polsce. 

„Connaissance de la Po logne" 
Pre l ekc j ę ipod takim tytułem wygłos i ł niedawno 

w Semur-en-Auxo is (Côte-d'Or), inżynier Robert 
G A I L L A R D O T . 

Pan Gail lardot jest inżynierem lotniczym, do 
Polski pojechał na inaugurację przez „ A i r - F r a n c e " 
linii lotniczej Paryż — Praga — Warszawa. W w y -
głoszonej w tokalu „Sociétés des Sciences" w Se-
mur pre lekc j i mów i ł on m.in. o historii Polsiki, 
o obyczajach polskich, o składających się na psy-
chikę polską — dowcipie, wdzięku, ironii, fanta-
zj i , ufności, odwadze... Naczelne imipresje, jak ie in-
żynier Gail lardot przywióz ł ze sobą z Polski, to: 
„radość, że spotyka sią ludzi, którzy stają sią praw-
dziwymi przyjaciółmi, i uczucie zażenowania, wy-
rosłe z uświadomienia sobie naszej generalnej nie-
wiedzy o tym kraju, o jego historii, o jego istot-
nych problemach: a przecież wykształceni Polacy 
tak dobrze znają Francją..." 

(ze sprawozdania opubl ikowanego w wycho -
dzącym IW Di jon piśmie „Les Dépêches") . 

Pod koniec interesującej pre'lekcji inżynier Gail-
lardot zachęcił swoich słuchaczy do odwiedzenia 
Polski. „Vous y découvrirez — powiedział — le plus 
français des peu-pies étrangers". 

Filmy polskie na ekranie TV 
6 stycznia te lewidzowie francuscy mogl i oglądać 

(na „Seconde chaîne" ) znany f i lm polski Andrze ja 
W A J D Y o ostatnich dniach powstania warszaw-
skiego z 1944 r. pt. „Kanał". N ieco przedtem — pod 
koniec grudnia — te l ewiz ja francuska zaprezento-
wała nam (także na „Seconde chaîne") inny polski 
f i lm „Zezowate szczęście" — dzieło tragicznie 
zmarłego przed paroma laty wyb i tnego polskiego 
reżysera Andrze ja M U N K A . 

P r zy j emnie by ło słuchać „czyste j polskie j m o -
w y " , jak to się mów i w koloniach. Obyśmy mogl i 
j e j słuchać jak najczęście j ! 

Wystawa polskiego malarza 
w paryskiej „Ga le r i e du Passeur" 

w paryskie j „Galer ie du Passeur" odbył się w e r -
nisaż w y s t a w y dzieł znanego polskie.go malarza — 
Włodzimierza Z A K R Z E W S K I E G O . Wystawa t rwa-
ła do 21 stycznia. 

Na wys tawę w „Galer ie du Passeur" (przypom-
n i jmy , że jest to już trzecia z kolei wys tawa Za-
krzewskiego w Paryżu; pierwsza odbyła się w 1957 
roku, druga — w 1962 r.) z łożyły się g łównie pary -
skie i włoskie pejzaże. 

Włodzimierz Zakrzewski jest malarzem f igura-
tywnym. Szereg j e go obrazów znajduje się w Mu-
zeum Narodowym w Warszawie oraz w innych 
zbiorach zarówno w Polsce, jak za granicą. 

U T A L E W T O W A W Y K O P I S T A 
z M O l V T C E A U - l e s - l I I l V E S 

Posé SUT un ci ievalet de dimensions imposantes — u.n portrait de la reine » ^ b r ô w k a , épouse du roi Miesz-
ko I. C'est la copie d 'une .oeuvre de Jan Mate jko , une des premières toiles du grrand cycle Kistorique de ce 
cé lèbre peintre polonais . L ' a u t e u r de cette copie, IVficlial Cba lus , j eune peintre domici l ié à Alontceau- les -
-ATines, a d é j à peint une centaines de t ab l eaux . Ce sont les f resques historiques, les scènes de batai l le , les 
portraits des persoainages connus de l 'b istoire qui l 'att irent le plus, d 'où les nombreuses copies qu ' i l a exé -
cutées. I l p r épa re actuel lement une expos i t ion de ses oeuvres qu i au r a l ieu à Saint-Gillles, près de Cbagny . 

L a vie artistique des petits centres urba ins est loin d 'être animée. C'est pourquo i l ' o euv re de chaque peintre, 
de chaque mus ic ien o u écr iva in y est d 'autant plus précieuse. Elle enrichit la vie .culturelle, gagrne la po-
pulat ion à l a nob le cause de l 'art . 

N- A S Z T A L U G A C H — wie lk ich rozmiarów 
portret k ró lowe j Dąbrówki , żony Miesz-
Ika I. Jest t o kopia dzieła Jana Mate jk i , 
jednego z p ierwszych płócien wie lk iego 
cylklu ihistorycznego tego s ławnego mala-
rza — iportretów kró lów i kró lowych pol -

skich. Autor kopii, p. Michał C H A Ł U S , wykańcza 
właśnie bardzo starannie swą pracę. Kop i e w y k o -
nuje pastelami, techniką bardzo trudną, w y m a g a -
jącą doskonałego opanowania rzemiosła malarskie-
go. Zwierza nam się ze swoich zamiarów: 

— Miałbym chęć zrobić tą matejkowską kolekcją 
wizerunków królewskich. 

Michał C H A Ł U S malu je od wie lu lat. P o pracy 
cały niemal wo lny czas przeznacza na to zajęcie. 
Życ ie artystyczne w Montceau-les-Mines, gdzie 
mieszka młody malarz, nie jest zbyt ożylwione. N ie 
ma tu obfitości rozrywek, imprez kulturalnych, 
z których korzystać mogą mieszkańcy wie lk ich 
miast. W domu j e g o panuje spokój, cisza. Ł a t w o 
się skupić, praca mająca związek ze sztuką jest 
tutaj czymś bardzo ii>ociągającym. W ciągu ostat-
nich sześciu lat pan Michał wyma lowa ł około stu 
obrazów. Opowiada nam o swo je j pracy: 

— Najbardziej pociąga mnie tematyka historycz-
na. Lubią zarówno sceny batalistyczne, jafk por-
trety znanych z dziejów postaci. Malowałem już 
Kopernika i Mickiewicza, bitwą pod Kutnem i wie-
le innych scen. Z przyjemnością rysowałem, zwłasz-
cza w -początkach, posągi starożytne: Afrodytą, 
Antinousa i inne. 

Często ludzie namawiają mnie, abym malo-
wał z natury. Ale mnie zbyt pociągają wielkie te-
maty historyczne, starożytność, egzotyka i dlatego 
wolę robić kopie. Próbowałem już techniki rysun-
ków węglem, próbowałem farby olejnej, akwareli, 
gwaszu i ostatecznie pozostałem przy pastelach. Ta 
technika najbardziej mi odpowiada. Czytałem sze-
reg rozpraw na ten temat, aby pogłębić me przygo-
towanie teoretyczne do malowania pastelami. 

W wie lu domach francuskich i polskich w Mont-
ceau-les-Mines i w okolicach sipotkać można obra-
zy Michała Chałusa. Młody artysta jest szczodry 
nadzwycza jn ie i rozdaje chętnie sWe prace. W me-
rostwie pobliskiego Saint-Val l ier wis i w sali ze-
brań wie lk i j ego obraz, symbol izujący przy jaźń 
polsko-francuską .— koiJia rysunku Jean Ef fe la . 
Jak zwrykle pastel, delikatne, bardzo staranne w y -
kończenie szczegółów, znakomite «podobieństwo 
z oryginałem. 

Pan Michał p r zygo towuje właśnie wystawę. Od-
będzie się ona w Saint-Gil les, koło Chagny. A l e 
gdyby poszukiwać jego obrazów w Paryżu, to zna-
lazłoby się je również, i to w dużej ilości. 

Życie artystyczne małych ośrodków nie jest zbyt 
intensywne. I dlatego praca każdego malarza, mu-
zyka czy literata na prowinc j i jest szczególnie cen-
na: wzbogaca ona kulturę ośrodka, pociąga ku 
sztuce innych mieszkańców. 



Brama do fortu Spitzbea-g. Na zdjęciu po prawej : jed-
no z fortyfikowanycli wzgórz widoczne z drogi: Nowa 
Ruda — Ząbkowice Śląskie. Przepaścisty rów, wyko-
pany 200 lat temu, porośnięty jest dziś drzewami 

N-- I K T JUŻ TEJ N A Z W Y D Z I S I A J N I E U Ż Y -
W A . Poszła w zapomnienie przed przeszło 
stu laty. Wprowadz i ł ją k ró l pruski F r yde -
ryk I I ipo zagrabieniu z iem śląskich. A b y 
utrzymać Śląsk w granicach Prus, s tworzy ł 
on kosztowny, u fo r t y f i kowany system 

obronny. Drog i i prze łęcze zamykało od południa 
w głąb k ra ju sześć potężnych i niedostępnych w a r o w -
ni: K łodzko , Nysa, Koź le , Bardo, Świdnica i Srebrna 
Góra. Z tą ostatnią — zdaniem pruskiego kró la — j e -
dynie Gibraltar móg ł Ikonkurować. I d latego nazwał 
ją Śląskiem Gibraltarem. 

¡Srebrna Przełęcz, s ięga jąca 586 m npm, rozdzie la i łącxy 
d w a sudeckie pasma : G ó r y Sowie i G ó r y Bardzkie . Przez 
przełęcz p rowadz i ma l own i c za loka lna d roga : N o w a R u d a 
(Zag łęb ie Wa ł b r zy sk i e ) — Z ą b k o w i c e Śląskie (26 km) . N a 
sześciu s k r a j n y c h wzgórzach o b u pasm w sąsiedztwie S r e b r -
n e j Prze łęczy w y b u d o w a n o z wo l i „starego F r y c a " — j a k 
lud śląski n a z y w a ł F r y d e r y k a II — 12 potężnych bast ionów. 
Kosz towa ło to na ó w c ^ s n e czasy o lbrzymią sumę 4,5 mi l io -
na t a l a rów . B u d o w a t rwa ła 12 lat (1165—^1777). W i e l o m e t r o w e j 
girubości m u r y forteczne powiązano z zewnątrz ze ska łami 
i r ^ ź b ą terenu wznosząc cały system r o w ó w i w a ł ó w , 
w e w n ą t r z zaś — połączono je w ie lok i l omet rową siecią tune -
li, l ochów , kazamat , różnego rodza ju k i l kup i ę t rowych po -
mieszczeń, gn iazd a r ty l e ry j sk ich i strzeleckich — dziś 
w większości z awa lonych , niedostępnych, n ieznanych i ta -
jemniczych, w r y t y c h g łęboko i da leko w górskie m a s y w y . 

Z dwunastu f o r t ó w dwa zyskały na jw i ę ce j rozgło-
su: Fort Spitzberg (630 m ) i Fort Donjon z cytadelą 
(686 m) . N a z w ę Donjon, pon ieważ pochodziła z f rancu-
skiego, h i t lerowcy zmienil i w 1939 r. na Hohenstein. 

Śląski Gibraltar raz t y l ko w s w e j historii przeszedł 
przez próbę bo j owego ognia, ale w y t r z y m a ł ją z w y -
cięsko. 'Było to w czasie w o j e n najpoleońskich w 1807 r. 
Na o w e czasy by ł twierdzą nie do ipokonania. Up łynę-
ło jednak k i lka lat i okazało się, że dłuższe ut rzymy-
wanie 'w n im garn izonów jest katastrofalne dla zdro-
w ia żołnierzy, a w jakiś czas późn ie j reszty dokonał 
r o zwó j broni, zwłaszcza ar ty le ry jsk ie j . I f r yd e r y c j ań -
skie urządzenia wyikute w sikałach stały teię przesta-
rzałe, a w nowoczesne j wo jn i e bezwartośc iowe. 

W 1860 r. Śląski Gibral tar przestał istnieć jako 
twierdza. Stał się ob iektem turystycznym, podz iw ia -
nym nie ty le dla mądrości starego Fryca, co sugero-
wa ł y napisy umieszczone przy for tecznych bramach, 
rzecz miała się bow iem odlwrotnie, ile dla w y j ą t k o w e -
go piękna kra jobrazu, jaki roztacza się z dachów za-
rośniętych t rawą fortec. 

SR E B R N A G O R A to jednak nie ty lko przebrzmiała 
warown ia pruska. T o przede Wszystkim stara sło-
wiańska mie jscowość wyros ła w średniowieczu 

przy jeszcze starszej kopalni srebra, rozsiadła poniże j 
przełęczy, po stronie Ząbkowic . 

Za tymi murami wykuto w głębi góry więzienne kazamaty. Ludzie, których tu więziono, po dłuższym pobycie 
pod ziemią wskutek ciasnoty, wilgoci i braku słońca zapadali poważnie na zdrowiu i z reguły umierali 

P ie rwsze p rzywi l e j e tutejs i gó rn icy otrzymal i w 1333 r., 
a w 1536 r. S r eb rna G ó r a stała się w o l n y m miastem górni -
czym, r ządzonym wy łączn ie przez g ó r n i k ó w na podstawie 
p r a w a w y d a n e g o w Ta rnowsk i ch G ó r a c h w języku polskim 
przez księcia Jaina Opolskiego. Kopa ln i c two s rebrnogórsk ie 
zniszczyła bez reszty w o j n a trzydziestoletnia (1616—^1648). Po 
n ie j mieszkańcy górniczego niegdyś miasta zaję l i się tkac-
t w e m i hand lem, a g d y z b u d o w a n o twierdzę górn icy św i ad -
czyli usługi rzemieślnicze m i e j s c o w e j ludności . W m ia -
steczku wznies iono koszary , stanął garnizon w o j s k a , przez 
jego m a g a z y n y przechodzi ło ¡zaopatrzenie d la f o r t ów . 

P o zniesieniu tw ie rdzy , koszary opustoszały, część ludno-
ści w y e m i g r o w a ł a . P o k i lku latach w części koszar urządzono 
f a b r y k ę z ega rów w i e żowych , a późnie j pozostałą część zamie-
niono na pomieszczenia d l a wyc i eczkow iczów , urządza jąc 
tu coroczne zloty niemieckich „turnerów** . 

DZIEJE SREBRNEJ GORY ma ją jeszcze jeden 
rozdział. Zaczął się on w latach trzydziestych 
ubiegłego wieku, a zakończył z chwi lą kapitula-

c j i III Rzeszy. W międzywo j ennych przewodnikach 
i encyklopediach niemieckich jest z t ego okresu pu-
b l ikowany ty lko jeden szczegół : że w Forcie Hohen-
stein w latach 1843—1857 był więziony niemiecki poe-
ta Fryderyk Reuter i że celę, w której przebywał, moż-
na zwiedzić za 30 fenigów. T o wszystko. 

Tymczasem kazamaty Srebrne j Góry by ły więz ie -
n iem nie t y lko F. Reutera. W r a z z n im pr zebywa ł tu 
za r ewo lucy jne przekonania niemiecki publicysta 
z Wroc ław ia — Wilhelm Wolf, syn pańszczyźnianego 
chłopa, f i l ozo f , współpracownik naukowy Tytusa 
Działyńskiego z Kórn ika , a późn ie j Karola Marksa, 
autor p łomiennych a r t ^ u ł ó w pt. „Śląski miliard", 
w których u jawni ł ucisk i w y z y s k stosowany przez 
pruską magnater ię na Śląsku wobec polskiego chłopa. 
Tu również twięzili Prusacy polskich p r z ywódców bun-
t ów chłojiskich na S l ^ k u , a od 1848 uczestników w y -
zwoleńczych w a l k Wie lkopo lsk i i Pomorza , co wyb i t -
nie jszych działaczy polskich, dla k tórych — zdaniem 
kró lewsk ie j w ładzy pruskie j — zwycza jne więzienia 
nie by ły wystarcza jące . „S i l be rbe rg " by ł więz ieniem 
specja lnym. I tak im pozostał, choć n igdy nigdzie tego 
nie ogłoszono. 

Od 1863 r. w ięz iono w Srebrne j Górze szczególnie 
niebezpiecznych uczestników powstania w Kró les twie 
Polskim, pochodzących z zaboru pruskiego. P o wo jn i e 
f rancusko-pruskie j w 1870—1871 r. tych j eńców f ran-
cuskich, k tó rzy próbowal i ucieczek z otwzu w Ł a m -
binowicach koło Niemodl ina. T o samo w okresie 
I w o j n y światowej . P r z ywożono do Srebrne j Góry 
zb i egów z jenieckich obozów, którzy odznaczal i się 
w y j ą t k o w ą odwagą i n i e zwyk ł ym sprytem. W latach 
1919—1922 w lochach srebrnogórskie j tw ierdzy zginął 
n ie jeden śląski powstaniec. 

P o okresie turystycznym 1926—1938 kazamaty Srebr-
ne j G ó r y o t r zymały nowych mieszkańców. N iemcy 
utworzy l i tu „Sonder O f l ag V I I I B " — of icerski obóz 
sipecjalny. Od jesieni 1939 r. byl i w nim o f i ce rowie 
polscy przywiez ien i karnie z różnych „ O f l a g ó w " 
w Niemczech, którzy próbowal i ucieczek lub zostali 
uznani za in ic ja torów urządzania w obozach polskich 
uroczystości narodowych, jak np. święta 3 Maja . M.in. 
w ięz iono tu dowódcę polskie j marynark i wo j enne j 



Fragment obszernego dziedzińca szczytowej części 
jednego z licznych fortów warowni. Z zewnątrz mury 
tworzą jedną całość z prostopadłą ścianą slcalną 

adm. Unruga. W połowie 1940 r. przytransportowano 
tu Francuzów i Belgów, a nieco później Angl ików, 
oczywiście też tycłi szczególnie niebezpiecznycłi. Po-
dobnie jak Polaków, dzielono icłi na kategorie. N a j -
mniej groźnycłi trzymano w obozie obok miasteczka, 
dla groźnycłi przeznaczony był Fort Spitzberg, a tych 
którzy próbowali z niego uciekać, karano Fortem Ho-
henstein. Oba for ty w przekonaniu Niemców uchodzi-
ły za miejsca odosobnienia, z których wydostanie się 
na wolność było niemożliwe. A mimo to, jak wynika 
z ogłoszonych po rwojnie pamiętników i wspomnień, 
ze Srebrnej Góry dokonano co najmnie j piętnastu 
ucieczek, zwykle dwu lub trzyosotx)wych, częścioiwo 
udanych. Największa grupa 10-osobowa polskich o f i -
cerów uciekła z Fortu Hohenstein w 1941 r., pięciu 
z nich schwytano w Czechach, dwóch na Węgrzech, 
ale trzech dotarło na Bliski Wschód i potem walczyło 
w I I Kortpusie Polskim we Włoszech. Niemcy byli 
wściekli. Od tego czasu ,podejmującym ze Srebrnej 
Góry próby ucieczek odbierano na noc buty i spodnie. 

Sposoby ucieczek to osobna historia. Przygotowania 
do nich trwały miesiącami. Szukano połączeń ze sta-
rymi tunelami, którymi podobno dawniej połączone 
były w szerokim promieniu wszystkie punikty tw ier -
dzy, a Hohenstein ponadto tunelem do kościoła 
w Srebrnej Górze; miała to być podotmo kiedyś ostat-
nia droga do wycofania się załogi w wypadku wtar -
gnięcia wroga do cytadeli. Wykorzystywano do ucie-
czek studnie i ustępy, poszerzano otwory strzelnicze 
itp. Robienie podkopów a raczej ich wykuwanie prze-
dłużało się bardzo i kiedy niespodziewanie Niemcy 
przenosili jeńców do innego obozu, prace podejmowal i 
ich następcy, iktórzy zawsze jakoś natrafili na niedo-
kończone dzieło poprzedników. 

"ł Od roku 1942 w Sonderlager Spitzberg przebywal i 

iwyłącznie jeńcy radzieccy. Co się z nimi stało? Wia-
omo jedynie, że nie wywiez iono ich ze Srebrnej Gó-
y. Pewnego dnia przed zakończeniem wo jny przybył 

do Fortów Spitzberg i Hohenstein oddział SS i odje-
chał nocą po ki lku dniach. W twierdzy starego Fryca 
zapanowała cisza. Załoga zniknęła, po jeńcach nie po-
zostało śladów. Grobów także nigdzie nie znaleziono. 
Lochy twierdzy ciągną się kilometrami. Dokładna ich 
sieć nie jest znana. Wejścia do nich zawalone są ru-
mowiskami. Jakie kry ją tajemnice? I czy ty lko ta jem-
nice ostatniej wo jny? 

P^ R & D B R I C I I L E G R A N O , le „despote éc l a i r é " du 
I X V I I I e s., f o n d a certes la g r andeu r de la Prusse , 
mais contr ibua aussi au déclin de l a Po logne , sa vo i -
sine, en s ' emparant d*abord de la Silésie en 1741 et 
en part ic ipant ensuite au p remie r partage de ce 
pays. S û r de lui, mais moins sOr de la docilité de la 
Silésie conquise , i l y f it construire u n système de 
fort i f icat ions qu ' i l vou lut si puissant et si m o n u -

menta l qu ' i l l e bapUsa le „G i b r a l t a r s l lés ien" . 
L e col du mont d ' A r g e n t ( S reb rna G ó r a ) rel ie d e u x chaînes 

des Sudèi;es et c'est sur les s ix monts f e rmant ce col que F r é -
déric I I f i t é lever douze forts dont l a construct ion du ra 12 
ans et coûta au Trésor la somme alors énorme de 4 mil l ions 
et 'demi d e thalers. Les m u r s des forts de p lus ieurs mètres 
d 'épa isseur étaient protégés par des rempar ts et des t ran-
chées, tandis q u ' à l ' intér ieur et entre les forts on creusait 
dans la roche des ki lomètres de tunnels, des dizaines de ca -
semates, de salles hautes de plusieurs étages. 

F rédér i c I I n 'était p lus de ce m o n d e lorsque sa forteresse 
dut soutenir , au temps des guerres napoléoniennes , son pre -
mier et un ique assaut. I l s ' avé ra que le „ v i e u x F r i t z " avait 
eu ra ison en la surnommaxLt le G ib ra l t a r si lésien. A l ' époque , 
cette p lace foo-te était imprenab le . Puis , l 'art i l ler ie se déve -

loppa et les installations du mont d ' A r gen t devinrent pér i -
mées, cessant d 'ex ister en tant que forteresse en 1860. 

Alais, bien avant encore que sa vér i tab le mor t ne su r -
vienne, cette forteresse avait d é j à été rava lée au r a n g d 'une 
prison. C'est dans ses casemates que, d é j à en 1843, fu t empr i -
sonné le poète a l l emand F rédé r i c Reuter . C'est ici que les 
Pruss iens empr isonnèrent les participants des insurrections 
paysannes de la Silésie et des luttes d ' indépendance de la 
G r a n d e - P o l o g n e et de la Poméran i e , les dir igeants spirituels 
polonais pour q u i les prisons ordinaires ne suf f i sa ient pas. 
„ S i l b e r b e r g " était promue au rang d 'une prison spéciale. Et 
c 'est ce qu 'e l le fu t pendant l ' insurrect ion nationale de 1863, 
la guer re f ranco -pruss ienne de 1870—^1871, la p remière gue r re 
mondia le , les insurrections silésiennes. A u cours de la de r -
nière guerre , les forts Spitxberg et Hohenste in dev inrent le 
„Sonde r O f l a g V I I B " destiné a u x prisonniers de guer re po -
lonais, f rançais , belges et anglais, punis pour l eu r tentati-
ves d 'évasion. En 1942, ce camp spécial f u t un iquement r é -
servé aux prisonniers soviétiques. Que sont-ils devenus? On 
l ' ignore . On ne les a j amais vu sortir du mont ^ ' A r g e n t . 

Les casemates d e la forteresse s 'étendent sur des k i lomè-
tres, les tunnels et les entrées sont b loqués par des tonnes de 
décombres . Quels secrets cachent-ils? Et ces secrets, ne da -
tent-ils que de la dernière gue r re mondiale? 

Od zakończenia wojny raz po raz tajemnicze forty Srebrnej Góry, ich zakamarki, lochy i studnie są celem 
licznych wypraw. Pragnęli je już zbadać harcerze, różne grupy turystów, górników, geologów, grotołazów i ta-
terników. Jesienią ubiegłego roku forty te zwiedziła ekipa Warszawskiego Speleoklubu przy udziale kilku 
członków Głównej Komisji do Badania Zbrodni Niemieckich. Wtedy zrot»ono zdjęcia, które zamieszczamy 



Nasz kr arnik 
ciekawych różności 
Czym słodził Kopernik ? 

O c z j ^ i ś c i e nie isłodził herbaty, bo w Polsce rozpowszechniła 
się dopiero 200 lat temu, a on ży ł jeszcze około 250 lat wcześ-
niej. Czy mógł sobie „osłodzić życ i e " jedząc łyżką cukru? 
Wątpl iwe. Cukier z trzciny cukrowe j przywożono z dalekich 
stron i 'była to niesłychana rzadkość, o t ym zaś, że cukier zna j -
duje się t eż IW burakach, dowiedziano się dużo później . A w ięc 
chyba z jadał łyżkę miodu. 

P ierwszą w Polsce cukrownią przerabiającą buraki zbudo-
wano w 1826 r. w Częstocicach (woj . kieleckie). 

Najwyższe wieże 
Na jwyższa w Polsce, o jak ie j w i emy , jest wieża kościoła Św. 

Jana w Stargardzie Szczecińskim (99 metrów) . Była wyższa — 
kościoła Św. Elżbiety w e Wrocławiu. L iczyła 108 metrów, ale 
po zniszczeniach wo jennych i przebudowie zmniejszyła się do 
90 m. 

Pierwszy telefon 
Jeżeli iktoś ma dz is ia j 86 lat, a urodził się nie w innym mie-

siącu jak styczeń 1878 roku — jest rówieśnikiem telefonu. 
Właśnie w t edy odbyła się w Warszawie pierwsza rozmowa te-
lefoniczna. Wszystkie gazety pisały o tym n iezwyk łym w y d a -
rzeniu. A próba była bardzo udana, ponieważ „głois z drugie j 
strony słuchawki słyszany toył jakiby rozmówca znajdował się 
obok, w pokoju"... 

Jeszcze jeden mazur dzisiaj... 
Kolebką mazura jest Mazowsze. Rozpowszechnił się on w ca-

łe j Polsce w okresie, gdy stolica państwa przeniesiona została 
z K rakowa do Warszawy, za Zygmunta I I I Wazy . Mazur nazy-
wa ł się początkowo „gon ionym" i i>owstał z utanecznionych 
zalecanek. Taniec ten cechuje, mimo żywego tempa, dostojność. 

Dwa „zbójnickie" 
„Zbó jn i ck i " tańczony na Kie lecczyźnie — poza nazwą — nie 

ma nic wspólnego z podhalańskim „zbójnickim". K ie lecki tań-
czony Ijest parami i pochodzi z późniejszego okresu. Nazwę swą 
wz ią ł od „ zbó jn ików" , ściganych przez carskie p rawo w okresie 
rozbiorów. Wśród ludu uchodzili oni za dobroczyńców, którzy 
dziel i l i się z biedakami zrabowanym bogaczom łupem. Wie lu 
tych „ zbó jn ików" pomaigało powstańcom 1863 r., dostarczając 
im żywność 1 proch. K rą ży o nich w ie l e legend. 
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UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C J A m 

Niedawno minął N o w y Rok. War to zapoznać 
się przy t e j okaz j i z polskimi nazwami miesię-
cy. Znajdz iec ie j e w zabawnej h istory jce pt.: 

K A R T K I Z P A M I Ę T N I K A J A C K A 

Wrzesień: uczyć się? Czas jeszcze! 
Zdążę, gdy nadejdą deszcze. 
Już październik. Pisze Jacek: 
W listopadzie zacznę pracę! 
Liście spadły. Mi ja jesień: 
Brr ! Piąć d w ó j e k w t ym okresie... 
Grudzień. Zima, biało wokół: 
Zacznę od N o w e g o Roku! 
Styczeń: Ach, pol iczki mokre... 
T y l e d w ó j . Fata lny okres! 
Luty. N iech się ty lko skończy lód... 
A ochoty do roboty będzie wbród . 
Już marzec: Uczę się! 
No, nie W t e j chwili . . . 
Kwiecień: Cóż, prima aprilis. 
Maj : Do dzieła, do roboty ! 
W garść się biorę. Od soboty! 
Czerwiec: Wkró tce mecz, t renuję ! 
K lęska — jedenaście dwójek. . . 
Ws t yd mi, płaczę. Ach, jak cierpię! 
Lecz nic: minie lipiec, sierpień. 
P r z y j d z i e jesień. Od jesieni 

Chcę metodę pracy zmienić: 
Już pracować będę co dzień! 
Tak mądrzeje leń po szkodzie. 

Zachęcam Was gorąco: spróbujcie dokonać 
inscenizacji wierszyka. Wystąpią dw i e osoby; 
Jacek oraz narrator. Tekst wygłaszany przez 
narratora wyodrębni l iśmy tłustym drukiem. 
Jacek usiądzie przy stoliku, twarzą do publ icz-
ności. Powin ien udawać, że głośno czyta p i -
sany pamiętnik. 

C W I C Z E N I A 
1. Napiszcie nazwy ko le jnych miesięcy: s t y -

czeń.,. (ostatni: grudzień). 
2. Pof iwiczcie odmianę czasowników w cza-

sie teraźnie jszym: 
I -ę , -esz: piszę, trenuję, płaczę, chcę, mąd r z e -

ję (nip.: chc-ę, chc-esz, chc-e, chc-emy, chc-
-ecie, chc-ą). 

-ysz : uczę się; -ę, - isz: cierpię. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 

Napiszcie ki lka zdań o Jacku. Uży j c i e paru 
czasowników poprzedzonych przeczeniem, np.: 
„Jacek n i e lubił się uczyć". 

Za naj lepszą pracę — nagroda w postaci 
p ięknej książki. 

PROF. G R A M A T Y K A 

Z notatnika Wujka historyka 

O jednym z największych królów, choć małym jak łokieć... 
Polsce podz ie lone j na 

dzielnice grozi ła zagła-
da. Z e wszystk ich stron 
otaczal i ją w r o g o w i e : 
Brandenburczycy , Zakon 
Kr zy żack i , Ta tarzy , Cze -
si... Za wsze lką cenę nale-
żało z j ednoczyć k r a j i 
p r zywróc i ć centralną w ła -
dzę. 

l e g e n d a o 

z ł b t e j ł ą c z c e 

Dawno, dawno temu przywędrował do W a r -
szawy szewczyk Lutek. W podziemiach Powiś-
la znalazł on Złotą Kaczkę, która przeistoczy-
ła się w piękną królewnę i ofiarowała mu 
wielkie skarby, lecz kazała zużytkować je na 
własne potrzeby. Tymczasem Lutek, nim zdo-
łał wydać wszystkie pieniądze, napotkał że-
braka, z którym podzielił się złotem. 

4 
— Bóg ci zapłać! — Wtem grom błyska, 
w kształt królewny rośnie iskra: 
— Dałeś złoto żebrakowi. 
Tracisz wszystko — i bądź zdrowy. 

Znikła, ale żebrak na to: 
— Chłopcze, nie martw się tą stratą, 
bo ważniejsza jest od złota 
praca, dobroć i ochota. 

Lutek zaczął nowe życie. 
Wiodło mu się znakomicie. 
Złota Kaczka zaś żyć będzie 
po wiek wieków w tej legendzie. 

Próbę pod ją ł P r z e m y -
s ław I I . Po łączy ł on W i e l -
kopolskę oraz P o m o r z e 
Gdańskie i w 1295 koro-
nował sią na króla Po lski . 
W rok późn ie j zamordo-
wano go p r zy współudz ia-
le w ł adców Brandenbur-
gii-

Następcą P r z emys ława 
został książę W ł a d y s ł a w 
Łok ie tek , n a z y w a n y tak z 
powodu w y j ą t k o w o ma łe -
go wzrostu . Dz i e lnemu 
księciu udało się z j edno -
czyć kra j . Na jc ięższą w a l -
kę stoczył on z Wac ł a -
w e m II, władcą Czech, 
k t ó r y w 1300 r. ogłosi ł się 
k ró l em Polski . W ładys ł aw 
Łok i e t ek pnaparty przez 
W ę g r y pokonał Czechów, 
odzysku jąc Z i emię Sando-
mierską, Małopo lskę i P o -
mor z e Gdańskie. Pomorza 
nie utrzjrmał długo. Za j ę l i 
je Brandenburczycy , ob l e -
ga jąc ponadto Gdańsk. 
Ks iążę w e z w a ł na pomoc 
K r z y ż a k ó w . Przepędz i l i 
oni Brandenburczyków, a 
następnie w 1308 r. sami 
opanowal i miasto. Zd ra -
dziecko w y m o r d o w a l i po l -
ską załogą i bestialsko 
wyc i ę l i w pień ki lka t y -
s ięcy bezbronne j ludności. 
P o t e m zagarnęl i resztę 
Pomorza , odc ina jąc P o l -
skę od Bał tyku. 

Uszło im to bezkarnie, 
gdyż książę w t y m czasie 
musiał walhzyć o u t r zy -
manie w ł a d z y w samym 
K r a k o w i e . Osiadl i tu m i e -
szczanie n iemieccy pod-
nieśli o t w a r t y bunt, na 
k tórego cze le stanął w ó j t 
krakowski A lbe r t . Dop i e -

ro po roku Łok i e t ek od -
zyskał K r a k ó w . P r z y w ó d -
cy buntu zostali ukarani 
śmiercią, zabroniono też 
używania j ę zyka n i emiec -
k iego w księgach m i e j -
skich. 

Z kole i W ładys ł aw Ł o -
kietek zdoby ł W i e l k o p o l -
skę, jednocząc większość 
prastarych z i em p ias tow-
skich. W ó w c z a s w r o g o w i e 
aż z t rzech stron zaatako-
wa l i z j ednoczony kra j . W 
najazdach bral i udział 
Czesi, K r z y ż a c y i Bran-
denburczycy . Polska z o -
stała spustoszona, a le 
obroniła swą jedność i 
niezależność. 

W 1320 r. sędz iwy ks ią-
żę p r zywdz i a ł k ró l ewsk i e 
szaty i koronę. Nastąpi ło 
to w K r a k o w i e , k tó ry o d -
tąd by ł s ta łym mie j s cem 
koronac j i polskich k ró -
lów. 

Pon i eważ K r z y ż a c y nie 
zaprzestawal i napaści, s ie-
demdziesięc io letni monar -
cha wy rus z y ł p r zec iw n im 
na czele swego wo j ska . 
P od P ł owcam i w 1331 r. 
zadał n i ep r zy j ac i e l ow i 
straszl iwą klęskę. M i m o 
to nie zdołał odzyskać P o -
morza. 

P o śmierci kró la na 
tronie zasiadł młodz iutk i 
j e go syn, Kaz imierz . W 
serce zapadły mu g łęboko 
słowa o jca : „Jak oka w 
głowie — strzec jedności 
fcrbju. Odbudoidać potęż-
ną Polskę, a później mie-
czem. odebrać to, co obca 
przemoc wzięła". 

Wujek Historyk 



Au sommaire du n** 17 
(Janvier - Février 1965) 

F R A N C E - P O L O G N E 
- LES SPORTS D 'HIVER A Z A K O P A N E 
- LA RÉSISTANCE FRANCO-POLONAISE : 

la g rève patriotique des mineurs 
du N o r d —Pas-de-Calais en Mai 1941 

- A T O K Y O , LE SPORT P O L O N A I S , 
A C O N N U LE PLUS G R A N D SUCCES 
DE S O N HISTOIRE 

- L A P O L O G N E AU FESTIVAL 
D U COURT-MÉTRAGE A TOURS 

Rubriques: La v ie de l 'Association; 
Actualités jxjlonaises; 
Le t t res de Pologne; 
Phi latél ie; etc... 

L e N" 1,50 F. E X C E P T I O N N E L L E M E N T JUS-
Q U ' A U 31 JANV IER 1965: 
L'abonnement à 6 Numéros avec 
adhésion à l 'Association: I O F. 
au lieu de 13 F. 

C.C.P. „ F R A N C E - P O L O G N E " 5.429-26 Paris 9 Bld 
des Italiens — P A R I S 2ème 

Tout hivernant qui se respecte commence son séjour à Zalsopane en prenant un traîneau à la 
sare. Les tarifs sont plus salés que ceux des taxis, mais qui pourrait résister aux clochettes? 

DES C H A L E I S DE CAMPING 
Dans l ' industrie du bois, 

nombreuses sont les entrepri-
ses qui, tablant sur l'essor du 
tourisme, fabr iquent des ma i -
sonnettes et bungaloiws de 
camping, faci les à monter et 
re lat ivement ibon marché. La 
coopérat ive „ Z d r ó j " do Po rę -
ba Wiel i îa dans la vo ïvod ie de 

Faussaires 
prenez garde! 

L e micro- infrascope stéréo-
scopique dû aux chercheurs 
de l 'Univers i té Po lytechnique 
d e Varsov ie deviendra sans 
nul doute la terreur de tous 
les faussaires. Comme dans 
les méthodes photographiques 
utilisées jusqu'à pr feent , les 
infra-rouges permettent de 
déce ler toute correction, toute 
rature, toute surcharge, tout 
e f facement sur papier, tissu 
ou métal. Mais les expertises 
criminologiques seront rame-
nées de quelques heures à 
quelques dizaines de secon-
des. Et l 'appareil permet de 
déceler aussi les plus légères 
traces de poudre sur les tis-
sus, tentures, meubles et 
même sur les murs, tout en 
déterminant la distance à la-
quel le le couip de f eu a été 
tiré, ceci grâce au système 
stéréoscopique. 

L e micro- infrascope peut 
être également utilisé pour 
l 'examen des denrées a l imen-
taires ou pour déceler les 
maladies des plantes etc. 

Premier appareil de ce 
genre dans le monde, le m i -
cro- infrascope stéréoscOpique 
a été breveté dans de nom-
breux pays. On prépare main-
tenant sa fabrication en série. 

Cracovie est nouvel le venue 
sur le marché, mais son suc-
cès semble garanti. 

S'inspirant en e f f e t de l 'ar-
chitecture montagnarde, el le 
confectionne des charmants 
chalets en panneaux d 'agg lo-
mérés, ibois de déchet et p la-
stiques stratif iés. L e p r i x en 
est modique — quinze mi l le 
zlotys (soit environ trois mi l le 
francs), montage comipris. Et 
le pr ix englobe également un 
modeste ameublement: trois 
lits, table, tabourets rusti-
ques, lavabo, r ideaux. Seul 
dé faut : la coopérat ive n'em-
ploie que 30 ouvriers et ne 
peut produire qu'environ 300 
chalets par an. 

NOUVELLES 
" ECLAIR " 

^ On compte en Po-
logne 4100 cinémas, dont 
quelque 2500 à la cam-
pagne. A u programme de 
1965 — 185 films nouveaux. 

.A. La plus fréquentés 
des scènes polonaises est 
évidemment „Le théâtre de 
la TV" . Pour 1965 ont pré-
voit plus de 100 spectacles. 

^ Le metteur en scène 
polonais Konrad Swinar-
skl a reçu le prix annuel 
de la critique théâtrale al-
lemande. A u „Schillerthea-
ter" de Berlin il a mis en 
scène „La Punaise" de M a -
iakovski et une pièce de 
Weiss sur Marat. 

DES BATEAUX EN PLASTIQUE 
L' ingénieur Tadeusz Wi ta -

lewski de l ' Institut Mar i t ime 
de Gdańsk a établi l e projet 
d'un nouveau type de bateau 

Courte visite chez Stanisław Jerzy Lec 
auteur des „Propos ébouriffés .99 le 

iStanislaw Jerzy Lec (ci-des-
sous chez lui ) est connu du 
plus large public surtout ,pour 
ses „propos ébour i f fés " , m a -
ximes contemporaines qui pa-
raissent dans l 'hebdomadaire 
satirique , ,Szpilki" (Les épin-
gles) et de temps en temps 
en plaquettes à gros t irage ra -
pidement épuisées. 

Ses épigrammes sont éga le-
ment réputés pour fa i re 

„mouche" à tous les coups, le 
soin de l ' interprétation étant 
év idemment laissé aux lec-
teurs (genre: „c'est notre d i -
recteur tout craché!). En voici 
un exemple, choisi dans „Pour 
Abe l et Caïn", édité par P I W 
en 1964: 

Sur tout, il fermait 
les yeux 
Quand soudain, il ferma 
le poing 

— Avez -vous du fa i r e face 
en 1964 à ime te l le situa-
tion? — demandons-nous au 
poète. 

— Je n'ai pas desserré 
poing un seul instant. 

— Etes-vouis satisfait de 
l 'année passée? 

— La quantité y était, si-
non la qualité. L,es Editions 
L,ittéraires ont publié „ L e s 
nouveaux propos ébouriffés", 
PIW — „ L e s poèmes prêts à 
bondir". J'ai même à mon ac-
tif un disque de poèmes lyri-
que lus par moi-même. 

— Vos plans pour 1965? 
— Poète propose, éditeurs 

disposent... J'éspère une nou-
velle édition des „Propos", un 
recueil de poèmes lyriques (je 
n'en ai encore jamais publié). 
Peut-être aussi une plaquette 
d'épigrammes... 

à propulsion aérienne. Un 
compresseur insuf i le sous la 
coque de l 'air comprimé qui 
„pousse" le bateau. Un mo-
teur à grande vitesse de ro -
tation bien plus léger et 
moins encombrant remplace 
la propulsion par hélice. L e 
gouvernai l devient égalemént ' 
inutile, i l su f f i t de manoeu-
vrer l e jet d 'air comprimé. 

Ce moyen de propulsion est 
idéal pour la navigation en 
eaux peu profondes — baies, 
lacs, rivières, n'amenant au-
cun risque d'avaries de l 'hé-
l ice ou du gouvernail . D'autre 
part les réparations sont f a -
ciles, puisqu'il su f f i t d 'échan-
ger le moteur. 

Les expériences ayant été 
concluantes, on a entrepris la 
construction d'un bateau-pro-
totype qui sera un pousseur. 
L 'Union de la Navigat ion In -
térieure s'est déclarée prête à 
fa i re l 'acquisition de p lu-
sieurs (pousseurs construits 
suivant la méthode de l ' ingé-
nieur Witalerwski. 

Jeśli szukasz spokoju.. 
. . . w y b i e r z 

inOTOCONFORT 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , SKUTERY 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
Oferufemy ponad 200'maszyn, z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto naiwiększy 
w całym refonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

d^śct xwmmnSctnn^ • /WiéCGSorifM 
IMmgtrawąg • OO WW M EE OÉ^ IM ̂  S S 



Rozmowy z francuskimi aktorami i piosenkarzami 

GERARD BLAIN i MONIQUE BLAIN-SOBIESKA 
— Proszę nwm opowiedzieć 

coś o sobie, o początkach, Pana 
kariery aktorskiej, o projek-
tach... 

— Zaczą łem od statystowa-
nia. W rofeu 1955 si>otkałem 
jaik to s ię m ó w i „ma première 
chance", k t ó r ym by ł znany 
real izator Julien Duv iv i e r . 
Szukał on w ó w c z a s aktora do 
j edne j z g ł ównych ró l w f i l -
m ie „Vo i c i le temps des assas-
sins" i w y b ó r padł na mnie. 
Następnie g ra ł em w f i lmach 
„ C r i m e et chât iment" , „ L e dé -
sir mene les hommes" , „ L e s 
Mis tons " i w I ta l i i „ L e s jeunes 
mar is " . A po tem przyszedł j e -
den z p i e rwszych f i l m ó w 
„nouve l l e vague " , aie w t y m 
dobrym wydaniu. 

— Tak, „Le beau serge" 
Claude Chabrola. Czy fakt 
stania się jednym z pierw-
szych „gwiazdorów" „nowej 
fali" nie zaciążył na Pana 
dalszej karierze? 

— Nie , nie sądzę... obok f i l -
m ó w „nouve l l e v a g u e " kręc i -
ł em równ ie ż i f i l m y „ d a w n e j 
fa l i " , w i ę c nie m o g ł e m zamk-
nąć się w t y m stylu. Następ-
ny m ó j f i lm , t o „ L e s cousins" 
z t y m ż e Chabro lem, „Ma t ch 

contre l a mor t " , a po t em za-
cząłem kręcić w i ę c e j w I ta l i i 
niż w e Franc j i . B y ł y to : „ I 
d e l f i n i " (Les Daxiphins), „V i a 
Margut ta " , „ L e bossu de R o -
m e " i „ L ' o r d e H o m e " . W s z y -
sitkie te f i l m y wyśw i e t l ano 
także na ekranach f rancus-
kich. 

— A. teatr? 

— Gra łem w paru sztukach. 
„Char l i e 22 ans t rompet te " , 
„ L e v é l o devant la p o r t e " i 
„ L e jeune homme en habi t " . 
Chc ia łbym znaleźć w teatrze 
sztukę i ipostać „á sa mesure " , 
k tó re j w łaśn ie szukam w t e j 
chwi l i w e wspó łczesne j po l -
sk ie j l i teraturze d ramatycz -
ne j . 

Monique, żona Gerarda 
Blain, ma jasne włosy , n ie -
bieskie oczy... i n a z y w a się „ z 
domu" Sobieska. . 

•— Czy to Pani rodzice wy-
emigrowali do Francji? 

— Nie , t o m ó j pradziad, 
A n d r z e j Sobieski , i t o bardzo 
dawno, w 1848 roku. Ja oso-
biście n i ew ie l e w i e m o po l -
skie j przeszłości mo ich przod-
ków, poza f ak t em, że noszę 
słynne „ k r ó l e w s k i e " nazwisko. 

— Mon ique ma wy ra źną 
„s łabość" do wszys tk iego co 
polskie, k tórą zresztą „ za ra -
z i ł a " równ ież mnie. N i e opusz-
czamy żadnego f i lmu, czy 
si>ektaklu po lsk iego — m ó w i 
Gerard. Interesują nas w s z y -
stkie wiadomośc i o iPolece po-

o „ M O D A D A M S K A " 
O B C H O D Z I Ł A S W O J E 10-
LECIE . Jest t o jedna ze 
spółdzie lni po lsk ie j Cent ra -
l i P r zemys łu L u d o w e g o i 
Ar tys tycznego , a zarazem 
p lacówka usługowa i p r o -
dukcy jna , która s z y j e po -
pularną kon fekc j ę . 

© W K O Ś C I E L E SS. W I -
Z Y T E K W W A R S Z A W I E 
odprawiona została msza 

żałobna za dusze kobiet po l eg łych w w a l c e o niepodległość 
o j c z y zny w latach 1914—1945. 

© P A N N Ę J A C Q U E L I N E B O Ż A Z L E N S W Y B R A N O j ed -
nogłośnie „ k r ó l ową p ięknośc i " m i e j s cowego Stowarzyszenia 
K u p c ó w , a j e j damą d w o r u K r y s t y n ę Budzyńską z Angres . 
R ó w n i e ż w La f o r e s t cz łonkowie Stowarzyszen ia K u p c ó w 
w y b r a l i „ k r ó l o w ę p ięknośc i " , którą została panna Danie la 
Urban. 

O w B R U A Y - E N - A R T O I S W Y B R A N O „MISS T R O V A -
TORI " , została nią 16-letnia L id ia Ginalska, a j e j damą d w o -
ru 18-letnia A r i e t t e K l i m k i e w i c z . 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

dawane przez prasę i w rezu l -
tacie postanowi l iśmy pojechać 
do Po lsk i na wakac j e . N i e 
w i e m jeszcze kiedy, bo to za-
leży od mo ich p l anów z a w o -
dowych... 

— Na p e w n o jednak p i e rw -
sze dłuższe w a k a c j e spędz imy 
w Po lsce ! — dorzuca Mon i -
que — chciałabym się nauczyć 
t rochę j ęzyka ijiolskiego, bo 
jak się okazu je , nazwisko m o -

je zobowiązu je naprawdę. 
Często spotykam Po laków , 
którzy są zdz iwieni , że nie 
m ó w i ę t y m j ę zyk i em. 

— A więc życzymy powo-
dzenia tych wszystkich pol-
sko-francuskich projektów 
•państwu Blain i szybkiego zo-

baczenia Gerarda Blain w 
polskiej sztuce na paryskiej 
scenie! 

P a n M . W . 
N O R R O Y - L E - S E C 
( M . e t M . ) 

N a s k u t e k w y p a d k u 
p r z y p r a c y o t r z y m a ł e m 
r e n t ę i n w a l i d z k ą z 80 -
p r o c e n t o w ą n i e z d o l n o ś -
c ią do p r a c y . O r z e c z e n i e 
w s p o m i n a o „ i n v a l i d i t é 
g é n é r a l e " . J a k m a m to 
z r o z u m i e ć ? C z y d a j e m i 
to p r a w o d o d o d a t k u n a 
9 - l e t m e d z i e c k o b ę d ą c e 
n a m o i m u t r z y m a n i u ? 

P r a w o d o r e n t y i n w a -
l i d z k i e j z t y t u ł u „ i n v a l i -

d p i i b 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Rady od serca bardzo mnie 
interesują i czytam je z wiel-
ką uwagą. Ale niektóre są 
całkiem nie od serca. Na przy-
kład „Stara miłość" (w nume-
rze z dnia 13 grudnia). Ta pa-
ni pisze, że ma 39 lat, 14 lat 
temu miała kochanka 15 łat 
starszego od siebie. Pani ta 
nie była wtedy młodą, naiwną 
dziewcz^ynką, zamiast poszu-
kać sobie jakiegoś kawalera, 
uczepiła się mężczyzny żona-
tego, zatruwając życie mał-
żeńskie. Mąż ten okradał lołas-
ną żonę i dzieci, kupując pre-
zenty i biżuterię swej młodej 
kochance. Po półtora roku 
skończyła się ta nieuczciwa 
idylla. Pani ta znalazła sobie 
innego, którego pokochała i 
wyszła za niego. Tamten jej 
proponował na nowo, ale ona 
się nie zgodziła, bo się bardzo 
bała, aby mąż się o t^ym nie 
dowiedział. Ale ona się ogrom-
nie z tego ucieszyła, ho poczu-
ła się nagle młodsza. 

Szanowna Pani Anno! Nie 
trtidno się domyślić, co on jej 
zaproponował. Było to mniej 
więcej tak: „Słuchaj Kasiu, 
ty będziesz moją kochanką, 
jak da^wniej, a ja będę cię ob-

Restauracja 
„ G H E Z MICHEL" 

poleca 

specjalności 
polshie i ukraińskie 

mitro: St. PAUL 
2B, rat Charlemaciie PARIS IV 

darzać różnymi prezentami i 
mą gorącą miłością". Kasia ze 
swej radości, a raczej bez-
wstydnej głupoty zwierzyła 
się nie tylko p. Annie, ale 
wszystkim Czytelnikom i Czy-
telniczkom „Tygodnika". I 
tam z dala od ludzi w zaciszu 
odżyła stara miłość. 

Kiedy mąż idzie do pracy, 
aby ciężko zapracować na ka-
wałek chleba, ona idzie na 
drogę zdrady, rozpusty, zgni-
lizny moralnej. Pani ta nie 
będzie miała czasu na zrepe-
rowanie skarpet, czy praso-
wanie bielizny. Będzie swój 
czas spędzać u fryzjera, bę-
dzie ¡wydawać pieniądze na 
różne toalety, aby się przypo-
dobać swojemu staremu ko-
chankowi. Pani Anna nie zna-
lazła jednego słowa potępienia 
dla „starej miłości", dlatego 
uważam tę radę — nie od 
serca. 

Pani Anna powinna zabro-
nić kategorycznie spotykania 
się tej pani ze swoim da:w-
n^ym kochankiem. Jako stały 
czytelnik „Tygodnika" mam 
niezłomną nadzieję, że Pani 
Anna •powróci do artykułu 
„Stara miłość". 

WŁADEK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Bardzo j es tem "wdzięczna za 
Pana i iwagi , chociaż n ie zga-
dzam się z nimi. W y d a j e m i 
się, że odczy ta ł pan jedno-
stronnie i n i esprawied l iw ie 
list Czyte ln iczk i , a także m o -
ją odpowiedź . N i e p r z ypomi -
nam sobie, ażeby była w nich 
m o w a o kosz townych prezen-
tach i biżuteri i , ani o tym, źe 
owa kobieta, zdecydowała się 
nawiazać na n o w o romans z 
t y m panem. Czyte ln iczka nie 
prosiła zresztą o radę, racze j 
zwierza ła się ze stami swoich 
uczuć, zda jąc sobie w pełni 
sprawę, ŻP rozrooczynanie na 
n o w o o w e j p r zygody nie ma 
sensu. 

Natomiast w pańskim liście 
uderzyła mn ie jedna rzecz. 
Jest to stos'Unek, jak i ma pan 
d o kobiet. C zy pana zdaniem, 
jeśli kobieta dba o siebie i 
chodzi do f r y z j e r a , to ozna-
cza, źe ma kochanka lub p rag -
n ie go mieć? Czy n ie sądzi 
pan, że każda kobieta nieza-
leżnie od w ieku , a nawe t im 
starsza t y m bardz ie j powinna 

0 s iebie dbać i starać s ię w y -
glądać jak na j ł adn i e j i j ak 
na jmłodz i e j ? Czy nie sądzi 
pan, że w a ż n e jest, by żona 
podobała Eię w łasnemu mężo -
wi , n iezależnie od tego, i le lat 
z sobą przeży l i ? 

Wraca j ą c jeszcze na chw i l ę 
do listu „Stara mi łość" . Żąda 
pan bym zabroniła czyte ln icz-
ce s;i>otykania się z d a w n y m 
kochankiem. 'Nie m a m prawa 
niczego n ikomu zabraniać, 
m o g ę t y l k o radzić, doradz ić 
lub odradzać. A już na p e w n o 
nie w o l n o m i „gnieW^ać s i ę " 
na kogoś za to, co czyni ł przed 
czternastoma laty, jeśl i n a w e t 
nie by ł o t o w ó w c z a s „mora l -
ne " . w każd3nm raz ie jeszcze 
raz bardzo panu dz iękuję za 
liist i myś lę , źe jeszcze n ieraz 
pan do mn i e napisze, g d y coś 
się panu nie spodoba lub... 
sipodoba. 

A i N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Nigdy nic nie czytam, ale 
porady pani Anny nigdy nie 
przepuszczam. Bóg ci zapłać 
człowiecze dobry. Życzę ci w 
nowych latach dużo zdrowia. 
Niech cię Bóg chroni od złe-
go, abyś ludziom mogła służyć 
1 pomagać swymi poradami. 
Bifdż zdrowa. Pani Anno! 

Stara, tylko Twoja 
cz'ytelniczka 

DORA B. 

D r o g i e j P a n i i wszys tk im 
Czy te ln i c zkom i Czjrte lnikom, 
k tórzy nadesłal i m i życzenia 
świąteczne i noworoczne — 
serdeczne, gorące, z g łęb i ser -
ca p o d z i ^ o w a n i e . Drodzy mo i 
Czy te ln i cy ! A ż t rudno w y r a -
zić słoWami, jak og romnie 
wzrusza m n i e Wasza p r z y -
jaźń, zaufanie i p rzywiązan ie . 
Dz iękuję . 

A N N A 

PS. Mała prośba do Czytel-
ników. Nie wymagajcie, bym 
odpisywała na Wasze łisty 
pocztą. Niestety, jest to nie-
możliwe. Po prostu nie dała-
bym sobie rady. Tylko w wy-
jątkowych, zupełnie szczegól-
nych •przypadkach — wysyłam 
odpowiedzi listownie. Bardzo 
proszę — nie wymagajcie te-
go zbyt często. 

ANNA 

d i t é g é n é r a l e " p r z y s ł u g u -
j e u b e z p i e c z o n y m , k t ó -
r z y p o s i a d a j ą w j r m a g a n y 
o k r e s z a t r u d n i e n i a i k t ó -
r y c h z d o l n o ś ć d o p r a c y 
z o s t a ł a z m n i e j s z o n a c o 
n a j m n i e j o 2/3. W o d r ó ż -
n i e n i u o d „ i n v a l i d i t é g é -
n é r a l e " i s t n i e j e „ i n v a l i d i -
t é p r o f e s s i o n n e l t e " p r z y 
50 p r o c e n t o w e j n i e z d o l n o -
śc i d o p r a c y , p o w s t a ł e j 
w s k u t e k c h o r o b y l u b w y -
p a d k u , c o z m u s i ł o g ó r n i k a 
d o z a p r z e s t a n i a w y k o n y -
w a n i a z a w o d u . 

D o w y m a g a n e g o o k r e s u 
p r a c y w ł ą c z a s i ę p o d o b -
n i e j a k w p r z y p a d k u r e n -
t y s t a r c z e j o k r e s y r ó w n o -
r z ę d n e , a w i ę c c h o r o b y , 
m a c i e r z y ń s t w a , w y p a d k u 
p r z y p r a c y , s ł u ż b ę w o j -
s k o w ą , m o b i l i z a c j ę , o k r e s 
n i e w o l i o r a z u c z ę s z c z a n i a 
d o s z k ó ł p r z y s p o s o b i e n i a 
z a w o d o w e g o . Z g o d n i e z 
a r t . 145 d e k r e t u z 27 l i s t o -
p a d a 1946 r . p o o s i ą g n i ę -
c i u w i e k u s t a r c z e g o , t o 
z n a c z y w g ó r n i c t w i e 55 
l a t , r e n t a i n w a l i d z k a 
p r z e k s z t a ł c a s i ę n a r e n t ą 
s t a r c z ą . 

D o t e j r e n t y d o c h o d z ą 
w ó w c z a s : d o d a t e k z a k a ż -
d y r o k z a t r u d n i e n i a p>od 
z i e m i ą , d o d a t e k n a ż o n ę , 
r ó w n a j ą c y s i ę p o ł o w i e z a -
s i ł k u , , a l l o c a t i o n a u x 
v i e u x t r a v a i l l e u r s " , o d 
c h w i l i k i e d y ż o n a p r z e -
k r o c z y 65 l a t l u b 60 l a t w 
r a z i e n i e z d o l n o ś c i d o p r a -
c y , d o d a t e k 10 p r o c e n t o -
w y z a w y c h o w a n i e c o n a j -
m n i e j t r o j g a d z i e c i . P o -
n a d t o u b e z p i e c z o n y , k o -
r z y s t a j ą c y z r e n t y s t a r -
c z e j , n o r m a l n e j l u b p r o -
p o r c j o n a l n e j , z r e n t y i n -
w a l i d z k i e j p r z e k s z t a ł c o -
n e j n a r e n t ę s t a r c z ą , m a 
p r a w o d o d o d a t k u m i e -
s i ę c z n e g o z a k a ż d e d z i e -
c k o b ę d ą c e n a j e g o u t r z y -
m a n i u , k t ó r e n i e p r z e k r o -
c z y ł o 16 l a t . 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKjk 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tlnmaemenls uraędowe 
wa ine w całej Francji 
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R O D A C Y 
nst szerokim świecie 

P O L O N I A — MIEJSCOWOSC W STANIE W I S C O N S I N 
w Stanach Zjednoczonych, obchodziła niedawno stulecie ist-
nienia. Nazwą tę nadali j e j ¡pierwsi osadnicy z Polski. W 1864 r. 
ks. Bonawentura Buczyński wzniósł tu ze składek polskich ko-
ściółek pod wezwan iem św. Józefa. 

F R A N C I S Z E K B U R D A — W N U K P O L S K I E G O G O R N I K A 
w Westfa l i i , drukarz — jest obecnie dyrektorem dużych za-
kładów drukarskich w Darmstadtcie, w których m. in. w y k o n y -
wany jest dodatek do jednego z najwię l iszych dz ienników an-
gielskich w Londynie. 

S T A N I S Ł A W J O Z W I A K D Z I A Ł A C Z SPOŁECZNY , uczestnik 
Powstania Wielkopolskiego, b. poseł na Se jm w latach między-
wojennych, zmarł pod koniec ub. roku w w i eku 72 lat w Lon -
dynie. B y ł on po drug ie j wo jn i e jednym z założyciel i Zlwiązku 
Kupców i P r zemys łowców Polskich Wie lk i e j Brytani i , Irtóremu 
przewodniczy ł przez 10 lat. 

W Y B I T N Y P I A N I S T A I K O M P O Z Y T O R P O L S K I B R O N I S -
Ł A W K A P E R od przeszło 30 lat jest j ednym z f i l a r ów muzycz-
nych wy twó rn i f i lmow e j „ M e t r o - G o l d w y n " w Hol lywood. Przed 
wie lu laty skomponolwał on znany przebój „N inon" , śpiewany 
m.in. przez Jana Kiepurą, a także tło muzyczne do w ie lu f i l -
mów, pieśni i u tworów poważnych. Obecnie komponuje mu-
zykę do f i lmu osnutego na tle powieści Józefa Conrada K o -
rzeniowskiego „ I jord Jim". 

W CARDIFF ( W A L I A ) W A N G L I I OD W I E L U L A T mieszka 
i pracuje twórczo w 48 f i rmach europejskich znany polski g ra -
f ik Jerzy Surma. Polacy zamieszkali w Ang l i i znają g o przede 
wszystkim z te lewiz j i . 

„ P A N T A D E U S Z " M I C K I E W I C Z A W J Ę Z Y K U A N G I E L S K I M 
ukazał się ostatnio w Ang l i i w przekładzie wyb i tnego f i lo loga, 
znawcy l i teratury polskiej p. Kennetha R. Mackenzie 'go. T łu -
macz bawi ł kilka lat temu w Polsce na 48 Kon fe renc j i Unii 
Międzjrparlamentarnej w Warszawie, gdzie w PEN-C lub i e za-
prezentował kilka f r agmentów z pierwszych ksiąg „Pana T a -
deusza". Przekład ma 10 tysięcy wierszy , 24 i lustracje AndriolT 
l ego i napisany jest prozą. Jest to czwarty przekład „Pana Ta -
•deusza" w języku angielskim (poprzednie ukazały się w 1882 r. 
w Londynie , około 1930 r. w Ameryce i 1962 w Kanadzie) . 

W Y S T A W A K S I Ą Ż K I POLSKIEJ W D Y N E B U R G U ( D A U -
G A V P I L S ) skupia jącym wie lu Po l aków zgromadziła setki 
u tworów poetyckich i z dziedziny prozy. Na jw i ększym powo -
<izeniem cieszyły się dzieła H. Sienkiewicza i A . Mickiewicza. 
Jeden z emerytowanych nauczycieli polskich wyg łos i ł odczyt 
o swych wrażeniach z pobytu w Kra ju . 

N A OBECNEJ L iSCIE K O N G R E S M E N O W A M E R Y K A l S -
S K I C H po l istopadowych wyborach znajduje się 12 kongresme-
nów ipolskiego pochodzenia (przedtem było ich 11). Są to Ber -
nard F. Grabowski z Conn (dem.), Edward J. Derwiński z I l l i -
nois (dem.). Daniel D. Rostenkowski z Il l inois (dem.), Roman 
C. Puciński z Il l inois (dem.), Łuc jan N. Nedz i z Michigan (dem.), 
John D. Dingel l z Michigan (dem.), Tadeusz J. Dalski z N e w 
Yoriku (dem.), K lemens J. Zabłocki z Visconsin (dem.), A lb in 
E. C K o ń s k i z Wisconsin (rep.), Frank J. Sierawski z Michigan 
<dem.), Henryk Helstolski z N e w Jersey (dem.), senator Edmund 
S. Muskie z Maine (rep.). 

K O M I T E T U C Z C Z E N I A P A M I Ę C I POWSTAiSiCOW L ISTO -
P A D O W Y C H w Ang l i i ogłosił ostatnio apel do Rodaków prze -
bywa jących na emigrac j i o udział w składkach na rzecz pom-
nika w Portsmouth, na Ictórjrm w y r y t e zostaną nazwiska zmar-
łych powstańców, m.in. s ławnych Czwar taków, żołnierzy 4 Pu ł -
ku p iechoty L in iowe j , którzy osiedlili się po powstaniu na 
wyspach bryty jskich i tu dokonali żywota. 

B I B L I O T E K A P O L S K A W M O N T R E A L U przy Pee l Street 
zawiera jeden z największych zb iorów po loniców na terenie 
Kanady. Kierolwniczką biblioteki jest od 1949 r. p. Wanda Sta-
ch iewiczową. Księgozbiór l iczy obecnie około 10 tysięcy wo lu -
minów i m.in. obe jmuje dzieła z zakresu beletrystyki (2500 
egzemplarzy ) , wśród których są również wsze lk ie nowości w y -
dane w K r a j u (encyklopedie, s łowniki języka polskiego, w y -
dawn ic twa o Polsce w ki lku językach) oraz na emigracj i . Dział 
czasopism zawiera około 60 tytułów pism i per i odyków w j ę zy -
ku polskim z całego śiwiata. 

Z życia Polaków w Szwecji 
z e b r a n i e k o m i t e t u 

t y s i ą c l e c i a 
W Norrkoping odbyło się 

doroczne zebranie sprawoz-
dawczo-wyborcze Komitetu 
Budowy Szkoły Tysiąclecia — 
w czasie którego dokonano 
wyboru nowego Zarządu. 
Przewodniczącą wybrano zna-
ną działaczkę p. Teresę R y -
dell. W czasie zebrania omó-
w iono dalsze plany związane 
z działalnością szkółki polo-
n i jne j w Norrkoping oraz 
sprawy młodzieży. Postano-
wiono organizować więcej 
wieczorów o charakterze to-
warzyskim, rozrywkowym i 
połączonych z wyświetlaniem 
fi lmów polskich lub pogadan-
kami o Polsce. 

W zebraniu wzią ł udział j a -
ko gość wlcekonsul P R L B. 
Adamowskl, który podzięko-
wał ustępującemu Komiteto-
wi 1 jego prezesowi p. Józe-
fowi Trzos — za ofiarną pra-
cę i zbiórkę na szkołę Tysiąc-
lecia w Olecku, budowaną 
przez Polonią szwedzką. 

w y s t a w a k s i ą ż k i 
W pierwszych dniach stycz-

nia o twarto w gmachu Biblio-
teki Miejskiej w Eskllstun 
wystawę książki x>olskiej oraz 
polskiej fotografiki. Otwarc ia 
wys tawy dokonał w obecności 
przedstawiciel i Konsulatu G e -
neralnego P R L ze Sztokhol-
rnu burmistrz miasta p. Eskll-
stung. 

Wystawa ta obe jmuje dzia-
ły wydawn i c tw albumowych, 
beletrynstyczny, obcojęzyczny 
i dziecięcy — eksponując pol-
skie wydawn ic twa z tych 
dziedzin, które cieszą się za-
służonjmi uznaniem za g ra -
nicą. 

Wys tawę poprzedził także 
wieczór f i l m ó w polskich, któ-
rego organizatorem były: Ro-
botniczy Związek Dokształca-
nia i Towarzystwo Polsko-
-Szwedzkie. W dniu otwarcia 
wys tawy wyświe t l ono znany 
polski f i l m „Pasażerka" . 

p o l s k i d z i e n 
w v A s t e r a o s 

Dużym ośrodkiem przemy-
s łowym l iczącym ponad 80.000 
mieszkańców jest Vasteraos, 
położone malowniczo nad j e -
ziorem Malaren w środkowej 
Szwecj i . Mieszka tu również 
duża grupa Po laków. 

Z okaz j i pobytu w Vaste-
raos Konsula Generalnego 
P R L ze Sztokholmu p. E. M i -
chalskiego, który odwiedz i ł 
mie jscową kolonię polską — 
odbył się pokaz krótkometra-
żowych f i l m ó w polskich. W y -
świetlano dokumentalny fi lm 
z lat 1944—1946 „Chwila 

wspomnień", oryginalną Kro-
nikę z walk w czasie Powsta-
nia Warszawskiego oraz film 
pt. „Suita Polska". 

W pokazie, obok l icznie 
przybyłych Rodaków, wz ię l i 
udział: przewodniczący Rady 
Miejskiej 1 redaktorzy na-
czelni miejscowych dzienni-
ków „Vastmanlands Lans Ta -
ding" oraz „vastmanlands 
Folkblad". 

Z okaz j i gościnnego pobytu 
Konsula Generalnego P R L 
przewodniczący Rady ]\liej-
skiej (StadsfullmSktlge) w 
Vasteros p. Gosta Sjoberg 
wydał na jego cześć obiad, w 
którym wz ię ły udział czo łowe 
osobistości miasta. W czasie 
wizyty omówiono sprawy 
związane z ożywieniem wy -
miany kulturalnej polsko-
-szwedzklej, której wyrazem 
w najbliższym czasie ma być 
zorganizowana wystawa książ-
ki polskiej. 

w y s t a w a g r a f i k i 
i s z t u k i l u d o w e j 
W muzeum Dalarna w Fa -

lun otwarto w grudniu wy -

stawę nowoczesnej grafiki 
polskiej 1 sztuki ludowej. Na 
wys taw ie zgromadzono 120 
eksponatów, dz ie ł 25 polskich 
twórców. Dzięki staraniom 
Towarzys twa Przy jac ió ł Sztu-
k i oraz kustosza Muzeum p. 
Björn Hallerta — ekspozycja 
otrzymała piękną oprawę ar-
tystyczną. 

Zorganizowano także pokaz 
i sprzedaż polskich wyrobów 
ludowych, które spotkały się 
z ż y w y m zainteresowaniem 
publiczności szwedzkie j . W i e -
lu Szwedów kupowało j e na 
prezenty w związku ze zbl iża-
jącą się gwiazdką. 

p o l s k o - s z w e d z k i 
w i e c z ö r f i l m o w y 
Działające w wie lu m i e j -

scowościach Szwec j i — Towa-
rzystwo Polsko - Szwedzkie 
zorganizowało w Folket wie-
czór fi lmów polskich. W y -
świetlono k i lka krótkometra-
żówek polskich, znanych p o w -
szechnie ze swych wie lk ich 
wartości artystycznych — a po 
projej^cji odbyło się spotka-
nie z Konsulem. 

POLONIA w mWEJ ZELANDII 
OBCHODZI SWOJE XX-LECIE 

Polonia w Nowej Zelandii 
jest najmłodszą spośród 
wszystkich polskich grup 
emigracyjnych. Stosunkowo 
nieliczna, tworzy jednak dość 
zwartą kolonię wywodzącą się 
w większości z grupy dzieci 
polskich i ich wychowawców 
oraz personelu opiekuńczego 
(około 700 osób), którą losy i 
wydarzenia I I wojny świato-
we j zawiodły aż na tak odle-
gły kontynent. 

Dziś są to dorośli ludzie, 
wielu jest rodzicami, dorasta 
następne pokolenie, a byli 
wychowawcy i opiekunowie 
są dziadkami lub babkami 
niańczącymi wnuki. O Kra ju 
swego pochodzenia ludzie cl 
nie zapomnieli, choć utrzy-
mywanie stałej łączności z 
uwagi na odległości nie jest 
łatwe. O stosunku do starej 
Ojczyzny n|ech świadczy fakt, 
że kiedy na Uniwersytecie 
Victoria jeden z lektorów za-
czął propagować hasła rewi -
zjonistyczne 1 twierdzić, że 
Kraków i Poznań — to stare 
niemieckie miasta znajdujące 
się przejściowo w rękach pol-
skich, oraz rozdawać broszury 
wydane przez NRF, w któ-
rych również znajdowała się 
mapa Rzeszy z granicami 
sprzed 1914 roku — student 
Polak zaprotestował. Zażądał 
sprostowania i zaniechania 

wrogiej Polsce propagandy. 
Jego postawa znalazła popar-
cie u innych kolegów oraz 
studentów pochodzenia sło-
wiańskiego, a zdecydowane 
żądanie spowodowało, że lek-
tor oficjalnie wycofał się z 
głoszonych poglądów. Znikły 
również wspomniane mapy 
Rzeszy. 

Polonia nowozelandzka w 
końcu ubiegłego roku zorga-
nizowała w Wellington wy -
stawę polskiej książki. W No-
we j Zelandii prowadzi dzia-
łalność Komitet Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Dzięki je -
go staraniom rozgłośnia Ra-
dia Nowozelandzkiego nadała 
audycję jioświęconą Polsce z 
pieśnią i muzyką narodową — 
w czym dużą zasługę mają 
państwo Berberscy, dostar-
czając Radiu płyt ze swoich 
prywatnych zbiorów. 

W tym roku Polonia nowo-
zelandzka obchodzi XX-lecie 
swego przybycia na gościnne 
wyspy. Ten skromny jubi-
leusz pragnie ona uczcić zjaz-
dem i balem w stolicy kra-
ju — Wellington. 

Starzy emigranci z Francji 
życzą swoim Rodakom z No -
we j Zelandii, by nadal dziel-
nie bronili dobrego imienia 
Polaka i Polski, nie zapomi-
nając o kraju ojczystym. 

O POLONI I AUSTRIACKIEJ 
Jak na silne ongiś związki Polski z Austr ią — P o -

lonia w tym kra ju jest stosunkowo nieliczna. P o -
l aków jest tu niewielu, ponad 5 tys. osób. Polonia 
austriacka do roku 1918 nie uważała siebie zresztą 
za wychodźstwo. Urzędnicy, przenoszeni służbowo 
do Wiednia — stolicy ówczesnej monarchii austro-
-węg ie rsk ie j , rzemieślnicy i kupcy, szukający w 
bardz ie j uprzemysłowione j krainie nad Dunajem 
lepszych warunków bytu, przedstawicie le wo lnych 
zawodów, ma jący prawo praktyki na całym terenie 
roz leg łego wówczas państwa — wszyscy oni dopie-
ro po I w o j n i e św ia towe j stanęli przed koniecznoś-
cią wybo ru obywate ls twa i kra ju zamieszkania. 
N i e było ich wielu, l iczby te j w zasadniczy spo-
sób nie zmieniła fa la polskich emigrantów, uchodź- . 
ców i jeńców, która przeszła przez Austr ię podczas 
I I w o j n y światowej . 

Ta nowa fa la emigrantów rekrutowała się tym 
razem g łównie z robotników rolnych i leśnych, 
wywiez i onych przez h i t l e rowców na roboty przy-
musowe. Małżeństwa, niezłe stosunkowo warunki , 
czy brak zaradności zatrzymały wie lu z nich w tym 
kraju, gdzie osadził ich hit lerowski żandarm. Byl i 
to przeważnie ludzie bez wykształcenia i przygo-
towania zawodowego, wyzysk iwan i zarówno przez 
przedsiębiorców, jak i przez zamożniejszych chło-
pów. Ten stan rzeczy powoduje , że Polonia austria-
cka — jako całość — należy do najuboższych pol-
skich środowisk emigracy jnych na świecie. 

Emigranci wo jenni znaleźl i się początkowo pod 
w p ł y w e m powstałego w zachodnich strefach oku-
pacy jnych Zw iązku Po laków w Austri i , organizacj i 
o celach przede wszystk im pol i tycznych i wrog ich 
Polsce Ludowe j . Nie l iczne p r ze j awy działalności 
Związku w interesie j ego cz łonków — to kolonie dla 
dzieci oraz szkółki sobotnie w Grazu, Linzu, Salz-
burgu. W p ł y w y tego Związku ostatnio bardzo 
zmalały. 

Znacznie żywotnie jsza jest natomiast zasłużona 
organizacja poloni jna pod nazwą „Strzecha". 
Istnie je już 62 lata i dorobiła się pięknego lokalu 
wraz ze sporą biblioteką. Dewizą „St rzechy" jest 
u t r zymywać w ięź z K ra j em . Rea l i zu je się to przede 
wszystk im poprzez bogaty program imprez kultu-
ralnych. W „Strzesze" często można obejrzeć dobry 
f i lm polski lub spotkać którąś z przybywa jących 
do Wiednia wyb i tnych postaci kultury polskiej . Tu 
prowadz i się szkółkę polską, młodzi ma ją próby 
zespołu pieśni i tańca, tu pracuje koło sportowe 
oraz zbiera się regularnie Komi te t Obchodu T y -
siąclecia Państwa Polskiego. Tu też pracuje redak-
cja pisma „Biu le tyn" . 

Imprezy kulturalne „S t r zechy" ma ją ustaloną 
markę : koncerty, zabawy dla dzieci, wieczorki ta-
neczne i bale karnawałowe. Cechą szczególną 
„Strzechy" , nieczęsto spotykaną w organizacjach 
emigracy jnych, jest też j e j charakter samopomoco-
w y — zarząd w szerokim zakresie stara się pomóc 

członkom w ich kłopotach bytowych. „Strzecha" 
ma charakter konsekwentnie demokratyczny, sku-
pia jąc wszystk ie klasy i wars twy społeczności emi-
g racy jne j : od prawnika do służącej. N ic tedy dz iw-
nego, że organizacja ta zrzesza jedną szóstą Poloni i 
wiedeńskie j , która jest naj l icznie jszym i na jpoważ-
nie jszym środowiskiem polskim w Austr i i . 

Innym pięknym obycza jem cz łonków te j organi-
zacj i jest p ie lęgnowanie pamięci Po laków, których 
losy związane są z Austr ią. N i e ogranicza się to 
ty lko do osoby wyzwo l i c i e la Wiednia, Jana I I I So-
bieskiego, którego czyny czci się co roku na histo-
rycznym Kahlenbergu. Członkowie „S t r zechy" dba-
ją również o groby Po l aków na cmentarzach w i e -
deńskich, a także co roku urządzają p ie lgrzymki do 
Mauthausen i Dachau, aby w dniu święta umar-
łych złożyć wieniec ku czci pomordowanych tam 
Po laków. 

„Strzecha" skupia tzw. starą emigrację . Zacho-
dzą w nie j procesy podobne do tych, jakie mają 
mie jsce w każdym ośrodku poloni jnym, który 
ukształtował się na przełomie stulecia. Młode po-
kolenia coraz słabiej znają j ęzyk polski i coraz bar-
dz ie j integrują się ze społeczeństwem kraju, który 
jest już ich ojczyzną. N i e osłabia to p r z e j a w ó w 
życzl iwości i zainteresowania Polską, zarówno 
u młodych, jak i u starszych, którzy opuścili ją 
przed z górą pół wiekiem. Wiedzą o t ym na j lep ie j 
ci Polacy, k tórzy z interesem lub w celach tury-
stycznych z j aw ia j ą się w pięicnej stolicy naddunaj-
skiej. W „Strzesze" są zawsze mi le widz ianymi 
gośćmi, braćmi, po prostu — Rodakami. 
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2 obszerne neweczesne macazyny rwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X ELECTROMENAGER : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnycłi rozmiarów i ko lo rów) — 

Kuchmłe gitzowe 1 na węg i e l — Pra lk i e lektryczne — LcxJôwki — Te l ew i zory — Apara ty rad iowe CModulation de Fréquence) 
OONIFORLUX A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i rołjocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredy towe j 

Rat>at lO*/« przy szybkie j wpłac ie 
Premia dla każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEY A VX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLESULES-MIIVES — Tel : IO 

Aikcja powieści toczy si^ w Wa r s zaw i e . PTzed j edną 2 w i l l 
zat rzymało się auto, 'Z k tó rego wys i ad ł doktor Tłoiński. D o -
zorca P io t rowsk i ukłoni ł się i zaczął opow iadać dokto row i , 
że w j ego w i l l i dizieją się dz iwne rzeczy. — Przycl iodzi ła tu 
j akaś e legancka pani i starszy pan — twierdząc , że pani 
dok to rowe j nie m a a -drzwi są otwarte . Doktor uda ł się d o 
wi l l i , a za n im P iot rowsk i . W gab inec ie znaleźli leżącego-
w fotelu, n i eży j ącego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l i c ję . 
P io t rowsk i p i e rwszy udzie la ł w y j a ś n i e ń o osobach, które-
przychodzi ły w czasie nieobecności doktora i j ego żony. 
Doiktor tymczasem 'zeiznawał kap i tanowi . P r z y b y ł y lekarz-
stwierdzi ł zadanie d w ó c h ran . . Zaczęto p rzeprowadzać w i z j ę 
lokalną. W gab inec ie s tw ie rdzono ibratk g u m o w y c h r ę k a w i c 
i noża chlnurgicznego. W koszu od śmieci znaleziono ka r tkę , 
k tó re j treść ani charakte r p isma n ie b y ł y n i komu znane. 
W s w o i m p o k o j u No ińsk i zauważył , że ktoś w ł a m a ł się do-
j ego b iu rka . Z w n ^ r z a s zu f l ady zginął bry lant . Kapitan. 
P r z y w a r a w y j ą ł z ikieszeni chusteczkę, a z n i e j b ry l an t z n a -
leziony przy denacie. N iestety n ie by ł a to w łasność N o i ń s k i e -
go. Nas tępn ie kapi tan uda ł się do mieszkania P iot rowskiego^ 
by zasięgnąć jeszcze opinii o N o i ń s k i m i j e g o żonie. 

9 
— Ty lko nie tak! Ja się nikogo nie zlęknę. 

Może pan krzyczeć, ale nie na mnie. Ja mam 
czyste sumienie. Niech pan lepie j ręce t rzy-
ma przy sobie. 

P r zywara zacisnął zęby. Napięte mięśnie 
zagrały na jego kanciastej twarzy. Czuł, że 
wzbiera w nim gniew gwałtowną, natarczy-
wą falą. A l e pKJWściągnął ten nieoczekiwany 
przyp ływ wzburzenia i rzekł chłodno, lecz 
głosem nie znoszącym sprzeciwu. 

— Dobrze. Zaprowadźcie mnie teraz do 
siebie. Gdzie mieszkacie? 

P iotrowski był tak zaskoczony niespodzie-
waną propozycją, że przez długą chwilę nie 
mógł wydobyć głosu ze ściśniętego gardła. 
Uniósł ty lko rękę i pokazał dom stojący na-
przeciw. 

— To chodźmy —- skinął g łową Przywara 
i ruszył pierwszy. Ż w i r cienko zaskrzypiał 
pod butami. Szli w zapiekłym, denerwują-
cym milczeniu. P r zywara pomyślał, że nie-
potrzebnie uniósł się gniewem. Wiedział bo-
wiem, że to napięcie ostatnich godzin spowo-
dowało ten nagły wybuch. P iotrowski szedł 
za nim, wyprostowany, sztywny, nieufny. 
Minąwszy mi l icy jnego kierowcę, który ze 
znudzoną gębą kręcił się przy furtce. P r z y -
wara rzucił mrukl iwie : 

Ets. Jean BUJKO 
89-9Ì, boulevard de Foiirmies 
R O I J B A I X — Tél. 73-;68-S5 

— Nie wpuszczajcie nikogo, a jeśl iby ktoś 
chciał wejść, zatrzymajc ie go do mo jego po-
wrotu: 

K ierowca zmrużył cwaniacko oko. 
— Ciężka robota, kapitanie? 
Przywara nic nie odpowiedział, tylko prze-

cinając pustą ulicę przyspieszył kroku. Po 
drugie j stronie stała obszerna, zapuszczona 
wil la, zamieszkiwana zapewne przez kilka 
rodzin. P łot był p>orwany i niechlujnie połata-
ny kolczastym idrutem. Na wyłys ia łym t raw-
niku ospale grzebały kury. Z okna p i e rw -
szego piętra wychyl i ła się tęga kobieta, pKD-
kazując spod brudnego szlafroka bujny, roz-
lewający się biust. Z parteru, przez o twarte 
okno, płynęły z radia smętne dźwięki jakie-
goś utworu skrzypcowego, p>omieszane z od-
głosami rodzinnej kłótni. Nastró j był ospały, 
niedzielny. 

Przed furtką dozorca wyprzedz i ł P r z y w a -
rę i bez słowa zaprowadzi ł go na schody w io -
dące do sutereny. Pokó j był dość duży, p raw-
dopodobnie przerobiony z domowe j pralni, 
gdyż wzdłuż ścian biegły zardzewiałe prze-
wody wodociągowe i centralnego ogrzewania, 
obnażone jak ży ły w rozciętym płacie mięsa. 
Za latywało wilgocią i rdzą. Wnętrze było 
jednak utrzymane w e w z o r o w y m porządku. 

E B L E 
G R Z E J N I K I 

MASZYNY DO PRANIA 
Udogodnienia w płatności 

tgosśtmmma cfo €tnmu 

Przywara rozejrzał się uważnie po pokoju 
i zanim zdołał zapamiętać układ mieszkania,, 
spojrzenie jego uchwyci ło t rzy o łówki leżące 
na małe j komódce pod oknem. Zerwa ł się» 
dwoma susami znalazł się przy .starym meblu 
i ze zdumieniem zobaczył, że leżące obok 
małego f lakoniku o łówki są identyczne z e 
znalezionym w hallu Noińskich — te j samej 
brudnolila ba rwy i tak samo idealnie za tem-
perowane. Spojrzał ostro na Piotrowskiego. 

— Skąd macie te ołówki? 
Dozorca wzruszył ramionami. 
— A co, o ł ówków nie można mieć? 
— Pytam, skąd macie te ołówki? — w y -

szeptał z naciskiem. 
P iotrowski wytrzeszczy ł oczy, jak gdyby 

nie zrozumiał pytania. 
— Kupi łem. 
— Gdzie? 
— W ,,Ruchu" na rogu Puławskie j . 
— I le ich było? 
— A cztery. 
— Więc gdzie się podział czwarty? 
— Czwarty? — zdumiał się dozorca. 
— N o tak... Kupil iście przecież cztery. 
— No tak... cztery... — powiedział zakło-

potany. — Zaraz, zaraz — szybkimi ruchami 
zaczął przeszukiwać kieszenie. A l e poszuki-
wania nie dały rezultatu. P iotrowski bezrad-
nie opuścił ręce. — Do jasnej... przecież jesz-
cze wczora j wieczór zapisywałem wydatki . 

P r zywara uśmiechnął się enigmatycznie. 
— Nie męczcie się. Czwar ty o łówek zna-

lazł się w hallu u Noińskich. 
P iotrowski o tworzy ł usta i chwilę bezwied-

nie j>oruszał wargami. Po tem wyszeptał 
z trudem. 

— T o niemożliwe... Przec ie pamiętam... 
jeszcze wczora j zapisywałem w notesie. 

— Nie kręćcie. L ep i e j p>okażcie, czym żeś-
cie tak ładnie zatemperowal i te ołówki. 

Dozorca bez słowa w y j ą ł z kieszeni nóż 
ogrodniczy. O tworzy ł go. Prze jechał palcem 
po ostrzu i powiedział z odcieniem zadowo-
lenia: 

— Ostry jak brzytwa. 
— Jak brzytwa — powtórzy ł Przywara . 

Odebrał nóż Piotrowskiemu. — Muszę go za-
brać. 

— Panie! — żachnął się dozorca. 
— Nie bójcie się, oddam w a m wkrótce, 

tylko... — urwał i pomyślał, że na jp ierw na-
leży sprawdzić, czy o łówek znaleziony u No -
ińskich temperowano tym samym nożem. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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K Ą C I K 
F I L A T E L I S T Y Zwierzęta prehistoryczne 

Poczta Polska wyda w marcu br. nową serię, złożo-
ną z 10 znaczków pod nazwą „Zwierzęta prehisto-
ryczne". 

Poszczególne znaczki przedstawia ją : 20 gr — jasz-
czura EDAPHOSATJRUSA z okresu permsko-węg lo -
wego; 30 gr — drapieżnego plesionaura ORYPTO -
CL.EIDUSA z okresu mezozoicznego. Ży ł w morzach 
IKilując na ryby. 40 gr — dinosaura B R O N T O S A U R U -
SA z okresu jura jskiego około 150 mi l i onów lat temu; 
60 gr — MESOSAURTJSA ż okresu ipermskiego. Ży ł 
w morzach półkuli południowej , ż yw i ł się rybami; 
90 gr — S T E G O S A U R U S A , gada rośl inożernego z okre -
su póżnojurajsklego; 1.15 zł — B R A C H I O S A U R U S A 
z okresu j urajsko- 'kredowego. Ż y ł w wodach A m e r y k i 
i A f r y k i Płn.; 1.35 zł — STYRACOSAtTRUSA z okresu 
kredowego. Ży ł w A m e r y c e Północnej ; 3.40 — CO-
RYTHOSAURTJSA z okresu kredowego. Ży ł na obsza-
rach bogatych w wody na całej kuli z iemskiej ; 
5.60 zł — R H A M P H O R H Y N C H U S A z okresu mezozoicz-
nego; 6.50 zł — drapieżnego T Y R A N N O S A U R U S A 
z okresu kredowego. Ż y w i ł się zwierzętami rośl inożer-
nymi. 

Znaczki pro jektował artysta-graf ik A . Heidrich. 
Drukowane będą techniką o f fsetową na papierze kre -
d o w y m w nakładach: 20 gr — 8,5 miliona, 40 i 60 gr — 
po 8 mi l ionów, 30 gr — 6,5 miliona, 90 gr — 5,5 mi l i o -
na, 1.15 zł — 4,5 mil iona, 1.35 zł — 4 mi l iony, 3.40 zł — 
3 mil iony, 5.60 i 6.50 — 1,41 miliona. 

Formaty znaczków: 5 wartości w formacie 51 x 39,5 
m m (20 gr, 40 gr, 90 gr, 1.35 zł, 6.50 zł) i 5 wartości 
w formacie 39,5 x 51 m m (30 gr, 60 gr, 1.15 zł, 3.40 zł, 
5.60 zł. em 

P o l s k i e z n a c z k i s q d o n a b y c i a 

W LA BOUTIQUE POLONAISE 
25. rue D r o w o ł - P a r i s IXe 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— Nie mam domu. 
— N ie masz? A gdzie mieszkasz? 
— Nigdzie. — Chłopak nie od rywa ł wychudzo-

ne j twarzy od prętów ogrodzenia. 
— Eee... nie bujasz? — Wartownik mierzy ł 

chłopca wzrokiem, nie śmiał się już. — To butów 
na zimę też chyba nie masz, co? 

— N i e mam — odjpowiedział obojętnie chłopak. 
Czekając, aż kompania minie bramę, słyszel iśmy 

mimo wo l i ten dialog, nie zwracając na niego uwa-
gi . Codziennie gromady mikrusów podglądały ko-
szarowe życie i droczyły się z war townikami . 
W połowie dziedzińca Drosik powiedz ia ł do mnie 
kręcą g łową: 

— Lada dzień śnieg spadnie, a ten pętak boso 
łazi. — Obejrzał się i dodał :— K i edy N i emcy spa-
l i l i m i ga jówkę , cała rodzina została w koszulach 
i boso na śniegu. Ja też w kalesonach ty lko ucie-
kłem do oddziału. Dzieci i żonę dobrzy ludzie po-
ratowali.. . Z a j m i j się kompainią! — rzucił nagle 
ostro i zawróci ł do bramy. W kilka minut późnie j 
wepchnął do kompani jne j kancelarii, służącej nam 
jednocześnie za pokó j mieszkalny, bosego chłopca 
sprzed ogrodzenia i mruknął cicho, niepewnie, jak 
p r zy jm iemy ten nabytek: 

— Pogadam z kapelmistrzem, może da się go do 
orkiestry wsadzić, na razie niech tutaj pobędzie. 
Stasiek ma na imię. 

Stasieik pobył w kompanii dzień, dwa, i został. 
Do orkiestry nie p r zy jmowano wówczas małolet-
nich, więc Drosik pogadał z kwatermistrzem, chło-
pak dostał amerykańskie buty na grubej gumowe j 
podeszwie, pu łkowy krawiec dopasował mu płaszcz 
i dre l ichowy mundur z żółtymi guzikami zdobny-
mi piastowskim or łem i tak stał się „ synk iem" 
kompanii. O sobie mów i ł niewiele . T y l ko tyle, że 
pochodzi ze Śląska, że o jc iec jego zginął w jakie jś 
kopalnianej katastrofie, a matka zmarła. Twierdz i ł , 

że ma czternaście lat, chociaż wyg ląda ł na jwyż e j 
na dziesięć. Jakie ko le je losu zagnały go aż na L u -
be<lszczyznę, jakie jeszcze przeżycia ipozostawiły na 
twarzy chłopca w y r a z smutku, tak nie l icujący 
z jego latami — mie w iem. N i e obchodziło to nas 
zresztą. Nikt się nad nim nie rozczulał. Jedenaście 
godzin ćwiczeń po lowych dziennie, problem susze-
nia przemoczonych płaszczy, które w nocy służyły 
do przykryc ia się na pryczy bez pościeli, n i ewy -
gody życia w zdewastowanych, pozbawionych ka-
nal izacj i i szyb koszarach, nie sprzy ja ły tkliwości. 
Stasiek jadł z żołnierskiego kotła, o f i ce rowie odda-
wal i mu słodkie sucharki i kos tkowy cukier ze 
swoich dodatkowych rac j i żywnośc iowych, sypiał 
w ogólne j izbie kompanii jak wszyscy na przyrzu-
conej płachtą namiotową słomie i z futerałem ma-
ski przec iwgazowej , zamiast poduszki, pod głową. 

Nosi ł nam w o d ę do mycia, zamiatał kancelarię, 
my ł menażki, a przy czyszczeniu broni, ostrożnie, 
poczynając od szabel, dobierał się do naszych p i -
stoletów maszynowych. Gdy oswoił się na dobre, 
wieczorami, k iedy zamieć po jęk iwała za oknami 
z dykty , gdyśmy opracowywal i konspekty ćwiczeń 
na przyszły dzień, a K lum, klnąc i stękając, p ró -
bował zobrazować w gazetce ściennej żołnierski 
entuzjazm do walk i , Stasio kręci ł się woko ło stołu, 
z prze jęc iem, wysunąwszy język, temperował o łów-
ki i radził chorążemu: 

— Niech pan narysuje kopalnię, nad kopalnią 
orła, takiego, co w nocy świeci... 

— N i e można — przerywa ł mu Klum. — Samo-
loty zbombardują... 

— N o to chorągiew — nie ustępował Stasiek. — 
A pod kopalnią górnika w czapce z piórami i z ka-
rabinem. 

W wyn iku tej rady chorąży malował brzuchaty 
komin fabryczny, na kominie czerwoną gwiazdę, 
trochę niżej traktor, da le j jakieś zgarbaciałe ści-
śnięte obok siebie manekiny, oznaczające polskiego 

i radzieckiego żołnierza, którzy de,pcząc złamaną 
swastykę dziobali bagnetami w stos cegiełek. Żeby 
nie było wątpl iwości , chorąży ustawiał na cegie ł -
kach szyldzik z napisem „Ber l in" . 

Gdy dzieło było skończone, K l u m ciągnął nas 
kolejno, byśmy je podziwial i . 

— No, zobaczcie, panowie, wszystko jest... I pro-
letariackie fabryki , i mechanizacja rolnictwa, 
i braterstwo broni — wskazywał na garbate boho-
mazy ozdobione okrągłą czapką i rogatywką. — 
Wszystko jest, jak chce zastępca dowódcy pułku. 
A l e czy te j cholerze człowiek dogodzi? Znów się 
na pewno przyczepi, że brak przekonywającego 
w y d ź w i ^ u pol itycznego. Trąbkę mam narysować 
czy co? 

Stasio w d y c h a ł nic nie mówiąc, reszta kiwała 
współczująco g łowami. Każdy ma swego mola. My , 
l iniowcy, też zgodnie z wy tycznymi dowódcy puł-
ku, wpa ja l i śmy żołnierzom ,na zajęciach bo jowych, 
że w natarciu f i zy l i e rzy powinni torować drogę 
czołgam, a nie odwrotnie. I chociaż szermowal iśmy 
astronomicznymi cy frami podając koszty wyprodu-
kowania czołgu i próbowal iśmy wyt łumaczyć, jaki 
majątek diabl i biorą przez jeden głupi wystrzał 
z pancerfausta, dowódca pułku, uczestnik wa lk pod 
Stal ingradem, mia ł do nas pretensję, że o słuszno-
ści te j taktyki nie potraf i l iśmy przekonać swych 
podkomendnych. Zaczęl iśmy więc stosować teorie 
psychiki żołnierza, k tóry bezpieczny idzie do sztur-
mu, ma jąc za sobą ogn iowe wsparc ie czołgu, ale 
nie ruszy się z miejsca, widząc, jak idąca przed 
nim maszyna chroniona ośmiocentymetrowej gru-
bości pancerzem płonie niczym zapadła od jednego 
granatu. Teor ia psychiki spaliła jednak na pa-
newce, gdy kapral Pobiarzyn oświadczył wobec 
całej kompani i : — Tak może by my i awtomaty 
zostawil i z tyłu, a z kamieniami poszli na niemiec-
kie bunkry. Awtomat też kosztuje, a tak nowa 
oszczędność dla państwa. 

Dlatego rozumiel iśmy K luma i ze współczuciem 
kiwal iśmy głowami. Z zawodu przecież czapnik, 
a tutaj musi być plastykiem, publicystą i dyp lo -
matą na wszystkie f ronty . Męczy się, poci, aby 
z tych połączonych umiejętności stworzyć „ w y -
dźw ięk " żądany przez przełożonego, a nie uzyskuje 
nawet aprobaty w oczach Staśka, który widząc 
gotową gazetkę unosił ty lko ramiona i odwracał 
wzrok na zapluskwiony sufit kancelarii. Chorąży 
machał w ięc ręką i mówi ł do chłopca: — Idź do 
kaprala Braczkowskiego, niech da j e swó j artykuł. 
Od dwóch tygodni pisze. 

<17 - d.c,n. ) 



Judo — to walka wręcz, polegająca na zręczności 
i szybkości chwytów. Jest to już dziś we Francji sport 
rozpowszechniony i zdążyliśmy już przywyknąć do tej 
nazwy. Ale cóż to jest „karate"? 

GDY N I E W I E C I E , GO TO J E S T K A R A T E ? -
- POSŁUGHAJGIE JEAN-PIERRE SZKOOZIŃSKIEGO 

UbâUU^Uii Aby coś po nas zostało 
Panie Redaktorze! 

Niedawno nasza TV — Lille 
nadała audycją poświąconą 
tzw. „Quatrième Salon du Mi-
neur", który odbył sią w gru-
dniu w Douai. Ow „Salon du 
Mineur" była to wystawa 
prac „artystów-amatorów", 
górników, którzy po pracy i 
„dnia siódmego", tj. w nie-
dzielą, zajmują sią malar-
stwem, rzeźbą, fotografiką, 
ceramiką itd. Warto przy oka-
zji zanotować, źe sporo na-
gród i wyróżnień przyznano 
na wystawie górnikom po-
chodzenia polskiego. I tak, je-
śli chodzi o malarstwo, pierw-
szą nagrodą przyznano p. Juś-
kowiakowi z Béthune, a dru-
gą — p. Golachowi z Oignies; 
w dziedzinie rzeźby wyróż-
niona została m.in. praca p. 
Kwasigrocha z Béthune; w 
dziedzinie „aquarelles et des-
sins" dru^ą nagrodą przyzna-
no p. Stończewskiemu. Na-
grody i wyróżnienia przyzna-
no także pp. Kozoalczurowi z 
Brxxay (sztuka stosoumna). 
Tarnowskiemu i Poprawie z 
Oignies (fotografika). 

Wróćmy icdnak, „d nos 
moutons", jak to sią mówi u 
Rabelais. czyli do wyżej 
wzmiankowanej audycji tele-
wizyjnej. W trakcie tej emisji 
jeden z nagrodzonych w 
Douai górników, zapytany, 
dlaczego właściwie maluje, 
odpowiedział, że maluje po to, 
aby „coś po nas zostało". Za-
stanowiła mnie i spodobała 
mi sią ta wypowiedź. 

Aby coś po nas zostało. — 
Nie sądzą, aby człowiek, któ-
ry wypowiedział te słowa 

miał jakieś wygórowane am-
bicje artystyczne. Na pewno 
nie chciał powiedzieć, że cho-
dzi mu o przedarcie sią do 
tzw. „nieśmiertelności". Chciał 
powiedzieć: malują, my, gór-
nicy, chwytamy za pędzel, 
dłuto, pióro — dlatego, że 
trudna i anonimowa praca, 
którą codziennie wykonuje-
my, nam przecież nie wystar-
cza, nie zaspokaja wszystkich 
naszych •pragnień i tąsknot. 
Nie, żeby •nam sią wydawało, 
źe praca w kopalni, to coś 
„nieważnego". Lepiej przecież 
niż ktokolwiek inny znamy 
ceną i wartość tej pracy. Ale 
istnieje także świat książek, 
obrazów, koncertów. Nawet 
czasem nieświadomie spod 
hałd tąsknimy do tego świata, 
do pełnego uczestnictwa w 
t^ym świecie. Chcemy, aby in-
ni wiedzieli, że choć jesteśmy 
przede wszystkim od tego, że-
by wydob^ywać wągiefl, to i 
nam nieobce są te wszystkie 
przeżycia, których opisaniem 
zajmuje się literatura, sztuka. 
Może w przyszłości praca gór-
nika będzie mniej uciążliwa 
aniżeli obecnie. Może, jako że 
wykorzyst^ywać sią będzie in-
ne źródła energii, kopalnie 
węgla przestaną istnieć. 

Chcemy, aby s^yn czy •wnuk 
wiedział, że choć pracowa-
liśmy bardzo ciężko, to jed-
nak stać nas było po pracy na 
myślenie, a co najmniej — na 
tęsknotę za uprawianiem, je-
śli wolno tak się wyrazić — 
myślenia. Myślenia o otacza-
jącym nas świecie, o pokoju i 
•wojnie, o śmierci i miłości, o 
pięknie i tajemnicach nieba. 
Świadectwem tego niechaj bę-
dą nasze zajęcia „dnia siód-

mego" obrazy, rzeźby, cera-
mika, fotografie. 

Tak zrozumiałem wypo-
wiedź nagrodzonego w Douai 
górnika. Wydaje mi sią, że 
zrozumiałem ją chyba tak, 
jak. należało. 

Parę dni temu odwiedziłem 
w szpitału znajomego. W roz-
mowie doszliśmy do •wniosku, 
że •można by przepracować w 
kopalni pięćdziesiąt, ba, sto 
lat, a jeszcze by człowiek nie 
przywykł do tej roboty... 

Nie znaczy to, źe brzydzi-
my sią swoim zawodem. Nie 
ma chyba górnika, który tak 
to odczu^wałby. Ale nie ma 
także górnika, który nie 
wzr^aszyłby ramionami na opi-
sy „poezji kopalni", na które 
można czasem natrafić w pra-
sie czy w powieściach. W ko-
palni nie ma poezji — nawet 
na lekarsfwo. Ale górnicy, jak 
wszyscy Iwdzie, wzdychają 
czasem za poezją. I z całych 
sił swego •mocno zapylonego 
serca chcieliby „ocalić od za-
pomnienia", jakby powiedział 
Gałczyński — nie przeżycia 
estetyczne, taJcich bowiem „na 
dole" doznać nie sposób, 
ale — s^woją tęsknotą za ta-
kimi przeżyciami. 

Kiedy górnikowi — Juśko-
•uńakowi z Bethune czy Ociep-
ce z katowickiego, udaje się 
zapisać, namalować, wyrazić 
tę tęsknotę, warto uchylić 
przed nim kapelusza. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
* NORDU 

„ K a r a t é " jest sportem przy-
sposabiającym do skutecznej 
samoobrony, do obrony go ły-
mi r ^ a m i , jeśli tate można 
powiedzieć. Pod wie loma 
wzg lędami iprzypomina on 
tzw. „boxe française" . Na 
znajomość „kara té " składa się 
w dziewięćdziesięciu procen-
tach opanowanie techniki 
pewnych ciosów. Jest to taki 
boks, w iktórym wszystkie 
ciosy są dozwolone... 

„ K a r a t é " w y w o d z i się z 
Chin, a w e d ł ^ legendy j e go 
twórcą by ł osiadły tam mnich 
buddyjski . „ K a r a t é " stał się 
potem podstawą tzw. boksu 
chińskiego. K i edy parę w i e -
k ó w temu Japończycy za ję l i 
wys.pę Okinawa, Chińczycy 
usprawnil i swo ją technikę 
boksu do tego stopnia, że z 
uzbrojonymi Japończykami 
mogl i wa lczyć go łymi ręka-
mi. Praiktytkuj ąc w siposób sy-
stematyczny uderzenia o roz-
maite mater iały , wzmocni l i 
oni naturalną ludzką „broń" , 
to m a c z y nogi, pięści, łokcie, 
kolana itd., poza t ym — ce-
lem spowodowania za j ednym 
uderzeniem omdlenia czy też 
nawet śmierci przec iwnika •— 
dokonali rozpoznania najs łab-
szych mie jsc ludzikiegoo ciała. 

Dzis ie jszy „kara té " jest t ro-
chę inny niż prawzór daw-
nych w ieków. Unowocześnie-
nia i racjonal izacj i techniki 
„kara té " dokonał w naszych 
czasach zmarły w 1957 roku 
Funakoshi Gichin. Tak, to 
prawda, że na przykład w 
bójce ulicznej znajomość „ka-
ra té " Okazuje się straszną 
bronią. I to też prawda, że 
człowieik uprawia jący su-
miennie i c ierpl iwie „kara té " 
dochodzi do takie j wiprawy, 
że j ednym uderzeniem pięści 
łamie deskę, rozbi ja da-
chówkę... 

W „kara té " jednak nie cho-
dzi ani o widowiskowość, ani 
też o Ikształtowanie uczuć i 
techniki napastliwości. „ K a -
ra té " wykształca w człowieku 
przede wszystkim cierpl iwość 
i wytrwałość . 

* 
J E A N - P I E R R E S Z K O D Z I Ń -

S K I — tak się nazywa nasz 
rozmówca — jest k ierowni-
k iem „Institut Li l lo is d 'Arts 
Mart iaux" . Pozna jemy go w 
trakcie leikcji judo. Ten pro-
fesor judo i strasznego „kara-
t é " n iczym — ani wyg l ądem 
zewnętrznym, ani też siposo-
bem bycia — nie przypomina 
jakiegoś Herkulesa. Mi ły , po-
siadający dar wypowiadania 
się pan. Można by racze j po-
myśleć, że naucza jakiegoś 
przedmiotu humanistycznego. 

Jean - P i e r re Szkodziński 
urodził się w rodzinie pol-
skiego górnika w okol icy 
Lens. Jak doszło do tego, że 
dziś k ie ru je j edynym w pół-
nocnej Franc j i instytutem 
„karaté"? 

— Sport pociągał mnie już 
od najmłodszych lat — opo-
wiada p. Szkodziński. — Jako 

całkiem jeszcze młody chło-
piec zacząłem uprawiać boks. 
Ale — „to nie było to". No,, 
potem wybuchła wojna. Po' 
wojnie osiadłem w Lille i, ja-
ko że stara miłość nie rdze-
wieje, znowu zacząłem upra-
wiać boks. I znowu wiele rze-
czy zaczęło mi się nie podo-
bać. Zacząłem •więc uprawiać-
judo — było to w latach 
1957—1958 — a następnie „ka-
raté". „Karate" odpowiadała 
mi dlatego, że jest to sport, 
który wymaga pracy nad wy-
rabianiem wszechstronnej 
sprawności. A poza t^ym pory-
wa rrmie także strona •moral-
na tego sportu. „Karaté", jak 
już panu mówiłem, wykształ-
ca w człowieku cierpliwość, 
wytrwałość. Bezustannie pow-
tarzam to przychodzącym do 
mnie młodym ludziom: ta-
jemnica „karaté" tkwi w pra-
cy nad samym sobą, W cier-
pliwości i wytrwałości. Czy 
trafia im to do przekona-
nia? Wie pan, wielu jest 
takich, którzy, obejrza/Wszy 
czy też przeczytawszy jakiś' 
krymi^nał, w któr^ym jakiś 
„mocny" efekto^wnie popisuje 
się znajomością „karaté", 
przychodzą do mnie i powia-
dają, że chcą się nauczyć ła-
mać deskę jedn^ym uderze-
niem pięści. Są przy tym prze-
konani, że sedno sprawy tkwi 
w jakimś „tricku". Kiedy mó-
wię, źe wszystko zależy od 
czasu, cierpliwości i wytrwa-
łości — patrzą z niedowierza-
niem. I po jakimś czasie prze-
stają przychodzić. 

— Czy w Polsce spotkał s ię 
Pan z „karaté"? 

— Nie. Byłem już w Polsce 
parę razy. ostatni raz przed 
rokiem, ale jak dotąd, nie sły-
szałem o tym, aby w Polsce 
ktoś uprawiał ten sport. A 
szkoda, bo jestem przekonany,, 
że w krótkim czasie Polacy 
zdobyliby wysoką pozycję w 
tej dziedzinie! 

P y t a m y pana Szkodzińskie-
go, co należy robić, od czego 
należy zacząć, żeby zostać tak 
jak on, fM-ofesorem judo i „ka -
raté"? 

— Trzeba mieć za sobą dłu-
gi staż. Należy uzyskać dy-
plom państwowy. I tu także 
liczą się głównie cierpliwość i 
wytrwałość. 

Teraz p. Szkodziński ws tę -
puje między białe kimona 
swoich „ judokasów" i demon-
struje parę chwytów. 

P o chwil i jednak wraca do 
nas, i powiada: 

— Może Was zainteresuje 
taka ciekawostka — jeden z 
mistrzów „arts martiaux", za-
mieszkały w Paryżu Mochizu-
ki żonaty jest... z Polką. 

Fakt ten nie w y w o ł a ł 
wprawdz i e w świecie , jkaraté" 
żadnej rewolucj i , ale „pour la 
petite historie", j ak mów ią 
Francuzi — wa r t o by ło chyba 
i t o zanotować. (k) 

U W A G A l U W A G A I 

W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł i w łoliciowycli 
po cenacii iconidireiicyjnycli 

Co sobo ta 
uńelka sprzedaż reklamowa 
najpiękniejszych materiałów 

w f i r m i e 

T I S S U S Z O R M A N 
25, r a e des FerremBiers — DOUAI 



KRONIKA RODZINNA 
100 lat 
dla Nowożeńców! 

;Ku radości rodz in i p r z y j a -
c ió ł ma ł żeńs twa zawar l i 
ostatnio: 

DIVrON: Stefania Buczek i 
Boles ław Napierała, Chri -
stiane Stachowiak i Jean Do -
minik. BRUAY-EN-ARTOIS: 
Christiane AUelczarska i René 
Gloriant, Janina Koclńska i 
Daniel Berth, Mar ie -Fau le 
Hebert i Richard Po-pławski. 

SARREBOURG: Georgette 
Vagost i Richard Morowczak. 
MONTCHAININ: Germaine 
Gandin i Andrze j Krysik. 
BILLY-MONTIGNY: Daniela 
Połomska i Raymond U r b a -
niak, Yvette Jarzyńska i Chri -
stian Dubois, Claudine Durut 
i Leon Socha. MONTCEAU-
-LES-MINES: Josseline Re -
gnier i Władys ław Skarżyń-
ski, Annie-Siimone Stracho-
wiak i Jean Jouxtel. SAL-
LAUMINES: Monląue Podé -

' vin i A l f r ed Pawelczyk, Joce-
lyne Loison i A l fons Schi-
wercek, Helena Szymańska i 
Edmund Nowicki, Jeanne 
Klamczyńska i Benamar 
Hayani, Ginette Oukil i Józef 
Wodzyńskl. HERSIN-COU-
PIGNY: Odette Bocauet i 
Jan Mrugalski, Nadine Boc -
qiuet i Jean Sniâtecki, Helena 
Zagolska i Jean Lardinet. 

MARLES-LES-MINES: Sta-
nisław Nowak i Jean-Claude 
Marauand. LOISON-SOUS-
-LENS: Eliane Le febvre i 
Henryk Paczkowski, Mar i e -
-Jeanne Baszyńska i Jacaues 
Gromada. 

BOUVIGNY-BOYEFFLES : 
Zof ia Czyż i Roman Szymow-
ski. BULLY-LES-MINES: N a -
dine myszkowska i Jean 
Samborski. 

VENDIN-LE-VIEIL: Renée 
Lamend i Yamiic Rybak. AU-
BERCHICOURT: Michelle 
Grzegorzewska i Daniel M o -
rea, Arlette Planchant i M i -
chel Bochiński, Evelyne P a -
rzys i Henri Pamart. OSTRI-
COURT: Stefania Gorczyń-
ska I Bernard Wojc iechow-
ski. WINGLES: Teresa N o -
wacka i Bernard Puk. LI-
BERCOUiRT: Sylvia Mrozek i 
Zygmunt Goliński, NOYEL-
LES - SOUS - LENS : Hal ina 
Adamiak i Bernard Wieczo-
rek, Agnieszka Swoboda I 
Mar ian Wojciechowski, Jani-
na Górna i Eugeniusz Lazu -
rowicz, Z o ń a Szylasta i M a -
rian Paluszkiewicz. TA-
LANGE: Wanda Ossola i R i -
chard Ehrhardt. 

Serdecznie gratulujemy N o -
wożeńcom i życzymy sto lat 
życia w zdrowiu i radości! 

Urodzili się 
I z n ó w rodz iny naszych R o -

d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. I n -
f o r m u j e m y o radosnych w y -
darzeniach urodzin. 

METZ: Li l iane Łazzorlak. 
SAINTE-MARIE - AUX-CHË-
NES: Isabelle Olejniczak. 
CONDÉ: Martine Łuczak. 
AUCHEL: Hervé Misik, Erie 
Lojtek. LIÉVIN: Jean-Paul 
Pikorski, NathaUe Marciniak, 
Dominiaue Łączny, Pascale 
Jabłońska, COURRIÈRES: 
Edith Kowal . OIGNIES: Leon 
Głowacki, Filip Rusinek, M a r -
tine Woźnica, Carole P le t row-
ski, Erie Kalinowski. OSTRI-
COURT: Jacaues Wo jc ie -
chowski, Pascal Stefański. 
HARNES: Marc Rajski. ROU-
VROY: Annie Kaczmarek. 
NOYELLES-SOUS-LENS: N i -
cole Łęgowski. DIVION: D e -

nis Perru-Kncharskl . N O E U X -
L E S - M I N E S : Dominiąue M a r -
cinowski. D O U A I : M a r i e - A n -
nlck Mazurkiewicz, Sylviane 
Zachariewicz, Frédéric K r a w -
czyk, Edith Kowalewska, W a -
leria Lorek, Antoinette To -
maszewska, Jean-Marc W r o n -
ka, Jean-Yvon Zdrojewski , 
Moniaue Zielonka, Christian 
Cholewa, Filip Kwias, Sabina 
Komalska, Corinne Szperka. 
S A L L A U M I N E S : Jean-Marc 
Leonarczyk. C O L O M E Y - L E S -
- B E L L E S : Chantal Kuchejda. 
M O Y E U V R E - G R A N D E : L a u -
rent Kasprzak, Claude-Yvette 
Domańska. S A I N T - E T I E N N E : 
Bruno Komik, Bruno Zapłot -
ny, Nadine Szerszeń-Proko-
powicz, Christiane Micha łow-
ska, Franek Nowicki. L E N S : 
PatrIce Szczepański, Laura 
Zachwyć, Anne Cnotka. H E R -
S I N - C O U P I G N Y : Evelyne 
Stanisławska, Weronika A u -
gustyno viri oz. L I B E R C O U R T : 
Waldemar Kogut -Kubiak, L y -
dia Zięty, Frédéric Dzâkowskl. 
P R O V I N : Mart ine Frąckowiak. 
W I N G L E S : Stefan Michalak, 
Barbara Ziętkowska. A V I O N : 
Teresa Śmiałek, René Dykcik, 
Sylvie Dykcik. M É R I C O U R T : 
Ala in Kubacki, Natalia Ja-
neczko. M A R L E S - L E S - M I -
N E S : Marc Sporakowski, 
Eric Baernlcki. D E O H Y : P a s -
cal Mazy. A U B E R C H I C O U R T : 
Fryderyk Kotłowski, Robert 
Wiśniewski, H É N I N - L I É -
T A R D : Mar ianna Mroczkow-
ska, Daniel Duda, Krystyna 
Rublicka, Natal ia Juszczak, 
Sylwester Siwak, Franciszek 
Wodzyńskl, Denis Skotarek, 
Mar ia Pardtìla, A la in K r a w -
czyk, Brigitte Zmiatacz, Jo-
siane Troszczyńska. B U L L Y -
- L E S ^ M I N E S : Corinne Ba lce -
rek. L O O S - B N - G O H E L L E : 
Jean-François Rowiński. 

C A R V I N : Izabela Czarnec-
ka, Irena Nalewajko. N O Y E L -
- L E S - S O U S - L E N S : Weronika 
Sobczak. 

MONTC5EAU-LÌES - M I N E S : 
Jean-Pierre Garbacz. M A I -
Z I Ë R E S - L E S - M E T Z : Thierry 
Niedziela. B L A N Z Y - L E S - M I -
N E S : Ma rc Burkiewicz. 

Szczęśliwym Rodzicom dużo 
pociechy i z tych na jmłod-
szych oraz dużo zdrowia dla 
noworodków życzy Redakcja. 

Z żałobnei karty | 
Z g ł ębok im smutk i em d o -

nos imy o zgonach R o d a k ó w : 
L O O S - E N - G O H E L L E : W i k -

toria Błażejczyk, lat 80; M a -
rianna Skrzypska, lat 66; 
François Bosiak, lat 46. 
D O U A I : W ładys ł awa MHko-
łajczak z domu K o z ł o w s k a , 
lat 53; Franciszek Giezek, lat 
77; Stefan Bryl , l a t 68; A n -
toni Pawelczyk, l a t 60; Cezar 
Ludwiczak, l a t 51. L I É V I N : 
Helena Szczepaniak z d omu 
Ste fan iak , la t 58; Pelagia P o -
łomska z domu Piasecka, lat 
51; Józef Gościniak, lat 54; 
Cathy Rogozińska, Franciszek 
Szymczak. 

B O U V I G N Y - B O Y E T T E S : 
Józef Ozietto. L E N S : Irena 
Szumigała z domu Curot , l a t 
32; Bronis ław Kotliński, lat 
51; Franciszka Grzywacz z 
domu Włodćirczyk, lat 67; 
Franciszek Płoskowik, lat 67, 
Franciszka D e j a z d o m u 
Mszanowska , l a t 51. L I B E R -
CJOURT: Stanisława Burkat; 
Fryderyk Kabot, lat 57; Jó-
zek MiśkiewIcz, l a t 47. H U L -
L U C H : W ładys ław Mocz lat 
45. C L O U A N G E : Mar ia K r a -
sznia z domu Biegańska, lat 
65. M O N T C E A U - ^ L E S - M I N E S : 

Józefa F lorkowska z domu 
B i j akowska , l a t 76; Helena 
Brzozowska z domu K a l i n o w -
ska, lat 73; Walenty Myśko -
wiak, lat 73. S A N V I G N E S -
-LES-avUNES: Kazimierz Ja -
worski, lat 68. M O N T C E N I S : 
Hilda Kowa l ik z domu S w i -
derska, lat 63. M O Y E U V R E -
- G R A N D E : Józef Czamlk. 

N O Y E I X E S - L E S - M I N E S : 
Bronis ław Grześkowiak. N O Y -
E L L E S - S O U S - i L E N S : Franci -
szek Adamski, lat 64, Janina 
A d a m z domu Dutk i ew icz , 
lat 56; W ładys ław Kwiecień. 
G R E N A Y : Jan Gogulski. 

B I L L Y - M O N T I G N Y : W i k -
toria Burek z domu L a c z m a -
rek, l a t 58; Andrze j Wesoły, 
lat 64. I S A I N S - E N ^ G O H E L L E : 
Agnieszka Pawczak z domu 
Perdra , lat 43. 

B R U A Y - E N - A R T O I S : Jôzè-
f a Palaszek z domu Żyiwocka, 
lat 74. B U L L Y - L E S - M I N E S : 
Julia Tadeuszak z d omu W r ó -
bel , l a t 73. H Ê N I N - L I E T A R D : 
Bernard Orzechowski, lat 48. 
B É T H U N E : Stanisław Bia ło -
błocki, l a t 75; Marcin L e m -
paszak. A V I O N : Helena F a -
bryczna z domu Cozas, lat 70; 
Andrze j Nowacki , l a t 82. A U -
C H E L : Ma r l a Urban, lat 83. 
G U E S N A I N : Józef Gruszecz-
ka. M E T Z : Czesław Kucza, 
lat 63; Franciszek Kuśnierz, 
lat 67. T U C Q U E G N 1 E U X : 
Anna Hrywniak, lat 18. H A I S -
N E S - L E Z - L A - B A S S É : A l -
bert Wiechowski, lat 27. 

H O U D A I N : Antonina P ł y -
waczyk z domu Jendcraszczalk. 

Rodzinom Zmarłych skła-
damy wyrazy współczucia. 

N O E U X - L E S - M I N E S : Cała 
Po lon ia ze smutk i em żegnała 
p. Miko ła ja Juszczaka, k tó ry 
w w i e k u lat 72 rozstał s ię z 
życ iem. Z m a r ł y odznaczony 
m e d a l e m pracy, b y ł p rezesem 
rozmai tych s towarzyszeń. 

'»NASZE GWIAZDKI'» 
W uroczys tym spotkaniu 

g w i a z d k o w y m , k t ó r e odby ł o 
się w sal i meroBtwa w Pe rsan 
pod P a r y ż e m , uczestn iczy ło 
ki lkaset osób. W i e l e i n i c j a t y -
w y i p racy p r z y o r g a n i z o w a -
niu imiprezy w ł o ż y l i pp. M a l a -
zadra i C. Sueur. Gorąco 
ok l a sk iwano m i e j s c o w y zesipół 
f o l k l o r y s t j ^ z n y , p r o w a d z o n y 
pr zez p. Spychałę, a także ze -
spół młodsdieżowy w Beau -
vais. O b y d w a w y s t ą p i ł y z 
.bogatym reper tuarem tańców 
i p iosenek. 

Z ramienia Konsu la tu G e -
nera lnego P R L w P a r y ż u 
w uroczystości uczestniczy l i : 
konsul J. Mickiewicz oraz w i -
cekonsul S. Pichla. Serdeczne 
wys tąp i en i e konsula spotkało 
się z cieipłym p r z y j ę c i e m 
obecnych na sal i P o l a k ó w i 
Francuzólw. 

N A G R O D Y 
M A L A R S K I E 

D L A G O R N I K O W 
LENS . Cziwarty salon m a -

larski urządzony d la gó rn i -
k ó w przez B iu r o Centra lne 
K o p a l ń zg romadz i ł dużo prac. 
Dylplomami h o n o r o w y m i z o -
stal i w y r ó ż n i e n i m.in. j ako 
p i e rwszy •— p. Józef W a l i -
czek, l a t 52, e m e r y t o w a n y 
górn ik , za t r z y akware l e . N a 
dalszych mie j scach zna leź l i 
s ię pp. : Raymond Urbanek, 
Jan Mlkolarzyk, Zygmunt 
Biernacki. N a l e ż y zaznaczyć, 
że laureat p. Wa l i c zek o t r z y -
ma ł już odznaczenia w latach 
1956, 1958 i 1961. D y p l o m y 
w r ę c z y ł w y r ó ż n i o n y m p r z e d -
s tawic ie l zarządu kopa ln i p. 
Michaux. 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m w 
L E CREXrSOT zebrała s ię l i c z -
n ie Po lon ia , alby wspó ln i e 
spędzić czas w mi ł ym, r odz in -
n3rm nastroju. Bardzo podo -
bały s ię wys t ępy dzieci , k t ó -
rych na sal i b y ł o przesz ło 
dwieśc ie . Sk ładano sobie 
w z a j e m n i e życzenia , a dz iec i 
obdarowano łakociami . 

Również niedziela, 17 stycz-
nia, obf itowała w liczne Im-
prezy gwiazdkowo-noworocz-
ne, organizowane przez ze-
społy i stowarzyszenia w 
różnych rejonach Francji . 

Między innymi takie spot-
kania odbyły się w : T R I T H -
-^SAINT-LEGER, ARRAS, 
SALLAUMINES, HARNES, 
WAZIERS, RAISMES-SABA-
THIER, MONTLUĘON, OR-
LEAN. 

N a wszystkich imprezach 
panowała bardzo miła i uro-
czysta atmosfera. 

Sprawozdania z tych spot-
kań zamieścimy w następnym 
numerze. 

GÓRNICZE M E D A L E P R A C Y 
B I L L Y - M O N T I G N Y . S r e b r -

ne m e d a l e gó rn i c ze za d ługo -
letnią p racę o t r z yma l i pp.: 
Edmund Maciejewski , M i e -
czysław Maćkowiak, Józef 
Malewicz, Edward Marciniak, 
Józef Matuszkiewicz, Stani-
s ław Matynia, Stefan Łos iń -
ski, Czesław Mendel, Stani-
s ław Miazda, Józef M iko ł a j -
czak, Franciszek Ml lenkie-
wlcz, Jan Miś, Kazimierz M o -
drak, Leon Myśkiewicz, Jan 
Nalepa, Józef Nasion, Edward 
Napierała, Jan Nawrocki , Jó-
zef Nowacki, Jan Nowak , Jó-

NAJSTARS I 
P R A C O W N I C Y 

LIEVIN-.CAL0NNE W c za -
sie w s p ó l n e g o ob iadu na j s ta r -
szych p ra cown ików , w k t ó r y m 
wz i ę ł o udz ia ł przesz ło 450 
uczestników, wy r ó żn i en i z o -
stal i : 76-letni Józef Jesionow-
ski i 87-letnia Emilia Rybar -
czyk. 

P I E R W S Z Y W 1965 r. 
H E N I N - L I E T A R D . Denis 

Skotarek jest p i e r w s z y m no-, 
wona rodzonym w 1965 r. U j -
rza ł o n świa t ł o dz i enne za l e -
d w i e w jedną godz inę p o r o z -
poczęciu N o w e g o Roku. 

POSZUKIWANIA leOZIN 
Franciszka OKO, zamiesz -

kała w Wa łb r z ychu p r z y ul. 
Bo les ława Chrobrego 27/4, 
poszukuje syna Szczepana 
O K O , ur. 22.XII.1929 r. w 
Neuvl l le s/Escaut w e Francji. 
Ostatni j e g o adres : Housse 
dep. Ardennes . 

zek Nowakowski , Jakub N o -
wicki, Józef Olczak, Józef 
Olejniczak, Marcel O lszew-
sló, Stanisław Orzechowski, 
Tadeusz Owarzany, Mar ius 
Pawelczak, Telesfor Pazgrat, 
Józef Pepliński, Józef P i j a -
nowski, Edmund Pniewski, 
Edward Poszywała, Jan Pol i -
towicz, W ładys ław Poty -
rała. 

POLSKIE FILMY 
w N A N C Y 

P o s u k c ^ i e , j ak i odniósł w 
Nancy po lsk i f i l m „Ma tka 
Joanna od A n i o ł ó w " w r e ż y -
ser i i J e r zego K a w a l e r o w i c z a , 
uznany przez k r y t y k ę f i l m o -
w ą za arcydz ie ło . Ce rc i e L a ï -
que d 'Etudiants d e N a n c y 
zo rgan i zowa ł w styczniu br . 
f e s t iwa l po lskich f i l m ó w pod 
hasłem: H o m m a g e au Cinéma 
Po lona is " . 

Impre za t rwa ła t r zy t y g o d -
nie i w j e j ramach w y ś w i e -
t lano następujące f i l m y : 
„ K r z y ż a c y " , A l eksandra F o r -
da; „ U n e f i l l e a p a r l é " A n -
drze ja W a j d y , „ E r o i c a " A n -
drze j a Munka , „M ia s t o n i e -
u j a r z m i o n e " Zarzyck i ego , „ P o -
c iąg " Je r zego K a w a l e r o w i c z a . 

Seanse o d b y w a ł y się w k i -
nie „ C a m é o " i c i eszy ły s ię 
bardzo d u ż y m powodzen i em. 

W Ê 
^ U M w k i , m a s z y p y d e p r a n i a i i n a e a r t y k a ł y e o s p o d a r s t w a d a m o w e e t ^ 

LENG-PICARD ET C-îe 1 6 , Place de la Liberté, 423 rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Stowarzyszenie Obrony Granic na Odirze i Nysie 

urządza W I E L K I B A L N O C N Y 

W S O B O T Ę 27 L U T E G O 1965 od godz iny 21-e j d o rana 

W Salonach Merostwa Ivry-sur -Seine 

M e t r o : M a i r i e d ' I v r y 

Z udziałem znanej Polskiej Orkiestry Radia i Telewizj i 

P O R A Z P I E R W S Z Y W P A R Y Ż U 

B R A C I A K U B I A K z Pas-de-Calais 

L I C Z N E A T R A K C J E I B U F E T O B F I C I E Z A O P A T R Z O N Y 
W S P E C J A Ł Y P O L S K I E 

L'Association pour le respect de la frontière Oder-Neisse 

vous invite à la 

G R A N D E NUrr F R A N C O - P O L O N A I S E 

L E S A M E D I 27 F É V R I E R 1965 d e 21 heures à l 'aube 

Salle des Fêtes de la Mair ie d'Ivry-sur-^Seine 

M é t r o : M a i r i e d ' I v r y 

Avec la célfebre formation polonaise du Pas -de -Ca la is 

Les Frères K U B I A K 

Vedet tes du d isque B A R O L A Y 
et d e la Rad i o -Té l é v i s i on d e L i l l e 

Danses anciennes et modernes 
Danses françaises et polonaises 
B U F F E T : Spécialités polonaises 

R É S E R V A T I O N DES T A B L E S : 

Assoc iat ion Ode r -Ne i s s e — 9, C i t é du Re t i ro , Par i s 8e 

M é t r o : Made l e ine ou Comcorde — Té l éphone : 265-02-64 

A g e n c e d e V o y a g e s Gra l la , 48, rue Vivienine, Pa r i s — 2e. 

M é t r o : Mon tmar t r e , T é l éphone : 508-50-42, 236-46-61 



Kró lową balu polsMcta mi -
strzów sportu była Irena 
Kirszenstein, zdobywczyni 
trzech medali oUmpijskich 

Zawsze pogodny Józef Szmidt, 
najlepszy s p o i ^ w i e c Polski 
1964 roku, jeden z czoło-
wych sportowców świata! 

Egon Frankę (złoty medal 
olimpijski w e florecie) wzniósł 
toast za nowe zwycięstwa 
pamiątkowym pucharem 

Andrze j Badeński, najlepszy 
biegacz Europy tia 400 m, ma 
swoich wlelbicielii nie tylko 
w g-ronie Idbiców sportowych 

Jestem starym, zagorzałym 
kibicem sportowym i od cza-
su do czasu bierze mnie chęt-
ka napisania czegoś na te te-
maty, tym bardziej, że moje 
kibicowe ^erce ma coraz wię-
cej powodów do zaidowolenia 
z ^okazji sukcesów polskiego 
sportu. Pdkażcie mi kibica. 

Jestem zagorza łym kibicem • Sukcesy maiq podwójne znaczenie 
Luki w pływaniu i tenisie, ale w innych dyscyplinach — palce lizać! 
Polacy — to mocny naród • G d y m ł o d z i d o r o s n q — d r z y j c i e ! 

który nie stawiałby na 
pierwszym miejscu suJkcesów 
wyczynowców jego właśnie 
kraju, ba, miasta, ba — umi-
łowanego klubu! Oczywiście 
można się cieszyć i z tego, że 
Abisyńczyk wygrywa mara-
ton w Tokio, ale wiadomo, 
bliższa ciału koszula! 

Polskie koszykarki klubu 
sportowego „Wis ła " z K r ako -
wa, które stanowiąc lepszą 
drużynę, niespodziewanie 
przegrały (różnicą jednego 
punktu) pierwsze spotkanie z 
drużyną „Le Ge r be " w Mont -
ceau-les-iMiines, w meczu r e -
wanżowym w Krakowie zde-
cydowanie pokonały Francuz-
ki w stosunku 63:45 (35:25) i 
zakwali f ikowały się do rozgry-
wek półfinałowych Pucharu 
Europy. 

Zawodniczki „W i s ł y " zosta-
wi ły bardzo dobtre wrażenie z 
występu w Montceaiu-les-MI-
nes. Serdecznie je witano 1 
podejmowano, I w merostwie, 
i w sail si>ortowej, I w pol -
skich domach. Szczególnie mi -
ły przelłieg miały spotkania 
Polek z działaczem klubu 
Ge rbe " polskiego pochodzenia 
p. Ratajczaldem, i zawodnicz-
ką Staslą P ływacz a także z 
radnym miejskim Saint -Va l -
lier p. Krakowiakiem. Rozma-
wiano najczystszą polszczyzną. 

W losoiwaniu hoszykaa-ldł „W i s ł y " rozegrają w półfinale me -
cze z obrońcą Pucharu T T T Ryga (ZSRR) . Natomiast koszyka-
rze ,yWisły" <drużyiia mistrzów Polski ) spotkają się w ćwierćf i -
nale z mistrzem Z S R R CSBLA Moskwa . I>o ówlerćfinalóiw za-
Icwaliflkowała pię również drużyna mistrzów Francj i A S V I l -
leurtMnne i grać ma z Real Madryt . 

SPORT 
V A R S O V I E — I»ouT l e double a n -
niversaire de la caipitale polo-
naise, le 700-e <ie sa fondation et 
le 20-e -de sa l ibération du joug 
nazi, un touxnol ifntennational de 
basket-bal l a réuni les sélections 
de Tbilisi (capitale de la Géorgie 
soviétique), I>rague €>t Belgra-de 
qui ont été opposées à trois clubs 
de la capitale: Leg ia (Va^rsovle l ) 
Polonia (Varsovie II ) et A Z S - A W F 
(Varsovie I I I ) . Kn fimale Varso -
vie I (axiip ara vaut vaimqueur de 
P r a g u e et de Varsov ie U I ) battait 
Tbilisi <valnque\ir de Varsov ie I I 
eft de Bedgrade) par 85:71. Pour la 
seconde place P rague battait V a r -

# 
Spotkamy się w Meksyku! 
Pod takim hasłem zakończono 
bal polskich mistrzów sportu 

Karnecik balu 
mistrzów sportu 

A. „Ba l n a 23 m e d a l e " taK na -
zwano tę w ie lką «sabawę — dla 
upamiętnienia 23 medal i o l impi j -
Kkicli zdobytych w Tokio. 

A W b łyskawicznym plebiscy-
cie uczestników balu — na n a j -
ładniejszą suknię, zwyciężyła 
spriinterka Halina Górecka (złoty 
medal o l i m p i j k i za sztafetę 
4 X loe m) . 

^ Uroczystość wręczenia na -
gród 1 0 laureatom i ogłoszenie 
w y n i k ó w pleljiscytu przez orga-
nizatorów t rwa ło r eko rdowo szyb -
ko, tyle cO t r w a bieg mistrza na 
1500 m . 

P rzy wspó lnym stoliku sie-
dzieli z żonami wie lcy przeciwni-
cy z szermierczej planszy — Je-
rzy Pawłowsk i z Iwoną, lekarką, 
1 Wojc lec ł i Zabłocki ze świetną 
aktorką A l iną (Janowską). 

^ Wś ród upominków dla 10 na j -
lepszycli sportowców 1964 roku 
były... budzlld, aby nie spóźnili 
•ię na start! 

sovie I I par om panier d 'écart 
(60:58). En f in B e l ^ a d e s 'assurait 
la 5-e place par une victoire sur 
Varsovie I I I (97:92). 

C R A C O V I E — Après l eur défaite 
imattendue à l'aJleir (50:51), les 
baslcetteuses de Wis la -Cracovie 
ont pris leur revanche sur „La 
G e r b e " de (Montceau-les-Mines, 
équipe championne de France, 
par 9 paniers d 'écart (63:45) en se 
qual i f iant aiinsi pour l a demi - f i -
nale de la Coupe d'Fucrope. Pour 
adversaires des Poloaiaises, le ti-
rage au sort a désigné les déten-
trices de la Coupe — TTT -R i ga 
(Lettonie soviétique). 

L 'équipe masculine de Wis ła -
-Cracovie a réalisé un exploit 
sensationnel en remontant large-
ment les 1 8 points d 'écart qui la 
séparait d u Locotmotiv-Sofia, 
champion de Bulgar ie . Pendant a 
l 'a l ler par 61:79, Wis ł a a pris sa 
revanche pa r 82:54. En quart de 
finale, les Polonais rencontreront 
les basketteurs du CSKA-Moscou . 

Ans ! le sort a été dé favorab le 
aux équipes polonaises qui n 'ont 
que peu de chances de tirer... 
leur iballe du jeu. 

L I B E R E C (Tchécoslovaquie) — L e 
biathlon d 'h iver (ski de fond et 
ttr) a été remporté par le Po lo -
nais Szczepanialk. Sotxrzak était 
4-e. Lukaszczyic 6-e. L a Rouma-
nie l ' a remporté par équipes. 

W K O C Ł A W — I.e IX - e tournoi 
International „Trophée W o ł o d y -
j o w s k i " aura (lieu cette fois non 
pas à Varsovie mais dans la ca-
pitale de Basse-Sllésie les 27 et 28 
mars avec la participation des 
meil leurs sabreurs mondiaux. Les 
équipes de France, Hongrie, 
URSS , Italie, A l lemagne occiden-
tale et Etats-Unis seront opposées 
à d e u x sélections polonais. L a f é -
dération polonaise a dû s 'assurer 
un nouveau „sabre de Messire 
W o ł o d y j o w s k i " , le précédent tro-
phée ayant été remporté par les 
Hongrois, vainqueurs <tirois fois de 
suite. 

B Y D G O S Z C Z — le d ix d 'Ol impla -
-Poamań a rem-porté le premier 
tournoi de quali f ication en bat -
tant en f inale Lub l in ianka -LubUn 
par 13:7. A Łódź, le même exiplolt 
a été accompli pa r W ls l a -Craco -
vle prenant le dessus sur S ta r -
^Starachowlce par 14:6. Les bo -
xeurs de Foznań et de Cracovie 
se sont ainsi assuré leur promo-
tion en premiere ligne. 

Ł O D 2 — Le tournoi de sałM-e 
pour „La Lame d ' o r " a été rem-
porté par Jerzy Pawłowsk i de-
vant son camarade de club et de 
sélection o-lympique Piątkowski . 

V A R S O V I E — Les volleyeuses 
universitaires de A Z S - A W F se 
sont quali f iées po-ur les quarts de 
f inale de -la Coupe d 'Europe en 
battant l 'équipe c h a m ^ o n n e 
d'Aurtrlche par 3:0 (15:3. 15:5. 15:1). 

Otóż, jako się rzekło, Pola-
cy mają pociechę ze swoich 
sportowców. Siódme miejsce 
na świecie wedle ilości zdo-
bytych medali na Olimpia-
dzie — to się liczy. Sukcesy 
mają podwójne znaczenie: nie 
tylko radują, lecz i dopingu-
ją. Stwierdzają •wszystkie klu-
by sportowe >w Polsce, że po 
Tokio tłumy młodzieży stoją-
cej dotychczas na uboczu za-
częły garnąć się do sportu. A 
to z kolei jest gwarancją, że 
i w przyszłości można liczyć 
na nowe zdobycze. Nie do 
wszystkich dziedzin sportu 
garnie się młodzież. Nie ma 
wielkiego napływu do sekcji 
pływadkich i innych sportów 
wodnych, nie „pchają się" na 
korty, do tenisa. Wydaje mi 
się, że jest to prosty skutek 
tego, że iw tych dyscyplinach 
Polacy nie mają nic do gada-
nia w wyczynowym między-
narodowym sporcie. 

A iwtaśnie, są takie luki, 
niekiedy nn-ęcz zawstydzają-
ce. Na przykład właśnie pły-
wanie. Od lat pisze się na ten 
temat, a sukcesów jak nie by-
ło, tak nie ma. Bo i skądże 
miałyby być, kiedy nie ma 
gdzie pływać. W takim Buda-
peszcie, gdzie splunąć, basen, 
a w Warszawie? Basen w Pa-
łacu KuUury najczęściej zaję-
ty jest przez zawodników, a 
drugi basen nie pomieści na-
wet tych, którzy chcą się 
uczyć pł^fioania, a cóż dopiero 
tych, którzy chcieliby treno-
wać. Dziwne właściwie, bo 
buduje się wiele stadionów, 
boisk, nawet niekiedy otwar-
te baseny. Ale te baseny mo-
gą tylko przez cztery — pięć 
miesięcy rw roku spełniać 
swoją rolę. Polska — to nie 
Włochy, zimno. Czemuż się 
więc dzitwić, że nie ma suk-
cesów? 

Za to w twielu innych dy-

scyplinach sportu, palce lizać. 
Polacy — to mocny naród. 
Polscy bokserzy — wiadoma, 
medalowe złoto olimpijskie 
aż z nich kapie. A ciężarow-
cy? W ciągu jednego tylko 
roku 1964 pobili 19 rekordów 
świata i aż 65, wierzcie mi, 
dość wyśrubowanych rekor-
dów Polski. Dodajmy do te-
go wicemistrzostwo olimpij-
skie — jest powód do chwały. 

Jednak bezkonnSkurencyjna 
jest ¡królowa sportów — Zefc-
koatletyka. Emocje, związane 
ze straszliwym bojem olimpij-
skiego mistrza w trójskoku 
Józefa Szmidta, nie z prze-
ciwnikami na skoczni, lecz z 
własnym organizmem, z cięż-
ką chorobą 'kolana, zasłu.gują 
na utpamiętnienie w sztuce. 23 
maja był operowany, lekarze 
wątpili, czy będzie normalnie 
chodził, przepowiadali roczną 
kurację, o sporcie — szkoda 
gadać. A 16 października tego 
samego roku Szmidt zdobył 
złoty medal olimpijski. Słusz-
nie też, z absolutną jedno-
myślnością, Szmidt został 
obrany królem polskiego spor-
tu 1964 i drugim sportowcem 
Europy. Wygrał najcięższą 
watkę. A te dwie smarkule, 
Kirszenstein i Kłobuikowska, 
które ledrwo z piskląt rozwi-
nęły się w projekty kobiet i 
wróciły obładowane medala-
mi z Tokio. Strach pomyśleć, 
co będzie, gdy dojrzeją. Drżyj-
cie narody! 

Na zakończenie jeszcze 
duMi słowa o piłce nożnej. Tfu, 
tfti, byle nie uroczyć. Zdaje 
się, że po raz pierwszy w 
swoich dziejach polska piłka 
nożna zaczyna isię liczyć. Se-
zon był dobry jak nigdy. Ale 
piCka jest okrągła. Miejmy 
nadzieję, że potoczy się we 
właściwym kierunlku. 

MARIAN 

Notatnik sportowca 
B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

N A N C Y . Regionalny bieg Lota -
ryngii 'zakończył sią w kat. junio -
r ó w pe łnym sukcesem B o r o w -
sikiego (Pont-à-Mousson) , który 
zaikwalifdikował się do f inału ogól -
nokra jowego . N a miejscu p iątym 
w tej kategorii by ł Wo ry tko ( Ba -
tilly). W kat. 4ca<ietów Pawe l ik 
(Pont -à -Mousson) by ł czwarty. 

LILLLE. W biegu o mistrzostwo 
Flandrii w kat. seniorów Master-
nak ( U S A L ) za j ą ł cawarte m i e j -
sce. W kat. kad-etów Marcyniak 
(EO) był drugi . Prasa sportowa 
roku je Masternalcowi duże na -
dzieje. 

W A Z I E R S . W biegu organizo-
wamym przez stow. „ L ' A v e n i r " w 
kat. ben iaminów zwyciężył Murza, 
a Kuctiarski by ł drugi . W kat. 
j un io rów zwyciężył Kwaśniewski 
i wśriSd dziewcząt Kwaśniewska . 

P I Ł K A N 0 2 N A 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . Z a -
służona wygrana mlejscowycł i 
nad Macon 3:1 dLzięiki dobre j grze 
braci Sołtysów i Swobody . 

R E H O N . Decydu j ące braxniki w 
meczu z Homecourt 3:1 uzyskał 
Furgała. 

T H I O N V I L L E . Dzięki bramce 
uzyskanej przez Kwaśniewskiego 
w meczu 2 Tiiionville Blénod 
ob ję ło prowaidzenie w tabeli. 

M A N C I E U L L E S . Zespół 2 Vi l le -
rruipt ra tu jąc się przed spa<lkiem 
odniósł zasłużone zwycięstwo 3:2. 
D o w y g r a n e j przyczynił się w a l -
nie Mlodowsiki, zdobywca 2 b r a -
mek. 

M O N T — B O N V I L L E R S 3:0. L u -
cien Rodak jest autorem w y g r a -
ne j 3:0 zei^ołu z Mont-Bazaii les. 
Strzelił on 2 bardzo ładne bramki. 

P I E N N E S . W meczu Piennes — 
Joeuf 0:0 dobrze zagrali : G łowac -
ki, Mietek i Domagała . 

D U N K E R Q U E . Ligocki w meczu 
Dunkerque — Reims 5:2 strzelił 
cztery bramki . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Niespo-
dziewana wyg r an a Bruay nad 
Cort 3:2, to zasługa Kaczmarka 

autora 2 b ramek ( w y r ó w n u j ą c e j 
i zwycięskiej ) . 

( AUCHEL . Drużyna mie jscowa 
zdecydowanie u t rzymuje p r o w a -
dzenie w tabeli F^romotion po 
zwycięstwie 5:3 na-d Hazebrouck. 
B ramki dla Auchel zdobyli Kacz -
marek (3), Ty ra 1 pofpiela (po 1). 

STRZELAN^IE 

H E R S m - C O U P I G N Y . Rezultaty 
ostatniego strzelania: w klasie 
, ,honneur" zwyciężył Wolski (31 
pkt), w ,,excelleince" Stanisław 
Szymański by ł drugi (32 pkt) i 
Jean-Marc Kowalsiki czwarty. 

K O L A R S T W O 

L E C R E U S O T , Robert Jankow-
ski został zdecydowanie mistrzem 
Burgundl i . Z d o b y ł on w ciągu 
ubiegłego sezonu 1130 pkt, pod -
czas gdy następny miał icłi tylko 
900 pkt. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

2Z, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C . C ^ . 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
OL. KUC 

179, irue d0s Hamendes 
L.ODEI.INSART 

C.CJ*. 66.69.45 Bed^iQue 
Przedstawiciel w PoUc« 

R U C H — Warezawa 
ul. Wi lcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie. 1 7 F. - 2 1 i Fr. B. 
półrocznie: 10 F. - 12« Fr. B. 
kwartalnie : « F. - 7® Fr. B. 

Directeur 
de la Publ icat ion : 

M. D A R C H B 

I M P R I M E R I E 
ZakŁa«! Graf iczny „Rucłi 

Varsovie, uJ Ludnii » 



u 

Tak wygląda nauka „wyższego wtajemniczenia" jazdy na łyżwach 

M A R Z E N I A 

-HO' 
AVEC COUVERTURE de la nouve l l e pat ino i re à O ś w i ę c i m , dans l a vo ï vod i e de 

C racov i e , les amateu r s des sports d ' h i v e r d isposent désorma i s de tre ize pistes d e 
g lace art i f ic ie l les , p o u r une seu le (à K a t o w i c e ) a v a n t - g u e r r e . L e pa t inage a r t i s t ique 
a d o n c toutes les c l iances de deven i r un sport de masse . Ma i s p o u r l ' instant les 

P o l o n a i s ne f i g u r e n t pas a u x p laces d ' h o n n e u r . E spé rons que les j eunes adeptes des 
éco l e s de pa t inage y p o u r v o i e r o n t b ientôt . 

Miła para dziesięciolatków opanowała już „podwójną jaskółkę" 

Pierwsze kroki na lodzie nie są wcale łatwe, ale gdy się ćwiczy... 

Przed pól w iek iem w słynnej Dol inie Szwajcarskie j zbierała się warszawska 
śmietanka towarzystka, by holendrować tparami na żelaznych prętach w takt 
straussowskich wa lców. Była to jedyna publiczna śl izgawka dostępna ty lko 
dla zamożnych. Inni korzystali z zamarzniętych glinianek i s tawów. Amato -
rów jazdy na łyżwach nie było wielu. W ipóżiniejszych latach przybyło ślizga-
wek i łyżwiarzy. A l e był to ciągle w Polsce mało popularny sport. 

Dopiero w ostatnich latach rozrosły się szeregi łyżwiarzy i praktycznie cała 
młodzież jeździ dziś na łyżwach, a wszystkie lodowiska (jest ich ciągle za ma-
ło) są prząpełnione. Sztuczne lodowisko w Warszawie „ T o r w a r " niemal każ-
dego dnia okulpuje dzieciarnia przy ję ta do działających tutaj pod okiem in-
struktorów „szkółek łyżwiarskich". W Polsce brak jest dobrych łyżlwiarzy jaz-
dy f i gurowe j , dlatego postanowiono spośród tysięcy chętnych i uzdolnionych 
dzieci wybrać wreszc ie kandydatów, którzy bez żenady mogl iby wystąpić na 
międzynarodowych zaiwodach. 

A b y dobrze jeździć, trzeba długo i pi lnie uczyć się. A więc wszystkie te ma-
luchy próbują jeszcze nieudolnie „p is to le ty" i „ jaskółk i " ; nieco starsi jazdę 
tyłem, skakankę, piruety, a każdy po cichu marzy, aby dojść do per fekc j i 
s łynnej mistrzyni świata Di jkstry i osiągnąć kunszt s ławnej pary o l impi jczy-
ków Ki i ius — Beumler. 

Z myślą o przyszłych sukcesach ki lka tysięcy dzieci uczy się pod okiem in-
struktorów i... rodziców wyczucia rytmu, płynności, lekkości, a zarazem bawi 
się wispaniale na świeżym powietrzu. Może któreś z nich osiągnie światową 
klasę w łyżwiarstwie f igurowjrm. Jest to gorące marzenife i małych adeptów 
sztuki łyżwiarskie j i dorosłych opiekujących się nimi. 

Tak wygląda w każde popołudnie warszawskie sztuczne lodowisko „Torwar". Jest to pospolite ruszenie pod hasłem „hej, kto Polak wyjdź na lód!" 



% Poznajmy 
Polskę 

K Ł O D Z K O — miasto na połud-
niowym krańcu Dolnego Śląska, u 
źródeł Nysy Kłodzkiej. Już w X 
wieku była to miejscowość warow-
na, broniąca przejścia ze wschodu i 
północy przez góry do Czech. Po 
zburzeniu w 1003 r. odbudowali ją 
Czesi. W 1074 r. miasto opanował 
Bolesław Śmiały. W X I I I wieku za-
jęli je znów Czesi. W 1803 r. miasto 
należące do Prus opanowały wojska 
Napoleona. Nie zniszczone w czasie 
ostatniej wojny zachowało swó j 
dawny wygląd, ma wiele przepięk-
nych zabytków i należy do naj ład-
niejszych miast Polski Zacłiodniej. 
Turyści zacłiwycają się kościołem, 
twierdzą, murami obronnymi i m o -
stem kamiennym z X V wieku. 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E 

POZIOMO: 1) człowiek obłudny i fałszywy, uda-
jący świętoszka, 5) ślubny dywan, 11) pogawędki 
lub bajki, 12) obrońca sądowy, mecenas, 13) płynny 
tłuszcz roślinny, 14) jest marzeniem każdego spor-
towca, 17) tradycyjny deseń na szikockiej tkaninie, 
20) rodzaj guza skórnego na ciele, 22) imię i naz-
wisko generała — Polaka, naczelnego wodza wojsk 
Komuny Paryskiej, 25) towarowy albo pasażerski 
rower trzykołowy o chińskiej nazwie, 28) pakunki 
i walizy ipodróżne, 30) para małżeńska, 35) papier 
zwinięty w wałek, 36) człowiek stroniący od ludzi, 
lubiący samotność, 37) bicie serca, puls, 38) uboczny 
dochód służących od Sjprawunków gospodarskich 
w mieście, 39) powtórna uczta nazajutrz po weselu. 

PIONOWO: 1) przydrożny świątek lub kapliczka, 
2) ziomek, krajan, 3) kolekcja obrazów lub znacz-
ków, 4) skwar, spiekota, 6) wynoszenie się nad in-
nych, chełpliwość, 7) szal lub narzutka futrzana, 8) 
lampka z wiecznie płonącym ogniem, 9) lekkie 
dreszcze wywołane zwykle zimnem lub strachem, 
mrowie, 10) pływający znak orientacyjny dla że-
glugi, 15) krótszy lub dłuższy odcinek czasu, 16) ra-
da by do raju, ale grzechy nie puszczają, 18) parada 
wojskowa lub rodzaj przedstawienia rozrywkowe-
go, 19) gwałtowna wirowa burza, 20) inaczej pie-
czeń rzymska, 21) długotrwały upał, 23) przepowia-
da przyszłość, 24) przyczyny, 26) coś olbrzymiego, 
nadnaturalnej wielkości, 27) sprzeczki, kłótnie, 29) 

szczątki rozbitego muru, 31) gilza do papierosów, 
32) drobne dary, jałmużna, 33) chroni port przed 
falami, 34) zapłata za uzyskanie czegoś, danina. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: N-4, A-14, E-18, 
A-3, N-18, A-11, N-12, 1-17, K-3, A-5, B-19, G-3, 
A-16, B-17, E-19, D-13, C-12, A-9, F-19, A-6, N-14, 
E-17, L-12, N-3, C-5, L-16, K-7, N-17, L-5, D-19. 
N-6, E-15. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR J 

POZIOMO: 1) epidemia, 6) demontaż, 10) ferie, 11) oiów, 
12) gbur, 13) konar, 14) Iskra, 15) zupa, 17) amant, 20) trio, 
22) kontrast, 23) groteska, 26) orka, 28) dłuto, 31) znój, 32> 
sesja, 33) cecha, 34) takt, 35) szus, 36) kujon, 37) przygo-
da. 38) adoracja. 

PIONOWO: 1) egoizm, 2) dawika, 3) marnotrawstwo, 4> 
afera, 5) proza, 6) debit, 7) malkontenctwo, 8) Nogat, 9) 
żarłok, 16) Plook, 18) matoł, 19) nugat, 21) rekin, 24) po-
stęp, 25) sjesta, 27) astry, 28) damka, 29) uncja, 30) ocena, 
31) zaspa. 

Tekst przysłowia: NIE MA ZŁEJ DROGI DO SWOJEJ 
NIEBOGI. 

Idziemy na zabawę 

— Czy możemy go zosta-
wić u państwa do rama? 

— Aleś ty roztargniony! 

— Biada cl, jeśli nie bę-
dziesz wesoły! 


